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WYCHODZI CODZIEMNIE RANO OPRÓCZ DNI POŚWIĄTECZNYCH. 
Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kreszczatyk 38, 


Telefony: Redakcyi Ne 24-64. Administracyi No 16-72. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca, 


Administracya otwarta od g. 10- 4 po poł. i od 5—7 
wieczorem. 
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-ej wieczorem. 
OE NOE A 
Z HADZIEWICZOW 


+. MARYA DIEFFENBACH. 
po długiej 1 ciężkiej chorobie zmarła dnia a2 grudnia we wsi Pere- 
połczyńcach przeżywszy lat 41. Pogrzeb odbędzie się w Szarogrodzie 
d. 24 grudnia o czem zawiadamiają Mąż, Córka i Sya przyjaciół i zna- 
jomych i proszą o Anio! Pański. 


Stały Teatr Po!ski 


Kijowskiego Polskiego Tow. Mlłoś- 
ników Sztuki pod fartystycznem kie- 


rownictwem Fe. Rychłowskiego, b. 
SALA KLUBU „OGNIWO! dyrektora Wadizawskiego Teatru 


(Kreszczatyk Nr 1) Zjednoczonege 
= Repertuar świąteczny. 


W środę dnia 26-go 4 90 
grudnia 1912 r. DD 4 . / 
r widowisko jasełkowe w 3-ch obrazach. 
C ny miejse zwyczajne. Początek o godzinie 8 m. 15 wieczorem, 
W ozwartek, dnia 27-go grudnia r. b. 


dstawi łudni dz, t 
przedstawienie popołudniowe o godz „Moralność pani Dulskiej” 


3 po południu po cenach (zniżonych 
tragi-fursa w 3 akt. Gabryeli Zapol- 


,5 
„Betleem skiej. Ceny miejsc zwyczajne. Po- 


widowisko jasełkowe w 3 obrazach, | czątek o godz. 8 m. 15 wieczorem, 
W sobote dnia 29-go grudnia r. b. przedstawienie popularne po 


zał nych „Zemsta za mur graniczny” 


zniż nych 


komedya w 4 ch aktach Al. hr: Fredry, Początek ;o godz. 8 m, 15 wiecz, 
W niedzielę dn. 30 grudnia r. b. 5674 


JJ 3 0 0 D P l GÉ farsa w 3-ch aktach P, Gsvaulta 


i R. Charvey. Ceny miejsć zwyczajne. 
Początek o godz. 8 m. 15 wieczorem, 


Szczegóły w programach. Bilety wcześniej nabywać można w kalean 
W-go Idzikowskiego. a w dni świąteczne (od środy) w kasie Riubu „Ognie 
wo” od godz. 11 r, przez cały dzień do końca przedstawienia. 
ANONS: We wtorek dnia I-go stycznin 1913 r. =———=== 


przedstawienie popołudniowe o godz. | wieczorem o godz. 8 m. 15. 


3-ej pp. po cenach zniżonych deh czworość 
„IB E T L E E miis że ludzi głupich w 3-ch akt. 


widowisko jasełkowe w 3 obrazach. |G. Zapolskiej. 
Gł. reżrvser K. Tatarkiewicz. Sskr. Teatru M. Bogusławuki. 


Teatr ;„Sołowcow”. m. 


Repertuar świąteczny. 
Od dn. 26-70 grudnia 1912 r. do dnia 6-go stycznia 1013 r. 
We środę dnia 26 grudnia dwa przedstawienia w południe po raz 2-gi 


Dyrekoya 
BAGROWA. 


1 
l 
twagedya Fr. Schillera „„Zbójcy'(ł w 5-iu akt. wieczorem po raz‘ 
4-ty He A. Tołstoj s,Car Fiodor Joannawioz tragcdya w 5 akt 


We czwartek da 21-39 grudnia dwa przedstawiema: w południe po raz 
ll-ty „Mładame Zans-Gć se” w 4-:h akt. Wieczorem: po raz 
Żliszy komedya-satyra G. Dregelli Dobrze skrojony frak” 
w 4 akt f 

W piat k dn 25-g9 grudnia dwa prredstywienia: w poladn e: po raz 9-ty 
bowa sztuka Eug. Czirikowa „,Tajemnice ieżne” (5en malarza) 
komedya-bajka w 5-ia aktach. Wieczorem po raz pierwszy nown 
s tuza „„Staroza miłość” dramat z życia w 5-iu akt. (Treść 
wzięta z romansu „Staroobriadk: ). Rolę wyk: pp Kalantar, Kuz- 
nieeowa, Lisenko; pb. Bołchowskaj, Kuzniecow, Słorow, Smirnow. 

% sobotę dn: 29-go grudŁi+ ben=fis i. Słonowa po raz pierwszy M. Ler- 
Montowa „Bal maskowy” dramai w 5-iu akt Rolę Arbenina 
wyk. I. Słenow. Biorą udział pp. Astrowa, Żwirblis i in. pp. Ab- 
low; Bnieprow. Kuzniecow, Smirnow i in Nowe dekoracye 

W niedziele BĘ 30-go grudnia dwa przedstawienia: w południe wzne- 
wićńie nadworn. przedstawień przy Ludwiku XIV „Qon Jouan” 
w > obr „Nowe dekoratye i wyst Wieczorem p? raz 5-ly aowa 

""SzluRi z repertuaru Cenarskiego tea ru, zzMiwtorya pownego 
małżeństwa” w 4-ch aktach, r 

W poniedziałek dn. 31-go grudnia po rsz 22-gf komedya Satyra G. Dre- 
gelli yyDubrze skrojony fras” w 4-ch aktach Koniec eg. 1l-ej 
w nocy. 

We wtorek 1-g» stycznia dwa przedstawienia: w południe przedst. dla 
dzieci p,Czerwmony kepturek i Szary wijk'** nowa sztuka 
Kota-Mruszka w 4-ch obr. Wieczorem po raz 6-ty nowa Sztnka S, 
D-skiezo pNa schyłku dwi?” w 5 akt. 

We śrądę 2-go Stycznia pa raz 2-gi nowa sztuka, „y3tarcza miłość” 
dramat życiewy w 5-iu akt. 

We czwariec dnia 3-gą styćznia po raz 23 kom -satyra Gabr. Drezelli 
Dobrze skrojony frak” w 4 akt. 

W piątek dnia 4-70 stycznia ptrwsz= prz d'tawienie trazedyi Schillera 
Marye Stnart" w 5 aktach Nowa wys awa i dekoracya. 

W sobole dnia 5-go Stycznia przedstawienia nie będzie O przedstawie- 
niu dnia 6 go Stycznia będzie osobne zawiadomieaie. 

Wkrótce wystawione będą: X Benavente ;,Odwrotna strona życia” 
kom w 3 akt. G. Leroux y„Człowies, który widział dyabła” 
dramat w 2 akt. , 

Dziś du. 23, 24, 25-70 grudnia przedstawienia nie będzie, 

Kasa dzienna OTWARTA. 
Kasy otwarte od g. 10 do 3 g. po poł i od 6 — 8 wieczorem. 

Bilety nabywać można. Dnia 24 go grudnia kasy otwarte od g. 10—3 pp. 

i dn. 25-70 zamknięte Cały dz'eń. 


Teatr Mi ej S ki. M. Toni roin, 
Repertuar świąteczny 
cd dnia 26-go grudnia 1912 r. do dnia 14-go stycznia 1913 roku: 


We ś odę dnia 26-go grudnia: w południe gpEugeniusz Oniegin‘, 
wieczorem ¡fausti (z Nocą Walpurgii). 

W czwartek dnia 27-30 grudnia: w poludnie „,Rusałkaąćs, wieczorem 
p^ raz 9-tv „„Wroga sila". « 

W piatek dnia 28-g0 grudnia: w południe „„Czerewiczkićć, wieczorem 
pŻydówkać'. p x 
W sobotę dnia 29-go grudn'a: w poludnie „Rustan I Ludmiła, wie- 

czorem |) ,,Pajżce's, 2) „„Laeme!ś, 

Ww kr dnia 30-go grudnia: w południe „pCarmen', wieczorem 

arta 

W pəniedzialek dn'u 31-20g udnia: w południe przedstawienie dla dzieci: 
1) pKrólowa lalek‘, balet w 2ch obrazach, 2) artyści teatru 
S.ławcow* wykonają Figle Soapin'a''; komedya w 3 aktach. 
Wieczerem pamorna, , 

We wtorek dnia 1-go st,CZnia 1913 rokn: w pałulnie „Borys Godu- 
now, wieczorem ;,Czerewiozkiś*, Bilety wzięte na OP- „Hu- 
goncci* ważne Są n: op. „Czerewiczki*, Zamienić bile y można do 
28 go grudnia włącznie, poczem bilety nie bedą już przyjaaowane 
z powrotem. 3 

We śradę dnia 2 go stycznia: „Dama pikowa't. 

W czwartek dnia 3-go stycznia: 1) yyTrawiata!, 2) »Królowa lalek‘, 

W piątek dnia 4 stycznia: 1) p Trubadur‘, 2) „„Poetój kawaleryi«. 

W sobotę dnia 5-70 stycznia przedstawienia me pędzie. . 

W niedzielę dn a 8 go »tyCznia; w południe Faust“ (z Nocą Welpur- 
gii) wicczorem ben:fis p. E. Woroniec Montwid po raz 17-ty 
„ili-me Butterfiy*' (Czio-Czio-San). 

W powiedziałek dnia 7-80 stycznia: 1) p Tosoaʻí, 2) „Królowa lalek‘, 

We wtorek dnia 8 go Stycznia „„Dubrowskij!e, 

We śródę dnia 9-go stycznia „„Walkiryeś(, 

W czwartek dnia 10-50 Stycznia „Cyrulik sewilski*'e 

W piątek dnia 11-go Stycznia po iaz 10-ty Wroga siła, l 3 

W sobotę dnia 12-go Stycznia z udziałem p. Moaskiej i pp. Zinowjewa i 
Kamionskicgo „Rigojetto!ć. i 

W niedzielę dnia 13-g0 Stycznia: w południe „„Camerraś. O wieczor- 
nem przedstawieniu będzie oddzielne ogloszenie. 

Ceny miejsć: na przedstawienia południowe - popularne, na wieczorne— 

zwyczajne. Bilety Spr €daja się od poniedziałku dna 17 go grudnia od 

godz. JOej rano. Kupując bilety, należy zwracać uwagę na datę stempla 


| nazwę npery. 
i OC OE PORA PORA R WO RE 
Di. 20 grudna @wa praedstowienia. O g, Lej pè 
TEATR 8 


poł. po cenach znizonych. „Moc miłeściu, O £ 
W. N, Dagmarowa 


3651 


Dn 27 grudnia dwa przedutawienia. O g, lej po 
poł. „Wesoła wdowka”. O g. 8 i pół wieczorem 
pSatyP''. | 

OPERETKA Du. 28 grudnia Przegląd „K jowie, Korzystaj 7 

1) La Mascotte 2) 

a Biedne cwieczki. 

DYREKCYA Dn, 30 gruda Dwa pszedatawienia o £.1-ej w pol- 

M. P, Liwskiego.| | w falach namiętności”. 
Da. 31 gruta Uroczyste spotkanie Nowego Roku. Bsl 
Re AF “n, 1 stycznia „„Miłość Huzarski ”* 
Da 2go stycznia „„Kunione żoca?*- 
Dn. $ go styc nia „Król się wzacl:”. 
Dn. 4 go stycznia pH -abin euksenburg”, 


chw li ’a 
maskowy. Ocer.tka przegiąd „Kijowie, korzys“ 
ŚW, R vAn Dn 6 go stycznia „„Kijowie, korzystaj z chw i.”. 
gany, 


ba 


i pól wiecz. pMotor mitośni” i na „Toniach'a 
(Meryngowska 8) 
a. 39 wrudnia dwie operetki: 
taj z ohwi”. 
Bilet, nabywsć można u Wł. dzisowskicga dziś od g. 


10€] rano do (iej wiećz. Do, 25 grudnia W kas. e teatru 
od 12 do 3-ej i du. 26 od 10:ej rano. 


„Will Józir 


ż 
EET 


Poniedziałek 24 grudnia 1912 r, (6 stycznia I9I3 r.) 


IK KIJOWSKI 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE I 


Echo Liter 


W ROKU PRZYSZŁYM [913 


rozpoczyna w zeszycie styczniowym druk powieści oryginalnej J. Augustynowicza p t. 


„WIOSNA 


powieść ta obrazować będzie według słów autora: 


„łycia młodzieży szkolnej polskiej płci obojga w mełam miećcie prowin= 
syonainem—życie najmłodszych odrośli narodu, powołanych do budowa- 


nia w przysziości odnoaionego gmachu jego. Mrok i jaśń, 


tya, drgnienia serc i nędzne aobkosteo uczonych i uczących” 


znajdą wyraz w tej interesującej powieści. 


Cyrk „Hippo-Palace” Mikolajowska 2. 


Dn. 26, 27 i 28 grudnia po 2 przedstawienia. O godz. 1-ej w południe 
przedstawienie dziecinae z udziałem znakomitego klowna 1. Wanemana 
z jego tresowanemi zwierzętami, 7 Dońskich kozaków, klowni Wood i May 
Br. Manr, Ftardo, bawić będą dzieci weseli chińczycy akrobaci. Żongle- 
rzy i wiele iv, numerów. Na zakończenie ścena komiczna. W antraktach 
bezpłatne wożenie dzieci. Ceny zwyczajne. Dzieci do łat 10 płacą połowę. 
Og. 8ej i pół w. cyrkowe przedstaw. w 3-'ch oddziałach. Biorą udz: 1, 
Waneman występy dżokeja p. Wasiljamsa, woltyżerki M-m Nadine, Trio 
Płanetł=ideai męskiej budowy, 7 dońskich kozakow, p. Winkin, pp. Fioki 
klowni Wood i May, Br. Manz, Etardo, M:lles Ricardo, Etjen i wiele in 
Na zakończenie sceny komiczne. Od 10-ej i nół w. Walka. Doia 26-g0 
1) rewanż Szwarz i Hanzen; 2) Decydująca Ujbol i Krafort; 3) Amaln I 
Czernojano: 4) rewanż Miedwiediew i Michalliew; 5) Goer I Postak Jus- 
tus. bn. 27-go 1) decydująca Pierar de Koloss I Spul; 2) Rewanż Mied- 
wiediew i Tigane. 3) Amalni Ujoo; 4) Kain i Dombrowski; 5) Biała Mas- 
ka i Michaliew. Ceny zwyczajne. 


Teatr - Kabaret - Varićłć 


Krąg'a Uaiwersytecka 15. Telhf. 35 26. 
Dyrekcya J. M. CHRZANOWSKIEGO. 


Dnia 26, 27 i 28 gr dnia 5708 
Wielkie przedstawienia Familijne 
Dn. 31-go Wieczór. Sylwestrowski 
ŻYWE OBRAZY 
Słeliki zamawiać możua zawczasu w biucze teatru. DYREKCYA 


a ZA 


0056505067 G0066665%0689 
Rada Gospodarzy Klubu Polskiego. „OGNIWO” E 


niniejszy: zawiadamia, że w niedzielę dn. 6 go stycznia o g- 4 pp. 
zwyczajem dorocznym w połą szeniu z zabawą dziecinną odbędzie się 


CHOINKA 


Opłata dla dzieci członków po 50 kop ,dla gości po 1 rb. od osoby. 
Tegoż dnia od godz. 8 wieczorim. 


GABAWA taneczna Wa dorastającej młodzieży. = 


Ucząca sie mładzież za wejście na wieczó; płaci po 40 kop. Gnś- 


cie po 1 rb. od osoby. 5721 
So A Te N LA Er 
ACE BZ 

Rada Gospodarzy Klubu Polskiego „OGNIWO: 


podaje po wiadomości pp. Członków i ich Guści, że tradycyjne 


diane Nowego Roku 


urczmaicone wieczorem KABARETOWYM odbedzie się dn. 
31 grudnia w mastępującym porządku: 
1) Na s'enie: „Człowiek,który redag. gazetę rolniczą“. 
2) Wspólna zakąska i WIECZERZA przy oddzielnych 
stolikach. 
3) Na scene: Zgwy obraz „Nowy Rok“. 
4) Oddział kabaretowy. Śpiew, monologi i t. d. 
TANCE. i 
Peczątek punktualnie o g. 9 i pół. w. Cena miejsc przy oddzielnych 
stolikach, z zakąską oraz wieczerzą eb. 3 od osoby- Uprasza się 


o wczesne zapisywanie się na numerowane stoliki ze wskazaniem 
ilości uczestuićzący/ch osóv. 5713 


ROOGOLORNOGGE 


LINOLEUM 


we wszyst. gatunkach. 


LINKRUSTA 


tapety rellef. 


Skład Fabryczny 
Akcyjnego Towarzystwa Manufaktury Korkowej 


Wikander i Larson 


„ KRESZCZATYK M 43. 


CERATA KORKI, KAPSLE 


4814 


do stołów i do butelek. 
pokrycia IZOLACYE 
mebli. wt: 


FIRMA 5714 


J. & F. Martell 


gwarantuje, żejej 


Koniak 


Kupuję dąb, 
w niergraniczonej ilości. 


Oferty p'śm'enne adresowńć: 
Kijów, kreszczatyk 4] „Rekla- 
ma“ dla X. L. B. 5669 


Majątek 


ma Podolu z rąk polskich 450 dzies. 


bez bu- $ 
ankow GO Sprzedania. 
Wszelkich wiadomości udziela Dom 
naturalny winogronowy i de- Bankowy D. Mierzwiński i S-va 
: - śreszczatyk 27. 5399, 
stylowany, wyłącznie z wina 


Cierpiącym na artretyzm i reuma- 
tyzm woda Vichy Cćlestins poleca 
się jako najlepszy środek przeciwko 
tym chorobom. 


produkowa ezo w  olręgu 
miasta Koniak we Fraucyi. 


48i | Kres:czetyczi zawek Ni. 13 m 3i, 


Rok VII. 


mies. kwart. półrocz. rocz. 
PRENUMERATA: W kraju 1— 3— 6.— 12— 
Za granicą 150 4.30 9— 18.— 


Za zmianę adręsu 30 kop. 


OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 

przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 

stępny raz. NEKROLOGIA po 40 kop. od wiersza pe- 

titowego za każdy raz. W rubryce „Nadesłane“ 
wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb. 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya, 


acko-Artystyczne 
Po zatem zamieści w oiągu roku nowele: 
Wł Reymonta, J. Lemańskiege, S. Dąbrowskiego, M. Wierzbińskiego, S Chojnowskiego, 
Z. Rabskiej, J. Kadena, K., Łozińskiej, Orsyda, St. Kraszewskiej-Strzemboszowej, A. Sikor- 
skiego i innych. 
W dziale artykulów ukaże Się poważna praca S. Zaleskiego z Petersburga: 

Ruoh ukraiński (mazepiński) w piśmiennictwie roeyjekiem, dalszy ciąg cie- 
kawych studyów Fe, Turka p0 kulturze polski.j” „Piast i jego rewolucya” C. 
Norwida poprzedzony wstępem Miriama i wiele inaych. 

Wykwintny wybór poezyi oryginalnych i przekładów, bogaty dział korespondencji oraz 
wyczerpująca bibliografia i kronika aopełnią całości tego kulturalnego a najtańsz raiesięcz. 
WARSZAWA, Chmialna 14. Tel. 1986-80. 

Prenumerata w Warszawie rocznie 6 rb—półrocz. 3—kwart. 1. 50. Na prowincyi rożsnie 7 
rb.—półrocz. 3 50. — kwari. 1. 75. Za granicą rocznie 8 rb.—pólrocz. 4.—kwart 2 rb 


LITERACKIE. 


5684 


poryw i apn- 


Niniejszem zawiadamiamy, że przedstawicielstwo 'naszej firmy w Kijowie powierzyliśmy 


m m 5500 
D-rowi Z. Januszewskiemu 
Lutsrańska No 11. BIURO AGRONOMICZNE. 
INŻYNIEROWIE: 


8. Turtzynowitz, A. Potikowki, W. Trojamowsśi d E Ostrontei. 
Melioracye rolne, Cegielnie, Drogi, 


Wodociągi, Instalacye elektryczne. 


WARSZAWA. Marszałkowska Ne 108. 


Lecznica chirurgiczna | terapeutyczna 


Bibikowski Bulwar 4, telef. 1394. 


Pokoje dla chorych Btałych od 3 de 7 rb. dziennie z utrzymaniem 
epieką lekarską. Przy lecznicy mieszka a lekarzy. 


Ambulatoryum tanie Ś7yełodzaż enoyo 


Szczepienie ospyj 


Pracownia dla badań 

chemicznych i bakte- 

—— npyologicznych. —— 
pod kierunkiem 


0”*A, MODRZEWSKIEGO 


Badania moczu, kału, soku żołądka 
wege, plwociny, nałotów z gardła 
krwi i t. p. 599 | 


SERODYAGNOSTYKA SYFILISU, 


Ha Qwia |AFGE 
N a G wiaz d k ę: : E 
SKŁAD FABRYCZNY m a E r E 

i Å ` DJ = è n 

ej 70% A viii je 

Ake. T-wa ME | enimi mw |e 
Warszaw - | | s LA Ka ; 
skiej Fa n : 
Iny ER ów | 
Klowska Kreszczatyk Nr 6 g || 3 „PS EEN E 
LIK odprzedawców m 

kiej a lerici 205000054666666056508 

IL e Ko 


li -i krajo- 
we i 
naine 

francuskie od najtańszych do naj- 

wykwintniejszych. 


podarunki 


Gwiazdkowe 


Polera; 


Firanki, Portyery, Ozdobne poduszki na 


u kie krochmal. 
Koszule mizkkie. bisie i 

puchu, Serwety, Kapy pluszowe i Kapy Eo dn 
Innyć rze lọ" i je 

tiulowe is cza ycd zęów s «AB 

i damskie, pantalo- 

nna Deny ŚCiŚle fabryczne. Koszule ny, halki, kaftan:- 


ki, staniki, fartuszki 
i kapturki. 
serwetki, ręczniki 
prześcieradła, po: 
szewki, kapki, ka- 
PY 


Obrusy 
szlafroki, matinki, 


a 
Biuzki serdaczki, spódni.e. 
sani ltociki, u- 
Dziecinne Pzanka, suzien 
ki, kapturki i mufki. 


Chustki do nosa, na zło 


wę, szale, szaliki. 
Sakwojaża misty, kutry 
| nistr y, kufry 
pudeł., plesy, port: 
pizdy paczki, po- 
duszki, troki. 


Pończochy skarpetki ka- 


7 Fortepiany i pianina 


J. Bliithne r 


w LIPSKU 
nagrodzone na różnych wszechświatowych wystawach IS=toma pierwsze 
mi nagrodami odznaczone zostały w roku bieżącym na wszechświatowej 
wystawie w Brukseli pierwszą nugrodą Grand Prix. 


wyłączna J, Kerntopf i Syn 


reprezentacya 
w Kijowio, KRESZCZATYK Mk 33. 


masze, Sztyl- 
RA 1913 ROK ch „A SRC 
Koszulki trykot 
~ Á f OSZUIKI IryVXOTCWOE 
pig — NA SEZON BALOWY Ea wd. 
REKLAMA R kalesony, irykoy, 
nacye. 


s karakułowe, Kkcti- 
Czapki kowe, mufki, koł- 


nierze, kapelusze. 


Obuwie pytzeskie. "7 
Kołdry 


s OTRZYMANO 
$i Modele Paryskie 


fi specyalne Materyei Nowości 
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Obstalunki terminowe wy- 
konują się w ciągu 24 godzin. 


5342 


KAESECZATYK Ni 4l tolef. 23.65 


REBE 


md olezcyi w al-|] 777 i 
ur Marki NĄ bez, za-|KURY Plymouth-rock, Langszan i i krawatów. 
3 graniczne ziemskie ) rosy sie, | włoskie, GĘSI emdeńskie, KACZKI i 
O. J ale tylko starożyta . przyjm. do | pekińskie, I DYKI bronzowe, nagr. N erezman g 
æ || zamiany i sprzed Nesterowska | złot. i sreb. med. Prem). ohlewnia I 3 ' i 


zarod, rud. ang. rasy TAMWORTH ać M. 

słyn, z wytrzym. od 2 R: a dat PRIREŻNA 2, TEL: 282. 
o cen. przyst, pocz. amhorode 

m k. Zarz. maj p J. Połchowskiego Cony stais l sumienne. 


+, a MEN MK | 


w im sote 4do6w. 5078 

s.Da Znającta MUŁYKĘ, $pie= je- 
0 zyki: francuski, nieraiecki i w tos- 
ki. peszukuje zajęcia Adres: (lst) 


DOZ U EBNEAN DZE 


Kal O0-W S.K 


ODZNACZONY | 


Dyzlom honor. w St.-Peters. 1901 r. 
U and-Prix w Ostendzie 1907 r. 
Medalem St Peters. 1911 r. 


Pierwszy Kijowski Artel- Jubileriw 


Magazyn i Fabryka D 
Kreszczatyk 25. Telef. N 1421 


Artystyczne Wyroby Jubilerskie 


Rozpoczyna się 


WIELKA 


Z kosztownych kamieni i metalu. 5723 Pa ona e ki 
Gotowe i na zamówienie. zzz i 
l p 
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NA SEZON WIOSENNY 


Superfosfat, kainit, sole potasowe, 
tomasówka, saletra, 
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5620 Płoskirów, wieś Malinicze, Stsnisław Nowosielski, 


PREMJÓWKI 


Sala Klubu Aupieokiego we ozwantek dn. LG stycznia l-ej emisyi 


KONCERT E NE R I 


Prenistki 


fort, fab. Bekkera ze składu p. Kube. pocz. o g. 8 i pół. w. bilety u Wł 
|dzikowskiego. 5701 


Jo Was... 


Po raz siódmy przemawiaąmy do was, czy“ 
telnicy, w Dniu tym świątecznym, w którym 
przed wieki stala się Prawda na świecie, aby, 
nie rzucając pustych frazesów, uprzytomnuić so. 
bie najgłębszą treść naszej współrej duszy i 
zasadnicze nakazy sumienia całej zbiorowości 
polszie, do której my wszyscy z pałaców i z 
chat, z wyżyn słonecznych i z nizin, wciąż: je- 
szcze w mroku tonących, mamy szczęście na- 
leżeć, 

Rok ubiegły był rokiem klęsk i trwogi, 
chwila obecna dla horoskopów szczęśliwych 
żadnyca podstaw nie daje, a jednak w piersi 
naszej rozpacz nie pogas''a świateł, bo ponad 
jej mroczaem źródliskiem wciąż jasno świeci 
potężne, życiem darzące s'ońce— wiary... 


Dla ` jutra. 


Pan 3ieje... 

Idzie nowy dzień, 

Dzień służby nowej i nowego wczagu: 
Zkąd żpódło jego, z jskich woli tchnień? 
I jakich narodzin nowych? . 
Życie to moć, którą ciskamy w łan, 
Życie to dzień, ta hojny Zorzy dar 

To pieśń natchniona dziewiczego lasu. 


Pan sieje! Pan!... 

Na ofiarnym stosie Zywia wznosi żar 
1 święte Agni pokutniczo płonie, 

A bryzgi lecą ofiarmikom w twarz. 

I bryzgi płoną .., 

Żywia Swe jasne otworzyła łono: 
Krwawemi plamy naznaczył się żśr 
I święte padło słowo! 

Kto je uniesie i kto je obali? 
Szaleństwo biegu, ćo płynąć Się żali, 
Że sieje pan!... 

Co? co będzie na nowo?’ 
Jakaż zapłonie ludzkiej myśli straż? 
My jeno wiemy, że pan wyrzekł słowo 
J, że nam drogi naznaczone w nas! 

I życie w nas i szał i ofiara— 

My, jeno wiemy, że spełni się czara 
Nam zgotowana 

A gdy Stanie naś.... 

Pójdziem!... 


To nasza własność najdroższa. Zdoby- 
liśmy do niej prawo całem stuleciem męczarni, 
jakiemi inne ludy najpotwornieisry sen nie u- 
dręczał.. Męczarni, które ani jednej skry ns- 
szego serta nie zgasiły i ani jednego promie- 
nia z korony naszego ducha wytrącić, zgnieść 
lub połamać nie zdołały... Śmierć uczyniła 
spustoszenia tylko pośród tych wśród nas, któ- Red M0.hnb - w 3 40+ 
rych znieprawiła ślepota i opieszałość, którzy 
poniechali walki ze złym duchem własnego su- 

„mienia, -.oni. bowiem jaż za życia zmartwiek i 

stali się dla tiarodu, jako te kłosy uscbnięte 
wśród złotego łanu żywego zboża, w które Bez 
wytchnieńia smaga piorunami buragan. 

Łan przeto żyje i żyć pragnie, a zdo- 
bywszy w ciętkiem doświadczeniu lat zmarłych 
wiarę w moc swego serca i niezlałnność swo- 
jej woli, musi ze zbożnym pietyzmem utrwalać 
zasadniczy dogmat swojej ewangelii narodo- 
wej:—że ta wiarą w samych siebje nie ma być 
tylko pomnikiem dziękczynnym na mogile zga“ 
słego Stulecia, lecz fundamentem krzepkim stać 
się powinna dla czynu i ofiary... 

I tu jest wyjście  hetmańskiego naka- 
zu zbiorowego sumienia, który sięgając bez- 
kreś tych dali przyszłości, dźwiga w swem wnę: 
trzu wciąż jedcą wiecznotrwałą treść... 

Przed sześciu laty pisałem: wydał sf 

„.Poza nami leży olbrzymi cmentarz tyl- Pan sieje, Pan: 
ko pozornie martwy i milczący. Z mogilnej "4 745: Ey URR 
ziłłmi wyrastają wysokie krzyże bółów twór- alT=a4 Mila PO; | 
czych i kwitnie las drzew wiecznie młodycb, MAc ONE. 
wiecznie jędrnych i silnych, które poszumem 
swym świętym głoszą żyjącym wiełkie tajem- 
nice duchów naszych wiesz:zych 1 ofiarnych, 1 u u B r E 

życiowej wędrówki, 
© 
FRAGMENT. = 
W pątniciej szacie dziś nie żebrzę, avi 


tajemnice Światła i —bohaterstwa .. 
popiołem włosy scebrzę, ani w pierś biję się 


Oto źródło dla ust naszych spragnionych. 
A dłoń musi być krzepka i energię niee 
pokutnie, ani do łez nastrajac lutnie .. 


Na Bożych drogach są więczyste ślady 
Są Bażych orłów skrzydła więcznie białe 
1.są harmonii tony wiecznie czyste 

l ęjsze święte i są wiekuiste 

W tych eiszach boje... 

Błogosławione niechaj Imię Twoje 
Rozezna serea w których niemasz zdrady 
I na tych sercach niech pałoży strzałę, 


Bo jakoż się spełni co powiedziano? 


Gwiazdy rozepną iskrząte namioty 
Zabielą nam twarze 

1 licznemi oczy 

Śledzić nas będą, aż nastanie rano, 


On przyjdzie w ogniu, w błyskawicy, w gromie 
l kołem zatoczy - 
Razkazem rozkaże ° 

Aby przez ziemię rzucono pas złoty 

Po którym rozebrzimi hymn wieczyście gran' 
Aż błyśnie nam w 'domie. 


spożyta i jedncść w kierowamiu wszystkich 
ujść pracy twórczej w stronę wspólnego słońca „|. 
* niciem nie zmącona. 
~ ..Bo przyszłość nie jest ani moja ani je- 
"go, ale nasza. Oaa skoordynuje poszczególne 
czyny i dążenia, złączy drobne strumyki w 
jedaą olbrzymią rzekę i będzie miała jedną 
zbiorową duszę, której składniki my wszyscy 
wytwarzamy. 
... Wszyscy. 
„.Bez względu na nasze wierzenia spo» 
, „łeczne i nasze wierzenia polityczne, bez wzgłę- 
du na obozy, partye, lub stronnictwa, bez 
względu na nasze sympatye i antypatye, a ga- 
r wet na większą i maiejszą lub żadoą intensyw- 
, Ność naszej roboty... 
I dla tego wszystkie warsztaiy wytężonej 
pracy codziennej musi przecinać jedza 
oryeatacyi wspólnej... 


Bo jeśłi kogo gna tęsknotą za niepoję- 
tem w otchłań błota, jesli kto w bagnie grzew 
chów grzęźnie, jak za kratąmi= nocy więśnie, 
którym w źręnicach dzień rozbłyska, ten ci nie 
godzien pośmiewiaka, ani purpury krwawej 
Srommiy ami żarliwej cnoty gromu, ni oniemia- 
lej wzgardy w gniewie... On sam jest w sobie 
jak zarzewie rozpłomienionych słońc i jaśni... 


— | w m a 


Nie złotych słońc z marzennej baśni, co 
zawieszone na lazurze utoną rychła w zwątpień 
chmurze, lecz słońc, co rcdem z bólu kužni... 


p 


Tam cmotę kujs to, co bluźni, tam miłość 
linia |żarzy miech plugawy, co chciałby zgasić żar 
jej lawy, tam iskry prawdy skrzą w  pomroce, 
ciemniejszej nsd bezgwiczdne noce, tam piękna 
; 3 i zdrój obyda cbłomie, aż sama w pięknie nie 
chę osobliwą; cna i w założeniu swem i w zatonie, tam z rdzawych dymów, z mgieł prze- 
barwie i w tonie musi być—pafska. Bo duch |Stony brzask strzela łuną w nieboskłony, wie- 
-v. Obcy naszego ducha. nie wyszkok, bo ci, któw|SzCząc radosny wschód nad wschody i dnia 
I rzy żyć pragną rauszą rodzonę aiły dla życia WAPNA ak payg- 


 urobié i rcdzonym pomysłem one życie two- 
> iR $ - 
ma Tzyć—inaczej zginą .. 


A ta oryeutacga musi mieć również ce- 


1 


O bálu kużai--łan macierzy, tyś mi przy- 
stanią wśród bezbrzeży wszechbytu, tyś kluczem 
ilmi do bram wieczności świtu, zania w pło- 
mieni twych potopie wszystko się w jedność 
mie przepławi, w słoneczną tarcz, co w nie- 
bostropie jedynowiądnie się zakrwawi, nim dzień 
Sabbatu nie nastanie... 


Wiec bądźmy przedewszystkiem sobą 
nie dajmy tchnieniom obcym władzy nad my- 
ślą naszą!... 


IÈ G) 


Edward Paszkowski. 


A miłość moja i kochanie, są jak na 
jutrznię złotą granie, chociaż bolesne niesły- 
chamie. , 


| ROŻKOWA 


Kijów, Kreszczatyk 31, telef. £2-85 


wszystkich tewarów pozostałych od sezonu 
Sprzedaż obejmuje następujące rzeczy: 
Kapelusze, czapeczki, mufki, boa futrzane, szale, parasólki, poń- 
przybrania do sukien, 
perfumerys zagraniczna i wiele innych przedmiotów. 


O askowy L: W. LANDAU i S-ka 
Kijów, Kreszczczatyk Ne 11. Telef. 34-20 


Asekuruje 


na 2go stycznia po 


Z DNIEM 2 go STYCZNIA 19413 r. 


w magazynie 


WYPRZEDAŻ 


grzebienie, ridićułe, 
51743 


3544 


60 k. 
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Za wszelki cierń, co skronie płuży i w 
krwi zakwita kwieciem róży i za gryzący czad 
tęsknicy—kadzideł Sswugę w serc Świetlicy, za 
amutek—- posąg sk4mieniały, przed którym my- 
‘sli poklękały— dziewice białe w mrocznej nma- 
wie—ja ciebie życie błogosławię.... 

Za wszelki lękty,co w pierś kołacze — 
ten cień u drzwi, gdy dzwon wypłacze po ni- 
cy z wierzyć skon godziny i za ten uśmiech 
trupi, siny—co dla rozpaczy jest kołyską, za 
szałów ciemnych węłowisko i za oblędu tru- 
mny liche dla skatowanej, ludzkiej psyche, za 
wszelki pieiła sen na jawie, ja. ciebie życie 
błogosławię... = 


— =- ~ — 


Lecz żem jest „proch i glina krucha i 
ledwie żywa iskra ducha*—więc na tej drodze 
ku Jutrzence—upadam w mece.. 


Więc' za ukojonych snów całuny, które 
na cierpień rzucasz łuny i zu te dobre słodkie 
dłonie, co na skrwawione kładziesz skronie, 
choć obłąkany z bólu prawie—ja też cię Życie 
blogosławię. 


— m Z 


Z. Mostowski. 
Kijów, dn. 22 XII. 


_ Modlitwa. 


Odeszłam w śsłońtem wysłaną drogę, 
Szłam w błyskach zorzy na złotem niebie, 
A gdy poczułam, że iść nie mogę — 

Nie było Ciebie! 


Tak, Boże wielki! Zwolna me kroki 

Ustały senne, gdyż tuż przedemną 

Stał się na drodze mej, mrok głębaki 
Oponą ciemną. 


I gdym zWwrótiła oczy w tą stronę 
Dokąd przywykłam zwracać w potrzebie, 
Ujrzałam tylko błyski czerwone — 

Nie było Ciebie! 


= 


l tylko gromy biły gdzieś w dali, 
Gniew czyjś, Twój może? głosząc w wszechświecie, 
A ludzie wszyscy byli tak mali > 

Jak drobne dziecię. 


A jam tak drżała przed ;groźoya grzmotem 
Jakgdybym pyłem była w tej glebie... 
Gdym się z ufnością zwracała potem — 

| Nie było Ciebie! 


Nie wiem czy moja ta była wina, 
Choć myśl surowa w duszy mej grzebie; 
Jest tylko we mnie ta myśl jedyna: 

Nie widzę Ciebie! 


I oto teraz zwracam me oczy 

Jako dwie iskry bólem tlejące. 

Niech się nademną blask gwiazd rortoczy 
Na mlecznej łące,  * 


Ja Cię nie proszę o słońca blaski, 
Ja Cię nie proszę o szczęście ziemi... 
Odszedł odemnie ból mały, płaski, 
Ze łzami swemi... , 

Dai, niechaj burza wre tu, szaleje, 
Niech świat drży męką, cierpi i płacze — 
Pójdę pezez zgliszcza, topieł, zawieje — 

„Bośmy tułacze. 


Ale gdy z ziemi tej męczennicy 

Podniosę oczy i utkwię w niebie. 

Niech jak blask słońca w chmur tajemnicy — 
= Zobaczę Ciebie! 


va Helena Pinińska. 


do serc ludzkości | 
przyjóż co rychlej, Panie! 


W dalekiej Judzkiej ziemi przed dziewię- 
tnastu wiekami w ubogiej stajence betlejem- 
skiej narodziło się malutkie dziecie, które mia- 
ło przynieść światu pokój i miłpść... 

W nieskończoność płynęły stulecią... 

W proeh i nicość rozpadty się wspaniałe 
świątynie bogów fałszywych, zagąsły ognie 
ofiarne, wieszczby kapłańskie zamilkły, amar 
świat starożytny w potędze swej dumny i bez- 
litośny, świat Cezarów i niewolników... 

Dzieciz w Betleem zrodzone panować 
miało nad światem nmowem, światem prawdy 
i sprawiedliwości... 

W potokach krwi czerwonej skapat giną- 
cy świat pogańaki Dobrą nowinę Chrystusową, 
lecz miłość odniosła zwycięstwo... 


Niewolnik, rab pełzający stał się równy 
swemu panu, pognębionym i upcśledzonym. 


— — — — — m — — — — |Dobra nowina przyniosła otuchę, zrozpaczonym 


Koncert 
słynnego skrzypka 
Początek o g. 8 i pół w. Bilety u WŁ, Idzikowskiego. 


I Poniedziałek, d. 24 grudnia 19x2 r. (6 stycznia 1913 r.) N: 342 


TOWARZYSTWO WYROBÓW BŁAWATNYC 


„aak Dzwaroman | 


dom własny ohak Domu Kontraktowego. 5560 | 


„alajwiększy sklop tomzrów Hawat, w Kijow” 
We wszystkich 30 oddziałach hur- 


towej i detalicznej sprzedaży, po- 
siada dobre; 


pożyteczne i ta 


SALA KLUBU KUPIECKIEGV. W poniedziałek dnia 2i stycznia 


Jana Kubelika 


nadzieję, wiarę potężniejszą od mędrców staroe 
Żptnych a nadews”ystko miłość, która przeba- 
cza, jednoczy i uszczęśliwią... 

Rozkwitło kwiecie aowe i woń swą roz- 
lało na cały okręg ziemski... 

Powstało piękno nieznate, 
wszystkie dzieła natury i genia!tnej 
ręki... 

I piękno to wciąż olbrzymieje, wciąż ro- 
śnie w sercu człowieka, ku stońcu go porywa, 
ku gwiazdom, do Boga.. 

W duszy człowieka jednostki narcdeił się 
Chrystus... 


które zaćmiłe 
ludzkiej 


«— Lecz dzieło miłości jest jeszcze nie 
skończone... 

Tak samo, jak ongi przed wiekami, w 
zbiorowej duszy ludzkości niemasz jeszcze Chry- 
stuga... 

Tak samo, jak za potęgi Cezarów, „miłość 
nie kieruje czynami narodów, lecz gwałti prze- 
moc bezwzględna... 

Mord i krwi przelewy sąd sprąwują o 
słuszności spraw człowieczeństwa..- 

Tak samo, jak ongi rab starożytny, ludy 
ujarzmione dźwięają dotąd awe pęta, a Dobra 
nowina jest tylko pustym dzwiękiem tam, gdzie 
panują miecz i złoto... 

A jednak ostateczny tryumf miłości 
przyjść musi Dziecię z Betlem nad Światem 
zapanuje... Dzień;prawdy noc riesprawiedliwo - 
ści odegna a Chrystus się w duszy ludzkości 
narodzi. 

I z tęsknem Serca biciem  narodżim tych 
uczekujem... 

I piech nan: maluczki Chrystus ze stajen- 
ki swej błogos'awi, niech nas w nadziei umoc: 
pi i wiarę naszą rozpali. i 

I przycèodzimy do stajenki ubogiej z hof- 
dem pokornym i z pieśnia ojców naszych na 


ustach... 
Do serc ludzkości przyjdź co rychlej 
Panie! 
Leon Radzisjowski. 
Kijów. 


KEL OE RAY TE ETa a 


- Niedźwiedź. 


Kiedyś, w dzieciństwie, widziałem w me: 


nażeryi biatego niedźwiedzia. W jaskrawo o- 
„Świetlanej budzie, przy rażących dźwiękach 
jarmarcznej mazyki, wśród fiumu ciekawych 


biedny zwierz, albo krążył niespokojaie po cia- 
saej klatce, albo się zwijał w kłębek w najdal- 
szym kącie i mruczał guiewnie, gdy go prętem 
draźniono, aby Sę pokazał ludziom. 

Jak dziś pamiętam jego oczy, których 
smutny wyraz wywarł na dziecięcym umyśle 
głębsze wrażenie, niż widok tylu żywych zwie- 
rząt, dotąd tylko na obrazkach widywanych. 

I wyszedłem wtedy 4 zwierzyńca z urazą 
do ludei, co więżą biednego niedźwiadła i za- 
dawalem sobie pytanie: czemu go nie puszczą 
w pole, pobiegać? po co go budzą, gdy chce 
spat? : 

Dik, po wielu latach, zrozumiałem nic- 
pokój i smutek biednego niedźwiedzia, zrozu- 
miałem jego tęsknotę za bezbrzeżnemi polemi 
jśniegowemi, gdzie nie miał} ni stałego ackro: 
miska, ni regularnie podanej gotowej strawy. 
Wszak w klatce miał tœ wszystko—a jednak... 

Tłok, wrzawa, stuk kół po bruku, przera- 
źliwe dzwonki tramwajów, jaskrawe, rażące 
światła, istny kalejdoskop, który może bawić 
chwile, ale tylko chwilę. . 

To ulica miejska. A jest osa dość wier: 
nem odbiciem miejskiego życia. Pogoń za chwi- 
lowem wrażeniem, za chwilowem użyciem, za 
chwilowem zapomnieniem. 

I ta miara czasu na chwile rodzi podnie- 
cenie, napięcie merwów, stępia władze umysłu, 
rczprasza uwagę, odbiera możaość skupienia 
«yśi I io podniecenie nerwowe, to stępienie 
umysłu, to rozjrzężenie myśli wypiera ludzi z 
mieszkań na ulice—stóremi snują się tłumaie—ą 
bez celu i gwarzą głośno—o niczem. 

Nie lepiej i w mieszkaniu; szczęśliwy — 
kogo tam grie dochodzi gwar uliczny, stokroć 
szczęśliwy, komu w ciagu godziny nie przerwie 
pracy syguał telefonu, lub też dzwonek u 
drzwi, zwiastujący milegą gościa, który zaszedł 
„aa chwilę". 

Jakże' często przychodzi mi teraz na myśl 
bieday niedźwiedź, za kratą, jego tęsknota za 
dnieżcerą polem, gdzie ga nie raziło jaskrawe 


światło lamp, gdzie mu nie grzmiala nad u- 
chem muzyka, gdzie sę weń mie wpijały tj- 
siące Ócz ciekawyeb, gdzie nareszcie nikt nie 


budził go prętem ze spoczynku i zadumy... 
Tylko w nocy, kicdy gaszono światło i zamy- 
kano budę, wolao mu była spocząć, wolno mu 
było śnić o pastych, zimnych a jednak drogich 
mu stepach śniegowych... 

Niech i mnie wolno będzie odpocząć chwi- 
lẹ od osłuszającej wrzawy i rażących blasków 
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Według jedn 
głośnych zdań 
wybitnych uczo- 
nych Quol dos 
kóńale edpowia- 
da _współczes- 
nym wymaga- 
flom by gfeny i 
wobec tego u- 
znany został za 
najlepszy ze 
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Wieś, bliższa nalury, mie liczy czasu na 
chwile, ale na pory roku i stąd żyje zdrow- 
szem, nie gorączkowem życiem. lam gość jest 
rzadki, więc jest nie natrętem, a gościem, tam 
święto jest nie tylko chwilową przerwą pracy, 
ale jest jeszcze prawdziwem świętem, jest uro- 
czystością uświęconą obyczejem i tradycyą, 
które jej nadają treśzi i okrasy 

Siano pod stolem wigilijnym, sncp w 
kącie, opłatki, tradycyjna „kutia" wszystko to 
szczegóły, które nadają wieczerzy wigilijnej u: 
roczysty, niemal mistyczny nastrój, są to pra- 
wie obrządki religijne, pełae treści i karmu dla 
serca i umysłu wieśniaka. 

Bo wieś ma jeszcze i serca gorące i u» 
mys'y nadmiarem zmiennych wrażeń nie starte. 

Wśród ciszy mroźnej nocy rozlega się 
głośae tupanie; słychać chrząkaaia, przyciszone 
nuty pojedyńczych głosów, zabłysia papierowa 
gwiazda szopki i naraz, z trzydziest1 meskich 
piersi, wyrywa się kolęda: 


„Chrystos rodywsia 
Boh wopłotywsia 
Pastyri hrajav 
Cari witajur. 


j Anheły spiwajur 
Czuda powidajut'’,.. 
Czuda, czuła powidaju.* 


Dałexo— ponad strzechy pokryte ś ie 
giem, leci pieśi o tym cudzie, cc w sercu ludu 
mie jest legendą, ale prawdą, w którą on wie- 
rzy nieząchwianie, kiórą on sercem prostem 
a Sszczerem wyznaje, którą głosem mocnym 
otwarcie siawi, 

Z  poblizkiegu miast:czka nadjeżdła bra- 
ctwo kościelne z kolęlą. Dzwonek w sieni o- 
znajmia ich przybycie. I znowu, z silnych męs- 
kich piersi wyrywa się pieśń: 


„A cóż z tą Dzieciną będziem robili 
Pastuszkowie mili, ża się nam kwili? 
Ma-ma m:-ma do Dziecięc'a, 

Utul Tego płacz Pan'ęcia, 
Ma-ma-ma-ma ma!..* 


Pieśń diuga, p:łaa naiwnie czutych wy- 
razów, które dziwnie a rzewnie trzmią w mę: 
skich ustach.. Kolednicy śpiewają z książki, 
nie opuszczając ani jednej strofki. Dobitnie a 
poważnie wymawiają naiwne, pieszczotliwe slc- 
wa kolędy, bo dla nich to słowa modlitwy, 
których się zmieniać nie godzi. 

Chórowa pieśń podnieca, rozgrzewa, to 
tet kolclnicy są widaczaie poruszeni, podnie- 
ceni, rozyrzani, serca ich biją żywem  tętaem. 
Izh oblicza jaśnieją, bo się w nich przebija 
spokój żgwej, szczerej a mocnej, bo niezachwia- 
nej mędrkowaniem wiary. 

I w tej wierze tkwi żywa siła, przed któ- 
rą nam należy czoła uchylić; ona bowiem jest 
jedyńem zdrowem ziarnem etyki moralnej, bez 
której ni wiedza, ni kultura zdrowych owoców 
nie da. 


Wieś ma jeszcze Spory zapas tego żywe- 
go, zdrowego ziaraa; w miastach już go wiele 
przegalio. Nie dziw więc, że w tę noc wigi- 
lij1ą, w noc, od której liczymy początek naszej 
ery, myśl moja zwraca się od miejskiego gwa- 
ru do ciszy wiejskiej, od turkotu kół o twardy 
kamień bruku dc dźwięków prostej pieśni ko- 
lędaików, ze szczerej płyaących piersi. Nie 
dziw, że się odwracam od blasku lamp żaro- 
wych u wejścia do różnych witoprafów, co 
deprawują ludzi, pokazując im krwawe drama- 
ty, mierzone na metry, a obliczoae na budze: 
ni: zwierzęcych instynktów w ludziach, do 
seopki z papierową gwiazdą, do zaróżowionych 
twarzy, podaieconych śpiewem kolędników. 

I nie dziw, że w tej dusznej atmosterze 
miejskiej czuję się jak niedźwiedź w klatce, 
który się skult w kątku aby dać odpoczynek 
oku od rażącego blasku, uchu od drażniących 
dźwięków i chcć na cawilę o swoich rodzin- 
nych stronach pomarzyć, 
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Niema piękniejszego morza na Świecie nad 
to, które omywa brzegi Bretanii. 

B> są morza guiewne, są morza potężne, 
aą morza piękne. A to morze bretańsk e było 
gaiewne i w gniewie swym: potężne, a przez 
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miasta i przenieść się myślą do wsi rodzinuej|swój gniew potężny—-bezgranicznie pięknie. 


do wsi —głuchej i ciemnej, a jednak drog'ej.. 


Takiem jest morze bretońskie. Wicdzą o 


Poniedziałe 
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tem i armatorowie z Saint-Malo, którzy towa- 
rem ładowne okręty posylają w obce kraje. I 
biedni rybacy z Haute Falaise, którzy na ło. 
dziach małych, lecz zwinnych przebiegają mo- 
dro szare fale, ky wyłowić sieć pełną ryby i 
sprzedać ją z zyskiem na jarmarku. 

Lecz jeżeli niema na Świecie piękniejsze- 
go morza nad bretońskie, jeżeli niema miasta 
cudniejszego nad uczepione nakształt gniazd ja- 
skółczych na skalistem urwistem wybrzeżu Hau- 
te Falaise—niema w całem Haute Falaise czło- 
wieka bardziej dziwacznego, niż młody Jehan 
de Kertreherdan. Bo pomyślcie tylko—-ten hu- 
laj dusza, Syn czcjgodnych, acz przedwcześnie 
zmarłych rodziców, wbrew wszelkim auteceden- 
som rodzinnym mawiał, że niakreta dobra jest 
jedynie na półmisku, a langusta, ten król. paso- 
żyt morza, którą się poławia z takim trudem 
w zatokach—dobra jest jedynie z cdpowiednim 
sosem 

Nic dziwnego, że nie cieszył się Jehan 
przyjaźnią, ani tembardziej miłością otoczenia. 

Kiedy zaś gruchnęła wieść, że spieniężył 
otrzymany spadek, stary wygodny dwór modrze- 
wiowy pod łasem i równie starą, lecz zasłużo- 
ną w wyprawach łódź rybacka, by pare uczt 
w gospodzie chytrego Nicolasa w cześć lekko- 
myślnej córki jego pięknej Peroneli wyprawić-— 
odwrócili się odeń nawet ci, którzy przez wzgląd 


na ojca i matkę Kertrehardan synowi ich świad»; 


czyć byli gotowi. 

Coprawda nie zasługiwał na nic lepszego 
ów młody Jeban. Nieraz gdy jakaś „Stella Ma- 
tutina, „Ave Maria* lub inna łódź rybacka 
wypływała na połów— wołali nań, wspartego na 
debarkaderze przystani jego młodzi towarzysze, 
by płynął z mimi. „Ani myślę — odpowiadał 
mlody Kertretardan — mam płynąć, by łapać 
drobne rybki i nieszczęśliwe kraby“. I szedł 
do gospody starego Nico!as'a, by tam w towa- 
rzystwie godnych siebie nicponiów śmiać się 
nad poważoymi mieszkańcami Haute Falaise, 
którzy życie swe na szwank wystawiali, by złą- 
pać forelę i langusta—warte razem dwa liwry, 
ani mniej, ani więcej. 

Tak mijały lata. Młodzi mieszkańcy Hau- 
te Falaise mężnieli—z majtków stawali się ster- 
nikami, ze sterników —gospodarzami łodzi. Mie- 
li dwory własne i łodzie własne, mieli własne 
żony i własne dzieci. Jeden Jeban nie miał 
nic własnego, chyba własne krzepkie dłonie j 
własny srebrny śmiech. 

A gdy się $miał, wtórowało mu sine mo- 
rze i dziwaczne złomy skał, i dźwięk leciał, aż 
mu się utonąć przyszło w bezdennej, czarnej, 
miękkiej głębi dalekiego lasu. 

'W takiej chwili pląsająca na leśnych, za- 
lanych mglistem księżycowem światłem polanach 
królowa chochlików, piękna Tentazil — stawała 
zasłuchana i mocarny jej kochanek syif Teodal 
miał wiele trudu ze znalezieniem w pokrytej 
rosą trawie jej pantofelka, który jej przytem 
niezmiennie z powietrznej nóżki spadał. 

Pewnego razu po obfitej uczcie w gospo- 
dzie Nicolas'a, gdzie wypito niejeden litr ja- 
błeczniku i słodkiej wódki w cześć wędrowne: 
go cudzożiemca, który był pono w samej stoli- 
cy wielkiego Mogoła i miał przeto wiele cieka. 

"wych rzeczy do opowiedzenia — wracał Jeban 
Kertrehardan do domu. Szedł chwiejno. Nie- 
jeden litr jabłeczniku jemu właśnie zawdzięczał 
swe zniszczenie, lecz szedł Jeban calkiem za- 
gowolony ze siebie. Radowała go jedna myśl. 
Oto widźiał wędrownego majtka. Ten człowiek 
ziemię całą opłynął ze trzy razy. Widział Wiel 
kiego Mogola, niemal dotykał strasznej siły dya- 
mentu w koronie wschodniego władcy. 

I cóż? Przyjechał do Haute Falaise bar- 
dziej obszarpany, niż nim był Jehan, bardziej 
smutny, niż on i już bezwarunkowo bardziej 
chciwie starał się zagłuszyć czarem wina, niż 
to czynił co wieczora nasz Syn marnotrawny 
cnotliwego Haute Falaise. 


I wtem na zakręcie drogi, tam, gdzie się 
wznosił urągający wszelkim prawom ciążenia 
pomnik druidyczny — ujrzał Jehan jakąś postać 
dziwną i niezwykłą. Wpatrzył się w nią—zni- 
kła, straciła kształt, rozwiała się w mgłę białą. 

Odwrócił oczy w stronę i skośnie wpadły 
mu w źrenice zarysy jakiejś tajemniczej, przej- 
rzystej w swej powiewności kobiety, 

Kim jesteś — spytał radośnie, bo się 
cieszył, że spotkał żywą, choć nienazbyt zwykłą 
istotę, z którą można było pogwarzyć. 

Odparło mu tchnienie wiatru tak lekkie, 
a jednak tak wyrażne, jak te wymówki, które 
łecą z ust królowej elfów Tentazil, gdy ją roz- 
goiewa nowa zdrada lekkomyślnego sylfa Te. 
odata. - w 

— Jestem twoją troską, niedolą, twojem 
odbiciem duszy, twoją drugą treścią — czem 
chcesz mię nazywaj, lecz jestem tą istotą, któ. 
ra z tobą od początku twego istnienia Żyje. 

— Więc czegożeś wyszła ze mnie i na 
mnie na rozstaju czekasz? À 

— Bo mnie odpędzasz, gdy w gospcdzie 
Nicoias'a napój ci rozpłomieni krew w żyłach. 
Odchodzę wówczas, bo się czujesz szczęśliwy, 
a gdy szary dzień zdrowe zmysły ci powróci, 
powracam silniejsza. 

, „Coś było tajemniczego w słowach niezwy: 
kłej istoty, bo Jehan się wstrząsnął i jak gdy- 
by cdgadł jakąś trudną, lecz rozwiązania Się 
domagającą zagadkę. 

Spytał głosem ostrym i stanowczym: 

— Sluchaj—powiedz szczerze: a czy NIe 
mógibym się pozbyć ciebic na zawsze? 

Srebrzysty Śmiech był mu odpowiedzia- 
Gdzie dotknął kropel rosy, tam rosa bladła, 
blask swój kryształowy traciła, aż się stawała 
niby perła blada. 

— Chcesz, bym znikła? Chcesz mię zni- 
weczyć doszczętnie? Chcesz mi jak upiorowi 
w gardło wbić poświęcony sztylet, bym nie 
przychodziła do ciebie co rana po nieprzespa' 
nej nosy, każdy raz cdpędzana, lecz za każdym 
razem silniejsza?” Dobrze! Rada będę skrzyżQ- 
wać z tobą Szpade, mój rycerzu, więcej—sama 
ci dam broń do ręki! 

Lecz jeśli w chwili gdy osięgniesz szczy- 
tu swych marzeń, będę miała miejsce w twej 
duszy — wtedy będziesz zwyciężony, zwycię: 
żony na wieki, na wieki wieczne! —przysięgnij.* 

I położył zuchwały Jehan rękę na ziemi, 
na której się żeglarz rodzi, a potem wyciągnął 
dłcń ku morzu, na Kktórem żeglarz umiera, a 
potem podniós! ją ku niebu, w którym każdy 
dobry żeglarz Po Śmierci się znajdzie. 

I przysiągł— przysiągł na początek i ko- 
niec swój—DA duszę i życie swoje. 

I słyszał szept, który słab! coraz bardziej, 
który się zlewał z dalekin echem morza: 

— Idź do domu. A gdy cią jutro niezna- 
jomy pośle w dalekę podróż—płyń tylko, płyń 
niezłomnie—l u zwycięstwu lub porażce. 
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statnio przyodzianego, nieznanego mu mężczy- 
zos o wyglądzie zamożnego armatora. 

— Przybyłem do ciebie Jeban Kertrehar- 
dan z prośbą. Chcę ci dać statek przedni i 
przednią załogę, abyś popłynął w nieznane 
kraje. 

Niech inni kupcy zwożą z zamorskich 
dziedzin cedrowe drzewo, kość słoniową, pia. 
sek złoty i jak zorze tak barwne tkaniny. 

Ja ciebie ślę—po większe skarby. Przy- 
wież mi szczęście, abym świat cały mógł niem 
obdarzać, 

I nie zdały się Jehanowi słowa nieznajo- 
mego dziwnemi. Poszedł za nim na wybrzeże— 
a tam już stała na kotwicy—nie łódź lecz bry- 
gantyna prawdziwa z misternie rzeżbionym 
dziobem, z białemi jąx śnieg żaglami i z du- 
mną o barwach bretońskich bandere. Na brze- 
gu tłoczył się tłum ciekawych: wszyscy się dzi: 
wowali, bo już się wieść rozniosła, że to wig- 
śnie ten bultaj Kertrehardan ma zostać kapita. 
nem tak pięknego i bogatego statku. 


Jeban stał długo na pokładzie i wpatry- 
wał się w odbiegające sine wybrzeże ojczyste- 
go kraju. Czy tęsknił? Trudno było powie- 
dzieć, Dość, że ten smutek, który owiewa 
serce każdego wygnańca i jego oczy przysłonił 
mgłą łzawą. 

Lecz wkrótce bezdeń morska pochłonęła 
skalisty zarys wybrzeża i otoczył brygantynę 
ze wszech stron niepodzielnie mocarny i po- 
tężny król-ocean. 
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Płynęli długo. Dzień znikał i noc zarzu* 
cała szalirowe ciemne plachty na lazur morza 
i znów rodziły się zcrze. I oto pewnego poe 
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ranku ujrzał Jehan w oddali jakąś wizyę cu-| 


dowrych bialych gmachów, wież stupiętrowych 
i mostów i akweduktów. 

Zdziwiony spytał sternika, a ten mu od- 
rzekł, iż jest to dziwna wyspa, do której ze 
stu żeglarzy jeden tylko dostać się może—a na 
wyspie tej jest królestwo Atlantów, którzy 
wszystkie tajemnice indyjskich jogów, magów 
chaldejskich i egipskieh bierofantów poznali. 

—— „Przybijmy do brzegu tam znajdę ów 
towar którego mi potrzeba" — rozkazał Jehan. 
I ożo żagle poczęły się zwijać, — zazgrzytsiy 
łańcuchy kotwicy i okręt stanął przed wykbrze- 
żem, którego przepychu słowo oddać nie jest 
w stanie. 

Jeban stąpił na brzeg. Szedł marmura- 
mi wykładaną ulicą pomiędzy szeregiem do- 
mów, które wszystkiemi barwami tęczy się 
miemły, Bo też były budowane i z porfiru 
jak krew czerwonego i z japisu i z malachitu 
i z chryzopalu i z twardszego nad stal ada- 
mantu. ? 

Palmy i laury rzucały cień sinawy. 
zyka harf niewidzialaych 
wierzu. 

Zdziwiło zuchwałegę żeglarza, że postacie 
ludzkie. które w tej cudnej ulicy napotykał, 
szty z głową schyloną, z twarzą zakrytą rąb- 
kiem płaszcza, niby ci, którzy za trumną idą. 

Zatrzymsł jedną z tych postaki, by ją 
zapytać, lecz uderzyło weń spojrzenie tak bez- 
nadziejnie smutne, takiej wewnętrznej rozpaczy 
pełne, że się cofnął. Í 

I wszedł Jeban do otwartego portyku! je- 
dnego z gmachów, który mu się świątynią wy- 
dał. Tam w sali siedział starzec z wązką złotą 
obręczą na srebrnych=włosach: 2 

„Królu*—rzekł Jehan—bo odgadł, że ten 
starzec musi być królem. — „Jestem cudzoziem- 
cem. Powiedz mi, gdzie zacz jestem i dlaczego 
ludzie, którzy takie cuda, jakie tu widzę, stwo- 
rzyć umieli—-chodzą smutni i bezwładni, jak 
pogrzebowe mary? 

— Jesteś w kraju Atlantów— odpal glu- 
cho starzec—w kraju tych, którzy klucze zaga- 
dek poznania posiedli. A smutni jesteśmy dla- 
tego, iż rada naszych mędrców z biegu gwiazd 
i planet wyliczyła, iż niedalej niż za rok ogni- 
ste góry zioną płomieniem, fale na ląd wojną 
pójdą i tu gdzie dziś widzisz królestwo nasze— 
błękitna toń oceanu ze słońcem igrać bedzie. 
Przeto jesteśmy smutni, bo wiemy, że to, co 
nas czeka nieuniknione jest*! 

— „Nie znajdę tu tego, co szukam*— 
rzekł do siebie Jehan.—I spiesznie, nie cgląda- 
jąc się po za siebie, nie patrząc na otaczające 
go i skazane na zagładę cuda—wracał na swą 
brygantynę... 

Płynęli coraz bardziej ma południe, już 
równik i oba pasy zwrotnikowe leżały daleko 
poza nimi. Gdzieś w morzach południowych 
opadły statek Syreny—lecz Jeban rozpędził je 
salwą falkonetów, 

Minęli przylądek burz i wypłynęli na sine 
spokojne głębie obcego Oceanu. 

Pewnej nocy uczuł Jehan, że gdzieś z od- 
dali płynie doń dziwny słodki zapach rozkwit- 
łych zwroinikowyeh kwiatów. Skierował okręt 
w ową stronę, skąd ów aromat leciał, bô wie- 
dział już, iż się tam znajdować musitjak.£ cu- 
downy ląd. I rzeczywiście, ledwie figlarna zo- 
iza zaróżowiła szczyty masztów, ujrzał Jeban 
przed szbą wyspę bajeczną. Wstąpii na nią. 
I ujrzał się w jakimś cudownym ogrodzie 
gdzie powietrze było przepojone wonią kwia- 
tów, a lekki wiaterek zdawał się być zlanym 
w jedno szmerem niezliczonych pocałunków. 
Purpurowe róże miłośnie chyliły się ku białym 
liliom, które się różowiły cd ich czerwieni. 
Lekki świegot ptaków zaledwie mącił słodką 
ciszę wyspy — i gdzieś w głębi gajów napoly 
dostrzegalne snuły się jakieś pary ludzkie, zla- 
ne ze sobą błogim uściskiem miłości. 

„ Stały chaty niewielkie z trzcin wiotkich 
plecione. A u progów ich siedziały dziewczęta 
o rysach łagcdnych i cerze smaglej—o oczach 
czarnych jak noc i jak otchłań głębokich. I ka- 
żda postać zda się wołała cudzoziemca... 

— Jestem w państwie królowej Pomare— 
szeptnąl Jehan, bo już był słyszał od starych 
żeglarzy o tej dalekiej wyspie miłości. 

Śmiało wszedł do najbliższej chaty. 


Mu- 
rozlana była w po- 


Nim upłynął miesiąc—szedł Jeban z po- 
wrotem na wybrzeże. W słodkiem winie poca- 
łunku uczuł on osad gorzki przesytu. W duszy, 
którą  przepełniała miłość, stawała otworem 
pustka pustka fatalna, dając miejsce Tej, któ- 
rej Jeban przysiągł, iż ją zwycięży, albo zginie. 

a! skierował zuchwały żeglarz okręt swój 
w inne strony i płynął długie dni i noce. Zwie- 
dzał lądy 1 wyspy nieznane — poznawał cuda, 
o jakich śnić mogą tylko dzieci. 

Był w kraju, gdzie wiśniowe gaje stoki 
gór pokrywają, gdzie wiecznie snieżny wulkan 
w niebo sine płomienie żaru wylewa, gdzie ja- 
cyś ludzie mali o twarzy smagiej i oczach sko- 
śnych zaklęcie bohaterstwa i samozaparcia po" 
siędli. Widział kwietne dżonki na szerokich jak 


jzatoka rzekach. Był na wyspie, która jest oj- 


czyzną pereł i ojczyzną rodu ludzkiego. Śledził 


przelizeć zmęczone Oczy, ujrzał przed sobą do-|olbrzymie karawany, prowadzące do tajemni- 


T 
CA 


K I 


DZIENNIK 


czych krain piasczystego kontynentu—całe za 


(8) 


W S KI 


I odparł 


stępy niewolników i setki wielbłądów jucznych |ducha. 


za sobą prowadzące. Na zwaliskach umarłych 
przed wiekami cywilizacyi amerykańskich sta- 
wał dumną nogą. Z orlami w Ardach staczsł 
zapasy. I nigdzie, nigdzie, nigdzie nie znalazł 
tego skarbu, któryby wypełnił duszę jego, wy- 
pełnił tak po brzegi, jak słodkie wino wypełnia 
złote czary weselne. I pewnego razu— gdy przy 
bił do ktoregoś nieznanego brzegu, zastał wal- 
kę dwóch plemion—czy narodów. Bój toczył 
się zażarty. Już pole pokryte było trupami — 
całe pułki kładły się pokotem pod zabójczym 
ogniem pocisków. Ludzie ginęli — lecz miast 
rozpaczy jakaś nadiudzka radość zastygala 
w oczach trupów. I dojrzał żegłarz na pagórku 
króla, który w orszaku wodzów krwawe zapa- 
sy śledził. Właśnie dwaj kcólewieze wiedli do 
śmiertelnego ataku zastęp młodzieży, kwiat woj- 
ska i kwiat narodu... Widział żeglarz jak wpa- 
dli na wraże szańce, jak przełamałi pierwsze 
szeregi nieprzyjacieła, jak, otoczeni, bronili się 
zawzięcie—i jak ich w pień wycięto. I widząc 
gwałtowny: zgon królewiczów, zwrócił żeglarz 


mimowoli oczy ma króla ojca i dostrzegł, iż 
i ten ma wyraz radości w obliczu. 
Wróg dsze<l', Pobojowisko zostało w 


ręku króla. Wieczorem do królewskiego na- 
miotu przyszedł żeglarz i spytał zwycięzcę: 

— Powiedz mocarzu, czy ci nie żal krwi 
przelanej? 

Król błysnął gniewnie oczyma i odparł: 

m Cóż znów! Musiałem przecie bronić 
lionoru mego tronu. 

— I synów ci nie żal? 

-—— Zginęli za ojczyzną i okryli się nie: 
śmiertelną chwałą, 

— Więc sie radujes:? 

+ Król spojrzał uważnie na cudzoziemca i 

rZ 
— Dlaczego mię pytasz? 

| — Szukam królu tego, co duszę wypeł- 

nia po brzegi. Widziałem dziś -podczas bitwy 

twe oblicze— jaśniało ono jako słońce, pomi- 

mo, iż krwawą śmiercią ginęli synowie twoi. 

Niezmierzonem musi być urzucie, jeśli jest w 
stanie wyprzeć bó! po stracie dzieci. Powiedz 
jakie ma ono miano. 

Zamyślił się król głęboko, wreszcie rzekł: 

-— Jeśli chcesz wiedzieć, co czułem, kie- 
dym patrzał na pcie zwycięttwa?— dobrze — 
powiem ci. Oto cała cusza moja drżała rozko- 
czą sławy. Wiedzialem, że od dziś tysiące, mi- 
liony iudzi—jak daleko wieść o mem Króle- 
stwie sięga, powtarzają imię | moje z podzi. 
wem, że się imjstałem blizki i drogi. 

I spytał go cudzoziemiec: 

— Więc sławafjest tak słodką? 

Roześmiał s'e król: 

— Widzę, że nigdy nie byłeś "monarchą. 

Wy zwykli ludzie zdobywacie władzę, złoto, 
miłość—a po zdobyciu uważacie się za szczę: 
śtiwych. My królowie -— mamy złoto, miłość i 
wied e izdobywamy sławę. Otóż wiedz, że ża- 
dne usta ukochane nie sążw stanie tak {slodko 
całować, jak jej tchnienie—żadny złoty dya- 
de:n nie równa się jej blaskiem—żadnz władza 
nie jest tak wielka jak moc, która daje świa. 
domość, iż imię twoje żyje nieśmiertelnie w 
sercach milionów. 

, — Wier’ sądzisz królu, że gdyby wszyst- 
kie, ale to wszystkie serva ludzi poznały imię 
Duszy, Dusza ta posiediaby sławę, kttra wy- 
pełaiłaby jej przepaście? 

— Tak, wielka sława po brzegi wypelni- 
łaby taką duszę nawet, któraby była równa 
nieskończoności! 


Żeglarz odszedł; powrócił na swój okręt 
i skierował go dziobem ku póładniowi. Wie- 
dział już, co ma robić i dokąd ma płynąć. 
Wiedział z podań tegiarskich, że są zorze, któ- 
re sie palą wiecznie, że są kraje, na których 
nie postała noga ludzka. Starąć na takim nie- 
skalanym skrawku ziemi — z zórz borealnych 
uwić żagiew płomienuą i ziemię! całą zalać 
błaskiem swej pochodni, tak, by każdy, ale to 
każdy człowiek miał w oczach cząstkę jej świa- 
tła. Spelni się wówczas — bo się spełnić mu: 
si—tajemnica królewskiego słowa. 

I płynął okręt na południe coraz dalej 
i dalej. Pozostały zwrotnikowe wyspy i ławice 
koralowe. Zamiast gwiazd północnych, tajemni 
czy krzyż południowy coraz wyżej wstępował 
na niebo. I wsparła się brygantyna piersią o 
chłodne ściany wieczystych lodów biegunowych. 
Lecz Jeban Kertrehardan był dourym żegiarzem, 
dobrego też miał sternika—brygantyna płynęła 
ledwie dostrzegalną szczeliną pomiędzy loda- 
mi—.coraz dalej—dalcj—dalej na południe. 

Już znikły ostatnie ślady życia, Śmieszne 
foki i pingwiny, lotne mewy i albatrosy. Nie 
było nic dokoła, prócz lodowców białych i 
szmaragdowego morza. I jak pochodnie oświe- 
tlały drogę nieliczne góry ceguiem ku niebu 
ziejące. 

Jehan czas cały spędzał na pokładzie, 
wpatrzony w ów krzyż południowy, który co» 
raz wyżej ku zenitowi wypełzał, I zdawaćby 
się mogło, że się lody rozstępują przed okrę- 
tem zuchwałego żegłarza, bo oto wciąż leżało 
przed nim wolne pasmo sinej wody... Niebacz- 


EA 


— Jestem (u—wypełniłem całą twą isto 


tę, jak wina czarę weselną—albowiem nie je- 


steś zwycięzcą lecz zwyciężonym. 
— Przebiegieś 


szalałe i morza lodowe, na 


leńsi girą I oto jesteś na szczycie, lecz jesteś 
samotny. 
Jestes samotny; — jak szatan — bo tu 


nie masz nikogo, prócz ciebie, 
Nie szukaj swego okrętu, 


tysiące krain — przeżyłeś 
tysiące wrażeń —-przedarłeś się przez morza roz- 
których najsza- 


ani swych to- 


mu "głos "cichy w głębi jego fI zaklęte na wieki w ogniste litery 


Na kartach dziejów imię: 
Połski Nieśmiertelnej! 


«Bój wrzał... Narodów szereg wszczął walkę ostatnią, 
Roztrzygał się tragicznie los całej Europy; 

Pod zabójczych pocisków lawiną zrmatnią 

Kładły się setki trupów niby zżęte snopy. 

Nad przerażoną ziemią Śmierć latała nizko, 

Rząd szańców ra!lkł kolejno, jak niema mogiła, 
Noc trzykrotnie się kładła na nobojowisko 

[ trzykrotnie o świcie walka się rodziła. 

I nadeszedł naresrcie poranek 'fatalny, 


warzyszy. Twój okręt był zludzeniew, które I pierścień się przeraocy zacisnął zwycięski... 
ci dałam, twymi mężnymi marynarzami — my: |Ogzeł cesarski upadł na stos całopalny, 

sli twe własne, = mądrym sternikiem — £wo-|Sztandary poszarpało biade tchnienie klęski... 
ja woła. Nie masz istoty ladzkiej koło ciebie!|r oto z pośrół dymu i kurzawy krwawej 


I gdybyś chciał 


łasz. 


może 
I nadaremnie będziesz szukał serca, 
reby twojemu odpowiedziało echem. 
dziesz miał 
podziwu.. 
— Więc powiedz — czy nie jesteś zwy- 
ciężony i czy nie jesteś mom, moim na wieki! 
Przerażony, zuchwały żeglarz  zadrżał 


Uczuł, że złota zasłona własnych świateł spada 


mu z oczu. Ujrzał dokoła siebie przeraźliwą, 
chłodną, krew ścinającą w żyłach pustkę, Zro- 
zumiał — ten szczyt, na który się dostał, nc- 
sił miano: Samotność. 

I powoli w całej istocie jego roziewały 
się bezbrzeżny smutek i tęsknota opuszczenia... 

Na dumnym szczycie Samotności stał zu- 
chwały żeglarz — zwyciężony... X 


— m 


Taka jest prawdziwa powieść o przygo- 
dzie Jehana Kertrehurdan, zuchwałego żegla- 


wiadsć lubią — gdy wicher baraszkuje z goje- 
wnemi falami i sieci muszą wisieć bezczynnie. 
s Regina Żmijewska. 

Kijów. 


Upadek 
Cezara. 


O, Corse à chevaux plats’ que lu l'rance 
était belle 


Au grand soleil du messidor? 
C etait une cavale indomptable ct rebelle, 
Sans freins C arier ni rênes d or! 
k (Auguste Barbier: „L” idole"). 
Gdzieś w zawrotnej przepaści, w bezdeni bez końća, 
Gdzie leżą wieczne źródła bytu tśjemmicy, 
Gdzie nowe ziemie, światy, i gwiazdy, i słońca 
Z bezkształtnej i bezdusznej rodzą się mgławicy, — 
W chaotycznej godziniejnarodzin stuleci, 
O pierś Boga odbity, a więć żywy przeto, 
Kłąb kosmiczny odleciał i dotychczas leci 
I wiecznie będzie latał nad naszym planetą. 
Nieraz na sinem niebie leży, jak mgła blada, 
Nim we wszystkie się serĉa narodu rozleje, 
A jeśli znajdzie wolę, która kształt mu nada, 
W katastroficznym wirze zmieniaja się dzieje. 
Ostatni raz na ziemię zleciał kłąb fatalny, 
Kłąb pierwotny, bezksztaltny, lecz udućhowiony, 
Gdy wstrząsnął się odwieczny ustrój niewzruszalny 
I złote się z swych posad pochyliły trony, 
Gdy śpiący lud śię zbudził, gdy gniew i niedola 
Stopiły się w ogniste szaleństwa i gwalty, 
Lecz się wtedy potężna objawiła wola 
I pierwis$tek fatalny przybrał nowe kształty. 


r 


O tak! Bo nim wybiła dziejowa godzina, 

Nina stary Świat się zapadł z tragicznyna loskoiem— 
Młodociana, Szalona pierś Korsykanina 

W pragnienie czynu kuła swej duszy tęsknotę. 
On marzył jakieś wielkie niesłychane boje, 

Jakiś stos całopalny zdruzgotanychźtronów; 

W świat z pochodnią rewolty rzucał myśli swoje, 
Mącił ciszę piramid i sen faraonów, 

Nad brzegami Gangesu szukał świata kluczy, 
Świętą rzymską tyarę brał dumnie w niewolę, — 
A był tylko młodzieńcem, co się myśli uczy 

I tajemnicy czynu, i w życiu, i w szkole... 

A kiedy już fatalna godzina wybiła, 

Gdy wir ogarnął ziemię, gdy w kosmicznym pyle 
Wszystkie serca pierwotna przepoiła siła — 

On wiedział, jaki kształt ma nadać awej sile: 
Potrzehowa? rumaka, by twardem kopytem 

W myśl marzeń jego Stare zdruzgotał posady... 
..I z kosmicznej msateryi, zrodzonej przed bytem, 
W godzinie się przełomu wyłonił koń blady... 


Dasiadt go.. Błyskawiczne przemijały lata, 
Glorya zwycięstw dziejoewym zabłysła pożarem, 
Wszystkie ludzkie bożyszcza i wierzenia świata 


ny! Gdyby nie był tak przed siebie wpatrzo- | S!3łY się czemś przeżytem, bezsilnem i starem. - 
ny—dostrzeglby, że te rozstępujące się przed Wszystkie sny o potędze, wszystkie {lzy w żałobie 


nim lody za nim się zamykają i że ma poza 


Bezgranicznej wylane i wszystkie tęsknoty 


sobą nieprzebyte obszary lodowego pola. Mi Przekuł w czynu \ioruny i przykuł ku sobie 


neli krwawym ogniem  ziejące 


samotne | Sztandar trójkolorowy i znak orła złoty. 


wulkany. Weszi w noc ciemną—ponurą i Do grobów zstępowali królowie strąceni 


chłodną. 


I z grobów powstawały umarłe narody, 


I oto zatrzymał zuchwały żeglarz swój! pośród armat grzmotu i szeptu płomieni 


okręt i na ląd zstąpił. Piętrzyła się przed nim 
wysoka lodowa góra. 


Rozbrzmiewał coraz głośniej wielki bynan Swobody. 
Licząć boje wygrane i grody zdobyte, 


Szedł długo po ostrych, śliskich stokach. | Wpatrzony w A.usterlitu nieśmiertelne zorze — 


Wspinał się na krawędzie, opadał i znów piął 
się ku wyżynom. 

A gdy był już na szczycie—roześmiał się 
radośnie. Bo oto ujrzał jasny skrawek na cie- 
mnó-szafirowem niebie, To po nieskończonej 
nocy wschodziło słońce. 

I wyciągnął ręce ku słońcu. 


I stało się, że biegły ku niemu pro- 
mienie i w ręku jego w snop się potężny 
łączyły. 


Wszystkie blaski słoneczne, 
barwy tęczy, wszystkie 
borealnych. 

I stał na tej górze lodowej, na biegunie 
ziemi, na miejscu nieskalanem przez stopę isto- 
ty ludzkiej. 

Wiedział, że snopv Światła z dłoni idące 
ogarniają świat cały. Żs świecą one mędrcom 
pochylonym nad księgami, oraczom idącym za 
pługami, kochankom szepczącym słowa przy- 
siąg miłosnych. 

Wszbrało mu w sercu uczucie Szczęścia — 
trysnęło tryumfalnym okrzykiem: 

— Gdzie jesieś tajemnicza przeciwniczko, 


wszystkie 
odcienie bladych zórz 


Człowiek zaczął rozumieć, co ma w duszy skryte 

L czem się stać przez wolę swoją własną może... 
Widząć, jak gwiazdę, własną myśl na firmamencie. 
Cudownymi czynami znaóząć dziejów kartę— 
Człowiek zaczął rozumieć, że cudu zaklęcie 

Na wieki z ręki bogów zostało wydarte. 
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[ uderzył w pogoni koń blady kopytem 

O ziemię, która była grobowców krainą, 
Ojczyzną tych, ĉo nikłym istnieją półbytem; 
Ojczyzną tyćh, co marzą i tych, którzy giną... 
Uderzył... widać trafił o kamienną trumnę, 

Bo snop iskier zajaśniał na cmentarnem niebie.., 
Umoarłe serce trupa znów zabiło dumne 


I trup sztywny Się dźwignął i poszedł przed siebie. 


Ten trup, którego zbudzić nie zdołało granie 

Racławickiej pobudki, ani lament Pragi, 

Zmartwychwstał, piorunowe słysząć zawołanie, 

Pełen nadludzkiej mocy i cudnej odwagi, 

Żywy i nowem życiem, jak tytan potężny, 

Bez strachu przed przyszłością, nieuległy losom — 

I Szedł — aby w rozprawie płomiennej, orężnej 

Wcielić w czyn zmartwychwstanie, wydarte 
jaiebiosom 


spotkana ovgi na rozstaju? Ukaż się, aby|Ą potem.. potem.. potem.. wąwóz Samosierry, 


mnie uznać za zwycięzcę! 


Białe śniegi moskiewskie, Lipska bój piekielny... 


powrócić — nie zdo- 
B> kto się dostał na te szczyty, na któ- 
rych stoisz — ten zejść z nich już nigdy nie 


któ- 


Nie be- 
nic, prócz świadomości dalekiego 


rza, którą do dziś dnia starzy marynarze - opo: | 


Pchrął rumaka rannego w marnej rzeki fale 
Ten, co nasze Paladyum — honor naszej sprawy — 
Nosił w duszy swej cudnej zawartejkryśztale... 
Ginął.. ale twarz pełną szlachetności boskiei 
I odwagi bez granić ukazywał światu... 
„(Tak w batalii pod Lipskiem książę Poniatowski 
Weszedł ze $zpadą w ręku na Szczyt Monsalvatu .. 
- + « 
O tak: bo to już były niebosiężne szezyty, 
Na które Król-Duch tylko, jak orzeł się wdziera, 
Nad którymi[przedwieczne jaśnieją błękity, 
I które pieśń nazywa — śmiercią bohatera... 
Sniercią godną żywota, śmiercią w takiej chwili, 
Gdy duch się przez cierpienie stał jak anioł jasny, 
Gdyśmy wszystko oddali i wszystko złożyli 
Na ołtarzu ojczyzny — nawet zgon nasz wiaśny... 
„Stało sie!.. książę zginał... Odpowiedz Cezarze, 
Czy jaka inna w świecie szalona kraina 
Tak ofiarnie, jak Polska, złożyła ci w darze 
Najlepszego swojego rycerza i syna?.. 
„Bój się skęńczył trzydniowy; pośród pól 
[s$krwawionych 
Włóczy się tryumfalnie bladej śmierci mara... 
Straszna radość zwycięzców — bezwład 
lIzwy£iężonych — 
I milczenie poległych ~i rozpacz Cezara... 
I w tem dreśzćz niepochwytny, zwiastun 
|trwożnej męki 
I stulecia pomroków, upadku, zagłady 
Ogarnął wszystkie Serca: tò z żelaznej ręki 
Zakrwawione wędzidła wyrywał koń blady... 


* 


Cesarzu' Tam w Paryżu, we Francyi dalekiej 
Byłem w tej marmurowej sennej krypcie twojej, 
Gdzie w bryłę porfirową zakuta na wieki 

W pomrokach sinej ciszy twoja trumna stoi. 
Byłem tam.. Baśń cudowna cesarskiego życia 
Otoczyła mi duszę fantastycznym czarem... 
Widziałem armię twoją wśród piorunów bicia, 
Idącą w złotej głoryi za tobą— Cezarem. 
Widziałem cię przy stele w bojowym namiocie," 
Kresłącego swe drogi z pochyloną głową. 
Widziałem cię w zdobytych dyademów złocie, 
Kiedyś zwiastował światu dziejów erę nową. 
Widziałem cię nareszcie na samotnej skale, 

W tragicznej rezygnacyi na zwaliskach doli — 
Wpairzonego spokojnie w aćeaxu fale 

I w zachodzące słonce haniebnej niewoli. 
Widziałem cię.. I wizyę goniący tajemną, 

W zaświaty $ię dalekie dałem porwać marze — 
Tam wizya najstraszniejsza stanęła przedemną: 
Wizys twego upadku, Cezarze, Cezarze!... 


Jakieś kłęby się piętrzą, jak wir rozszałały, 

Głąb” piorunem zorana, w mgły krwawe .spowita, 
Uswisko nad przepaścią — o krawędzie skały 
Zarył w swoim rozpędzie koń blady kopyta... 
Rozpryskują się kształty — dzieło wielkiej woli 
Tego jeźdzca, co nadał koniowi istnienie... 

Koń się w mgłę planetarna rozlewa powoli 

i-z oczu mu,tragiczne patrzy przerażenie. 
Jezdzieć leży. na ziemi.. Tewogą piorunową 
Skurczone, Skamieniały rysy twarzy bladej... 
Zdeptane wielkie czyny... milczy zwycięstw słowo... 


È W prochu strzaskana klinga czaredziejskiej szpady... 


Wszystko, wszystko skończone! Sen nie 
|zmartwychwśtanie, 
Sen, który saiła ludzka przebudzona dusza, 
I tylko przyszłym wiekom zostało podanie 
Nowa złota legenda, baśń Prometeusza. 
Basn o tem, Że tu niema dość stromej wyżyny 
Dia ducha, który piąć się ku niebiosom stara, 
Że równe cudom bogów są człowieka czyny, 
Chociażby je zakończył — 
Upadek Cezara! 


Zygmunt Mosiewicz, 
Kijów. 
e aaa 


Stulecie Jrembeckiego. 


Dobiegający do kresu rok r9i2 był dla 
nas, polaków, całą skarbnicą jubileuszową. 
Trzechsetlecie Skargi, stulecie Napoleonowskie, 
wreszcie stulecie Kraszewskiego — to przecie 
chwile, kiedyśmy mieli sposobność pogrążyć się 
duszą w tę rajską przeszłość naszą, która zae 
wsze, po wsze wieki będzie tą zatoką ukojenie, 
z której dusza polska powraca do szarych dni 
powszedniej współczesności —młodsza, weselsza 
i potężniejsza. 

I w szeregu tych wielkich imion, które w 
dziwnym 1912 roku święcą swe Carmen 
Saecularce, spotykamy jedno—wątpliwe. 

Z zewnątrz świetne i wspaniałe. W 
treści swej marne i niemal mianu zdrajcy 
równe. z 

I zdaje mi się, że kto umie z miłością i 
pietyzmem zbliżyć się do tych zamierzchłych 
kart naszej słonecznej przeszłości, dlą kogo tę- 
czane gobeliny minionych dziejów nie są mar- 
twą dekoracyą, lecz czemś duchowo z bieżące- 
mi dziejami myśli naSzej związane — ten, jak 
i ja, kamieniem potępienia w poetę-dworaka 
nie rzuci. 

Kim był Trembecki? Poetą - dworakiem, 
który, jak nas poucza latopis naszego piśmien- 
nictwa, „urodził się r. 1723, w młodym wieku 
zwiedził prawie całą Europę, a czas jakiś za- 
mieszkiwał w Paryżu, gdzie zawarł przyjaźń z 
najznakomitszymi literatami, przyjął zasady filo- 
zofii XVIII wieku i obyczaje dworu Ludwika 
XV.go; powróciwszy do kraju, został szambe- 
lanem Stanisława Augusta. Odtąd żył w Ware 
szawie w blizkiem zachowaniu z królem i oso- 
bami wyższego Świata. Po abdykacyi Ponia- 
towskiego, bawił przy nim nieodstępnie w Gro- 
dnie i Petersburgu, a po jego Śmierci przeniósł 
się do Tulczyna na Podolu i zamieszkał na 
dworze Szczęsnego Potockiego. Umarł 12 gru- 
dnia 1812 roku" *). 

A jakie jest znaczenie Trembeckiego, ja- 
ko poety? >. 

*) Historya literatury poiskiej, 
Karola Męcherzynskiego, lI, str. 426, 
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Na to daje odpowiedź. genialny kcytyk i 
najgenialniejszy poeta Mickiewicz w swoim 
„Kursie literatur słowiańskich*: Dans la vie et 
dans le monde il ne voyait autre chose que 
des sujets de poèmes. On peut dire qu' il na 
evoisagé le monde uue comme matière aux 


pomes. 1l admirait beaucoup de choses et 


n'aima rien. 
O, jak wiele przerażającej prawdy w tych 


słowach naszego wieszcza: „Podziwiał wiele rze- 


czy, lecz nic nie kochal“, 
Chłodem wieje od utworów Trembeckie- 


go. Chłodem egoistycznego sceptycyzmu i ego- 


izmu. Uczeń i naśladowca Piron'a, Diderota 
i Voltaire'a, człowiek o wysokiej, lecz ściśle 
intelektualnej kulturze, mógł rozumieć wszystko, 
lecz nie dane mu było odczuć bodaj niewiele. 
Obce mu były tragedye ostatnich chwil Rze- 
czypospolitej, pozostawił go obojętnym czaro- 
dziejski epos Baru i zapasów kresowych, które 
w pół wieku później ginącego w swej mistycz- 
nej awatarze Słowackiego do arcydzieł w ro- 
dzaju „Księdza Marka" i „Srebrnego snu Sa- 
lomei* natchnęły. I odwrotnie—był ów Trem- 
becki natchnionym, utalentowanym piewcą... ba- 
nalnych szpalerów Zofijówki, urody i rozumu 
cesarzowej Katarzyny i—o ironio! —szlachetno» 
ści Riepninowej! 

Straszna zaiste tragedya subtelnej duszy 
polaka-poety! 

A jednak jeśli zechcemy spojrzeć na Trem- 
beckiego, na tego szambelana epoki obiadów 
czwartkowych, na żywy wzór Petit-Maitre 
z Versaille lub Palais Royal, 
fraku i śnieżnym żabocie, cedzącego obowiązko: 


we filigranowe komplementa pięknym damom— 


postać pochlebcy targowiczan straci swe demo- 
niczne cechy sprzedawczyka, jurgieltnika my- 
śli i słowa, stanie się tem, czem była: stylowem 
nieporozumieniem epoki. 

O, bo zaiste, 


tylko przeciw tronom, lecz i przeciw Jego 


rozumieć, że 


armaty Izełstroema lub Kreczetnikowa. 
ta? —nim pozostał Trembecki, tworząc żywe zło- 


te ogniwo pomiędzy czarodziejską pieśnią re- 
nesansową Kochanowskiego a spiżem Mickie- 
wicza, dła którego był wzorem stylu i nauczy- 


cielem. 
By w istocie są ` wiersze 


Trembeckiego 


wiekopomnym zabytkiem pięknego słowy phi.: 


skiego. Weźmy jako przykła pierwszy lepszy 
ustęp z jego „Zofijówki”, 
jażdżki łódzią: e: * 
„Widzę łódz, której strzeże prĘzewożnik.sędziwy, 
Kędzior modrzwą brodę zagęszczał mu siwy. 
Wzrokiem błysnął ponurym. ani.mię powitał, 


Ani wsiadającegttędzie ehde płynęa pyzał. | - 


Mam-li wstyd mój wyjąwić? Tylko ruszył więsła, 
W podziemne mię ciemnice jego barka niosta. 

Żegnam cię, słońce drogie! bł tw 
-.0 jak przykre, jak długie zdają się tu pory, 
Kędy noc wieczna rzeczom wydarła kojąry— 


Głos mój. niknie, krew ziębnie... aż postrzegam zorzę 


l barka się na słodkie wysunęła morzea+--_ 


Dreszcz mię dotąd przechodzi, ledwie duch mój ożył, 


Tak mię srodze ten przewóz okropny zatrwożył. 
Po morzu tem szedł akręt sprawnem cięty: dłótem, 
Ujaśniony farbami i lśniący się złetemę_ - 0 
Wiatrom on igrającym bisiory nadsławial. , 

W takim się wódz Wentów uroczyście piawiił 

I na takim zaślubiał Adryańskie wody 


Wprzód nim mu poniewolne dał francuz rozwody... 


Z tego staroświeckiego, może zbyt prze- 
sadnego i mimo przesady rudymentarnego 
obrazku ile jednak wieje stylowego uroku i 
wdzięku! 

Ale muza Trembeckiego umiała nie tylko 
przemawiać napuszonym uroczystym stylem. 
Trembecki umiał ugryźć dotkliwie swoim wier. 
szem, jak to uczynił np. w swem wystąpieniu 
przeciw Węgierskiemu: 


„L*kkcmyślny młodziku, napaść twoją hardą 

Raz odciąwszy, na resztę patrzałem z pogardą. 
Lecz gdy twoja swawola nie znajduje końca 

Biorę pióro i siebie i drugich obrońca. 

Niech biegają pustaki od domu do domu, 

Niech się śmiać dają z siebie — cóż to szkodzi komu? 
Kiedy ich naśladować sądzisz ku potrzebie; 
Cierpimy Perkowskiego, czemuż i nie ciebie? 

W waszych jednak zapędach strzeżcie nowej wiary 
Abyście nie śsiągnęli nagazy i kary. 

Wszak kiedy przeskrobiecie: tamtego z kcśsiołów 
A ciebie od szlachetnych wypędzają stołów... 


Albo w tej naiwnej, ale jak w swej na- 
iwności wdzięcznej Ssatyrze przeciwko paszkwi- 
lom, które się „ośmieliły* targnąć na cześć 
białogłów warszawskich: 


„dnie dosyć na tem, bazgracze zuchwali, 

Żeście w źródle oszczerstwa pędzel wasz zmaczali, 
Żeście się śmieli porwać, dogadzająć złości, 

Na bacznych Stróżów prawa, jako i wolności; 
Trzeba było, bezwstydni występni szafarze 
Osuszyć na płci słabej wasze kałamarze. 

Ten krok zychwały kogóż na was nie obruszy? 
Chyba tych, co nie mają ni Serca, ni duszy... 

..Wy zaś, ich piór zajadłych niewinne ofiary, 
Mierzcie okiem pogardy te niecne potzwary, 
Których tak podiegacze, jak i twórcy Skryci 

Niech wiedzą, że się złota nigdy rdza nie chwyci*. 


Czy nie wionie z tych urywków czar 
obrazku rodzajowego XVIII stulecia: postać 
wytwornego sybaryty-estety podczas rannej tu- 
alety zirytowanego otrzymanym przed chwilą 
pamfletem anonimowym i układającego naprsd- 
ce odpowiedż, która mu się wydaje — nie- 
zbędna? 

Nie będę kreśli! własnych uwag o ogól- 
nych zarysach tej ciekawej sylwetki. Przytoczę 
słowa wielkiego a subtelnego znawcy naszej 
literatury Stanisława Tarnowskiego: „ lrembec- 
ki to jeden z najciekawszych i najbardziej po- 
uczających typów swojego wieku. Obdarzony 
jak mcże żaden ze współczesnych poetów, jeden 
z mistrzów polskiego słowa jest zarazem wy- 
obrazicielem polskiego ducha, Można sobie 
zadawać pytanie, czemby był ten człowiek ze 
swoim talentem, ze swoim rozumem, gdyby był 
zachował wrodzoną szlachetność. On pisze 
tak, że wobec niego sam Krasicki blednie i wy- 


w aksamitnym 


ten Trembecki, jeśli się go 
będzie rozważało z punktu widzenia jego współ- 
czesnych, mie wyda się wcale jednostką tak 
marną, jakby go dzisiejsi Katoni nazwali, Dwo- 
rakiem był—to prawda, ale od czasu nieśmier- 
telnych Medyceuszów do rewolucyi, dokonanej 
przez Shelieya i Byrona, którzy pierwsi już nie 
Kró- 
lewskiej Mości Społeczeństwu sztandar rewolty 
podnieśli — poezya, jek i inne odłamy sztuki, 
była par excellence dworactwem. Zdraj- 
ca? — lecz Trembecki był zbyt wielkim scepty- 
kiem, a i ignorantem w materyach polityki, by 
schłebiająca dworskim talentom 
cesarzowa mogła być dla ojczyzny jego szko“ 
dliwsza, niż ci poczciwi panowie szlachta, któ- 
rzy, klnąc siarczyście, słowa swe jak pieprzem 
przesypując łaciną, z karabelą w ręku leźli na 
Poe- 


chociażby opis' prze- 


D Ż.1 


daje się jakby nie zupełnie pewnym i wpraw- 
nym w. swoim wierszu, a kiedy się go czyta, 
myśli się nie o współczesnych jemu i otacza- 
jących go poetach, ale o lepszych i wyższych, 
bo nieporównana doskonałość tego języka 
i wiersza przypomina wiersz Mickiewicza... 
Lecz w duszy Trembeckiego było rozprzężenie, 
niepewność; była ona Panteonem, w którym 
mieściły się uczucia nie złe i dobre, jak w ka 
żdym człowieku, ale wprost się wykluczające... 
Wszystko, co Trembecki napisze, jest doskona- 
łe. Człowieka można ganić nieraz, poety nie- 
ma o co zaczepić i dla poety przebacza się 
wiele człowiekowi. Może i dlatego także, że 
pod ostatniemi latami jego życia, pod tą zdzie- 
cinniałością, tem życiem samotnem, 4 dziwacz- 
nem z wróblami, a zdala od ludzi, w tem pra: 
wie obłąkaniu, domyślamy się cierpienia, smut- 
ku, żalu i widzimy w nich zadośćuczynienie za 
wiersze przeniewiercze, smutne zwycięstwo tej 
duszy, której szczęśliwy nie uznawał, a która 
dowiodła mu się cierpieniem. Trembecki z go- 
dnością i wzniosłością moralną byłby za- 
pewne jedną z wielkich postaci naszej hi- 
storyi — Trembecki zaś zwarzony z zabija. 
jącym dusznym powiewem tego powietrza, 
w którem dusza ludzka żyć nie może, jest w 
skali ówczesnych uczuć narodu reprezentantem 
najsmutniejszego tonu, : rezygnacyi, podobnej 
do owcców umarłego morza, pod których ślicz- 
ną barwą kryją się popioły, ale w tych popio- 
łach, jak gdyby na ich odkupienie, zostało kil- 
ka ziaren zdrowej (prawdy, dobrego uczucia i 
kilka pereł poezyi*, 

Są określenia tak trafae, że są wieczne i 
niezmienne. Nie mogę nie zaliczyć do nich o 
kreślenia danego muzie Trembeckiego przez 
niezapomnianego profesora wszechnicy Jagielicń 
skiej. Sądzę, że dodawanie nowych uwag od 
siebie byłoby zgoła zbyteczne. 
Trembeckiego jest w słowach hr. Tarnowskie- 
go wyczerpująco określony. 


Maryan -Topacz. 


Prenumeratorom 


zasyłamy szczere życzenia świąteczne. 


całość dbać, o sobie raczej zapominsjąc!.. 


Redakcja. 


Kronika polska. 


— Slub w Żywcu. 


Donoszą nam z Poznańskiego, że ślub 
księcia O'gierda Czartoryskiego, syna $. p. księ 
cia Zdłisława i Maryi z Prawdziców Zslaskich, 
z aręyksiężniczką Mechtyldą odbędzie się w 
zamku ! Żywieckim d: 1% styczńia 19t3 r. (zo 
grudnią 19:2 r.). ; i 

, Związek małżeński poblogosławi Najprze- 
wielebniejszy Książe Biskup Krakowski, książe 
Adam, Sapieha, pvb wid 

—+ Nowy sprzedawczyk. 
i ,„Dz Pozn.“ donosi:* „Nie  przebrzmiały 
jeszcze qcha frymarki choryńskiej, a znów nad- 
„sbodzi ; adomość a nowym trgo rodzaju ha- 


|oiebnym czynie. Dowiadujemy się, że d, 28 go 


z..jn, olak Brum=r sprzedał komięyi koloniza- 
cyjnej majątek swój Parchanie, położony w po 


152a, morgów. Wszelkie staranigu ze strong pol- 
skiej, aby ocalić piękny ten majątek w tak za- 
grożonym przez germanizacyę pow inowrocław- 
jskim, okazały się bezskuteczne: Onvdę tój föy- 
‘marii powiększa jeszcze fakt, że p. B umer po» 
obno nie znajdował się w trudnych warunkach 
finansowych, wypłacono mu bowiem gotówką 
przeszło 400,000 marek. W sprzedaży pośredni- 
czyli agenci Powidzer i Simon z Poznania. 
— Smiarć na polowaniu. 
Hr. Witolda Skórzewskiego z Lubostronia 
w Poznańskiem spotkała tragiczna Śmierć na 
polowaniu u brata w Czerniejewie. Stużący, 
który stał tuż za hr. Skórzewskim, potknął się, 
trzymające fuzyę nabitą ładunkiem z kulą dum. 
dum; strzelba wystrzeliła i cały ładunek rozerwal 
bok br. Skórzewskiego, który w pól godziny 
potem wobec %gozą przejętego otoczenia wy- 
zionął ducha. Ś. p. Witold hr. Skórzewski, syn 
ś. p. Zygmunta z linii Radomickiej na Czer- 
niejewie i ś. p. Konstancyi z Lipskich, urodził 
się a6 grudnia 1864 r. w Wiirzburgi. Po u 
kończeniu szkół i odsłużeniu wojskowości w 
Berlinie, sprawował przez czas pewien urząd 
attackć przy ambasadzie w Rio de Janeiro. Po- 
wróciwszy do domu, zaślubił Maryę ks Radzi- 
wiłłównę z Towian w Kowieńskiem. Osierocił 
córkę i dwóch synów. 


Z prasy, 


w + Z powodu mów polskich wygłoszo- 
nych w odpowiedzi na deklaracyę p. Kokow- 
cewa „Kuryer Warszawski“ rzuca myśl—czy 
nie należałoby zabrać się do bardziej rzeczo~ 
wej pracy w Dumie Państwowej .. 


Swoją drogą pisze „Kuryer“ niepodobna za- 
przeczyć, że p. preześ rady ministrów jest najle- 
pszy Sędzia w rzeczach, dotyczących środków i 
i sposobów zmiany prawodawstwa, wprowadzenia 
reform, przywracania prawa i ięgalności. Jeżeli 
więć sam zaprasza do bardziej iftensywnych. pod 
tym względem wysiłków ze strony przedstawiciel- 
stwa polskiego w ciałach prawodawczych, to war: 
toby się zastanowic, czy ło nie jest droga, na którą 
z większą energią powinni wejść nasi posłowie w 
Petershurgu. 

,. Nie chcemy przez to powiedzieć, żeby nasza 
wiara w pożytek bezpośredni takiej pracy opierała 
się na jakichkolwiek poważniejszych motywacb, 
Ale przedstawicieł rzadu utrzymuje, że skargi po- 
słów poiskich są gołosłowne że nie zawierają te- 
go materyaiu rzeczowego, któryby mu pozwolił 
zotyentować się w położeniu, Należałoby mu więć 
może dopomódz w tym względzie przez wniesienie 
względnie odpowiednich projektów, jak interpelacyi 
w sprswach praktyki rządowej w Królestwie" 

Usłuchanie rady tak doświadczonego męża 
stanu, jak p. Kokowcow, miałoby przynajmniej ten 
dobry skutek, że może wywołałoby konkretne wy- 
jaśnienie zarówno ze strony Samega p. prezesa ra- 
dy ministrów, jak Dumy Państwowej. Obecnie ta 
Duma, podług zgodnych relacyi korespondentów 
petersburskich, przemówień polskich już nie słu- 
cha—nawet w epoce wzruszeń ogólno-słowiańskich, 
nawet w epoce odrodzonych „dążeń konstytucyj- 
nych“ i sympatyi dla „rządów legalnych". ©. Ki- 
nior$ki, zarówno jak pp. Harusewicz i Dymsza, 
Boa wobeć pustych ław, a główny organ 

adecki nazwał ich wystąpienia ogólnikowo „nie- 
któremi oświadczeniami o charakterze lokalnym. ", 

Mowy więc? One w Petersburgu nikogo nie 


Typ Stanisława 


i czytelnikom naszym 
Daj nam wszystkim Boże uczciwie spełnić 


nasz obowiązek zbiorowy względem przyszłości. 
W pracy nie zalegać, energii nie żałować, o 


pał. 


wiecie inowrocławskim, a -okajmujący. :qkało 
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obchodzą. Poślijcie do Dumy Demostenesa, który 
będzie wyciskał łzy, a za dwa miesiące powiedzą 
wam, że „niewiadomo, na co się skarżycie". Nawet 
już p. Aleksiejew nie fatyguje się ze swem prae 
tera censeo. Możeby wię dobrze było pomy- 
śleć o dobrych radach źle poinformowanego p. pre- 
zesa rady ministrów. 


Słsznie. Nasz żywot kresowy dostar- 
czyłby 1 wuz dużo materyału do interpelacyi 
w sprawach pierwszorzędnej wagi, w kwestyi:— 
co to jest prawoi jak się ono wykonywa. 


Sprawy hałkańskie 


Sprawy albańskie. 


Agencya Reutera dowiaduje sie, iż dele- 
gaci nie prędko załatwią się z kwestyą granic 
Albanii, którą zajmą się gabinety w Wiedniu i 
w Rzymie. 

Dopiero, gdy zapadnie pomiędzy Austrya 
i Włochami decyzya ostateczna co do kwestyi 
granic, nastąpi ogólna narada na konferencyi 
ambasadorów. 

W tych dniach wielka liczba znanych o- 
sobistości albańskich pod przewodnictwem Iz- 
mael Kemal-beys, Abdi-beya Top- 
tani, Ekrem-beya Vlory, mufiiego z 
Dibry i inaych, udaje się do Europy, ażeby 
w pojedyńczyh stolicach uzyskać wpływy dla 
spraw albańskich. 

Pierwszy etap stanowi Wiedeń. 

Ze źródeł włoskich donoszą, że wysłanie 
wojsk włoskich do Albanii 
jedynie po zawarciu pokoju. 

Korespondeat „Berliner Bórsaen Courier" 
donosi, że w Londynie ma być utworzona dla 
rozstrzygnięcia kwestyi granic albańskich spe- 
cyalna międzynarodowa komisya, która ewen- 
tualni* ;zbadałaby rzeczywisty stan na miejscu. 

Wiedeński korespondent „Slovenskiego 
Narodu“ przytacza zdanie serbskiego ambasa- 
dora w Wiedniu o zapatrywamiach Serbii na 
sprawę albańską. Albania zajmuje wązki pas 
lądu od rzeki Dryny na północ do Ache- 
ronu na południe, wzdłuż mórz Adryatyckie- 
go i Jeńskiego. 

Jest to przestrzeń lądu, zajęta przez rzeki 
Mat, Ismi, Skumbi Semeni i Wo- 
jussę. 

W skład autonomicznej Albsnii wchodzi. 
łyby więc następujące części: większa część 
sandżaku skutaryjskiego, na południe 
od Dryny, sandżak Durazzo, Berat, 
Argyrokastron, należące do wilajetu sku- 


taryjskiego. 
Z wilajetu monastyrskiego w skład Alba- 
aii weszłyby — zachodnia część sandżaku 


Dibry,sandżak Ełbassanu oraz pól- 
aocno-zachodnia część sandżaku Korcza. 
Przyłączenie wiłajetu Skutari, Janiną, 
Monastyr i Kossowe, nie dojdzie do 
skutku. 14) stay skat szał > 

- .. Nie, mówiąc już.o tem, że Albania i Ma- 
,cedonią są. krajami. słowisltikimi i że liczne 
wspomkhienia łączą je -z historyą, Sa bjii, zdoby- 


nam będzie odstąpić tak bardzo spragniony do- 
step do morza. 
t s 

Zbrojenia Tiuityt. * 

*Jak donyszą z, Konstantyhopola da „ln- 
dependance Belge* koncęntracya wojsk 
tureckich pod Czataldżą, prowadzona jest coraz 
energiczniej. Codziennie podwożone są przez 
Czarne morze trąnsporty wojska z Małej Azyi 
o 500c, żołąierzy i koleją Anatolijską — po 
8o00; wr =" 

w W Skutari- nad Bosforem obozuje 6 


Konii — 30 tysięcy. Posiłki skierowywane 
są z portów Panderma, Genilie, ls- 
mid i Haidar basza do Gallipoli. 

Ministerstwo marynarki obstalowało w 
Niemczech wielką ilość amunicyi, tudzież min 
morskich. W samem Czanak Kalek roz- 
lokowano w porcie 56 min. 

Flota turecka prócz dwóch uszko- 
dzonych w ostatniej bitwie statków, które ód. 
holowano do doków w Ismidzie, ześrodko- 
wana jest w Czekmedze i w każdej chwili go- 
towa jest wesprzeć ofenzywę armii lądowej w 
razie rozpoczęcia kroków wojennych na nowo 

Nazim basza na czele sztabu gene- 
ralnego odjechał na linię czatąldżyjską. Boha- 
ter wojny trypolitańskiej Enver bey został 
mianowany szefem sztabu 4-go korpusu, znaj- 
dującego się pod Czataldżą. 


Wojna bałkańska fako zjawisko historyczne. 


Wojna bałkańska zdaje się być zakończo- 
na. Jeżeli nawet pertraktacye  londynskie do 
pożądanego końca uie doprowadzą, okres kam 
panii od przekroczenia granicy tureckiej przez 
armię króla Mikołaja do rozejmu zawartego 
pod Czataldżą jest całością, pozwalającą wy- 
prowadzić ogólaiejsze wnioski, i odpowiedzieć 
na pytanie czem była owa wojna ostataia. 

Boa nie była ona tą „bistoryczną* walką 
krzyża z półksiężycem, jak w swym manifzście, 
goniącą za mistyczno sentymentalną demago- 
gia utalentowany poteur car Ferdynand na- 
zwał. Wojna bałkańska równie była wyzuta 
z pierwiastków religijnych jak ekspedycye ko- 
lonialne Hiszpanii i Francyi do Maroka lub 
Włoch do Trypolisu. 

Główna sprężyna, która pchaęła zastępy 
zjednoczonych słowian ku  Bosłorowi, była 
idea nie tylko narodowościowa 
lecz i rasowa. 

Wojna bałkańska — to epizod długiego 
pasma walk cywilizacyi „bialej“ E wopy z obcą 
jej kuliurą muzułmańską. 

W początkach naszej ery panowała w 
basenie Morza Śródziemnego jedna kultura — 
beleńsko romańska, Cbrześcijaństwo starym for- 
mom nadało treść nową—i tak odnowiona kul- 
tura rasy białej zaczęła zwycięski podbój ludów 
barbarzyńskich, która z północy i wschodu na 
Rzym i Helladę parły. Wcbłaniała ta kultura 
obce nawet rasowo żywioły jak np. w XI wie- 
ku mongolski szczep madziarów. Piemiena, 
które jej przejąć nie chciały, dla przykładu wy- 
mienimy Awarów i Tatarów, skazane były na 
zagładę. Lecz już w wieku VII heleńsko=ro- 
inański c”rześcijanizm zyskał potężnego wspói 
zawodnika: powołany do życia przez Mahometa 
islam. Z przerażającą szybkością rozpowszech- 
nila sig owa nowa wiara na wschcdzie i po- 
łudniu basenu morza Śródziemnego. Przedarła 
się na Bałkany, docierała do Wiednia, opano- 
wała |lliszpanię. Zaczął się wiekowy spór, 
wiekowe zapasy dwóch kultur, dwóch religij, 
dwóch ras. 

Tysiąc lat ubiegło nim wyparto pierwot- 
nie z Hiszpanii, potem z Węgier, Siedmiogro- 


nastąpićby mogłoj 


liśmy te kraję z wielkim wysiłkiem i przykro. 


tysięcy żołnierzy, w Ismidzie 15 tysięcy, w, 


du, Kroazyi, Slawonii, Besarabii, Krymu, Ser: 
bii, Mołdawii, Wałabii, Grecyi, wreszcie Buł- 
geryi, Rumeli wschodniej Bośnii, Ilercegowi- 
uy, południowego Epiru i Krety. Islam stanął 
u granic kraju w którym powstał i w którym 
mu wypadnie zająć stanowisko już nie uapada- 
jącego lecz broniącego się. I tak jek na zt- 
chodzie i południu Sródziemnego morza kultu- 
ra europejska nie stanęła na skałach Gibralta- 
rv, lecz się przedostała do Afryki i tam doko. 
nała i lub dokonywa podhoju Maroka Algieru, 
Tunisu, Trypolitanii i Egiptu, tak też i na po- 
łudnio-wschodzie Europy—bez wzgiędu na cza- 
sowe rozważanie kwestyi bałkańskiej przez 
konferencję londyńską zwycięskiego pod- 
boju kultury „białej“ nie wstrzy- 
mają cieśniny Dardanelskie. Wcze- 
śniej czy później Anat>lia, a za nie cała Azya 
Mniejsza staną się dlu Europy wschodniem p e 11- 
dant jak zachodniem jest dziś Maroko. 

Wojna bałkańska to nietylko epizod ogól- 
nego rozwoju naszej kultury nie uznającej 
dla rasy białejinnej cywilizacyi 
jakgrekc-romańska lecz i logiczny wy- 
wód bistoryi Europy. Konieczneścią historycz- 
ną jest bowiem kvlturalze zjednoczenie i uświa- 
domienie swej treści równouprawnionych jed- 
nostek narodowościowych rasy b'ałej, Prze- 
bieg ukształtowania wewnętczaego jest dziś na 
ukończeniu, naturalnie, że oswabadzające się 
przez to siły muszą szukać ujścia nazewnątcz 
przez wypieranie kultur obcych nawet i ich 
własnych gniazd. Czerwona Ameryka, czarna 
Australia i Afryka już są niemal całkowicie 
podhite—w nich kuitura greko-romańska nie 
widzi współzawodników, Pozostaje wschód 
blizki, który na oczach naszych przed Europą 
ustąpić musi i — daleki. Ten ostatni wzbudza 
jednak niepokój: sam samoistay amalgamat sta- 
rej kultury wschodniej z formami earopejskiemi, 
dokonany przedziwnie w Japonii i dokonywa: 
jący się dopiero w Cninach może  przeciwsta- 
wić rase bialej strasznego przeciwn'ka. 


Huragan na Atlantyku. 


Przez cały czas Świąt Bożego Narodzenia na 
Atlantyku wzdłuż brzegów Europy, « zwłaszcza 
w nielubianej przez marynarzy odnodze Biskajskiej 
szalała burza, dosięgająta chwilami napięcia pra- 
wdziwego huraganu, Na wybrzeżach Anglii nato- 
wano w pierwszy dzień świąt, szybkość wiatru 30 
metrów na sekundę, fale zaś, wzniecone wichura, 
dochodziły na pełnem morzu do wysoktśżi z4 me- 
trów. 

Po burzy spostrzeżono na brzegach Anglii 
cztery okręty towarowe, wyrzucone ;Siłą fal na 
brzeg; jeden statek paszż rski, wiozący 248 podró 
źnych, ź biedą „uszedł zagłady i musiał? wrócić 
z powrotem da portu, jeden, zaś zatonął z załogą, 


'z której uratowyzła S'ę zaledwie dwóch ludzi. I znów 


w tydh wypadkach okazały się błogie skjstki zaopa- 
trzenia okrętów w aparaty do telegrafowania bez 
drutu. da. b +4. 

Sjatek „Narzung” z 2,8 parażeramii pod ko- 
mmendą kapitana Bridwella opuścił Anglię w dzień 
wigilijny, kierująć się ku Australii. Burza, znośaa 
fesźcze pierwszęgo dnia podróży, wzmagała sią co- 
raz bardziej, załoga musiala pracować coraz usil: 
niej nad utrzymanięna stątku wpoprzek fal, kapitan 
i oficerowie stali bez przerwy na postzrunkach, 
obsługa maszyn stała się prawie niemożliwa, gdyż 
maszyniści w rzucanyme jak piłka okręcie narażeni 
byli w każdej chwili na rzucenie mię łzy koła i try 
by maszyn, przesuwali się z miejsca na miejgce 
pełzająć po podłodze i w ten sposób dostawali się 
do wentylów i organów kierowniczych maszyn. 

"Statek walczył mężnie z falami, lecz oto na: 
gle-powstaje przed nim. 25-mefrowa góra wodna i, 
zanim dkręt zdążył wbiędz na nią, wali się na nie: 
go r całym rozszalałym impeiem. Uderzenie tej 
jednej fali było straszne. Wszystko z pokładu zo- 
stało jak nożem ścięte, grube blachy pskładowe 
rozdarte i odwiniętz jak papier, i masa wody wpa 
da do wnętrza okrętu, wyłamuje wielkie przegrody 
i drzwi, zatapia kabiny i przerywa komunikacyę 
między pośzczególnemi częściami statku. Kapitan 
Bridwell, ocenlająć, że okręt nie wytrzyma drugie- 
go takiego uderzenia, postanawia zawrócić i ucie- 
kać przed wiatrem i odłaje rozkaz telegrafem 
Marconiego wezwania pomocy. 

Było to o 7-ej rano. Sygnał nagłego niebez- 
pieczeństwa 5 O. S. (save our Souls; zbawcie du- 
sze nasze) wybiega w przestworza i wnet port wo- 
jenny w Brest zawiadamia walczących z nawałni- 
cą, że jedna kanonierka wyrusza na pomoc; bliższe 
jednak były dwa statki pasażerskie i jeden z nich 
„Bawarya* o godz. 9 zawiadomił swym aparatem, 
iż jest już w blizkości „Ńarrunga* i szykuje się do 
akcyi pomocniczej. 

'Na „Narrungu* tymczasem pracowano z wy- 
tężeńięm wszystkich sił i wreszcie po godzinie uda 
ło”się zawrócić z „wiatrem“, a gdy i burza poczęta 
ściebać, statek zrzekł się pomocy „Bawaryi”, która 
przy tak wzburzonem morzu byłaby niesłychanie 
trudna i narażała na niebezpieczeństwo załogi i pa- 
sażeró w łodzi ratunkowych. 

Padróżni pozostali więc na uszkodzenym stat- 
ku i zwolna podążającym z powrotem d?) Anglii 
Mimo uspokojenia się morza, położenie ich i załogi 
było nie do pozazdroszczenia. Kabiny zatopione, 
tak, iż większość podróżnych kobiet i dzieci sie 
działa na stole w bieliźnie, tak, jak ich woda z lóżek 
wygnała. 

Część podróżnych, odcięta od reszty statku 
przez wodę, nie miała nie tylko ubrania, lecz i je 
dzenia, prósx jabłek, przyniesionych do kabin z 
uczty wigilijnej; reszta też nie miała prawie żadne 
go pożywienia, gdyż fale zalały kuchnię i poodcinały 
dostęp do magazynu. , 

Trwała ta bieda aż do soboty rano, gdy za 
winięto wreszcie do portu Gravesend. W czasie 
całej tej tragicznej podróży zaszedł jeden tylko po- 
ważniejszy wypadek ż ludźmi: jeden z marynarzy, 
zwalony z nóg przez fale i rzucony o maszt, złamał 
rękę, 

Tragiczny zaiste natomiast spotkał los załogę 
duńskiego statku „Volmer*. 

W sobotę wiećzorem portowy $tatek z Osten- 
dy „Ibis“ wrócił z morza, mając na pokładzie 
dwóch rozbitków, kapitana Oerbache, komendanta 
„Volmera” i marynarza Ludwika Tro$iewicza. Oto 
co opowiedział kapitan Oerbach: 

O godz. 8 wieczorem w wigilię, wypływając 
z kanału La Manche, poczuliśmy cała wściekłość 
fal oceanu. Walczyliśmy całą noć, lecz nad ranem 
straszna fala zalała nas, zmyła wszystko z pokładu 
potrzaskała burty i, dostawszy ślę,do oddziału ma 
szynowego, pogasiła ognie pod kotłami. Wtedy 
staliśmy się bezsilni, nie mogąc ani się rusząć, ani 
kierować, i straciliśmy wszelką nadzieję; w pięć 
godzin potem: okręt począł tonąć. 

U;rzawszy jakiś statek, wywiesiliśmy sygnały 
o pomoć, lez te nie zostały zauważone, Wiedy 
rozkazałem spuścić łodzie na wodę Pierwszą Z 


ośraioma ludźmi faie roztrzaśkały natychmiast o sta- 
tek; ludzie potonęli. Gdy spuszczano drugą znów 
z ośmioma ludźmi, spojrzałem za burtą i widzę 
iódź na wodzie wywróconą, sześciu indzi zdołało 
się jej uchwycić i utrzymują się na powierzchni. 
Skoczyłem w wodę i wspólanemi siłami udało się 
nam łódź odwrócić. Zostaliśmy w ciemności bez 
wioseł, wody, jedzenia. Rozpoczęła się agonia. |e- 
den z ludzi w przystępie szału skoczył do wody, 
dwóch innych zmarło z wycieńczenia, Pozostało 
nas dwóch w |Iodzi, napełnionej prawie zupełnie 
wodą. Przy blasku błyskawie widzieliśmy znów 
jakiś statek, lecz on nas nie spostrzegł. 

Oddani na łaskę fal, oddalaliśmy się od dro- 
gi, którą zwykle statki przechodzą i trwaliśmy tak 
w zupełnej apatyi, męczeni przez pragnienie, aż do 
soboty, gdy spostrzegła nas jakaś łódź żaglo- 
wa I nie mogąć sama z powodu przeciwnego wia- 
tru zbliżyć się do nas, sprowadziła „Ibisa”, kiócy 
podpłynąwszy rzucił nam linę. Zaledwie miel.s ny 
jeszcze tyle siły, aby opasać się tą liną i tak wcią- 
gnięto nas na pokład. 


Nowa prawo wyjątkowe. 


Minister spr. wewn. wnosi do Dumy Pań- 
stwowej projekt o środkach mających na celu 
ochronę rosyjskiego władania ziemią na Rusi 
i w gub. bDesarabshiej, 

Według tego projektu prawa zamierzone 
są następujące zmiany lub uzupełnienia istaie- 
jących przepisów: 

1) Osobom pochodzenia cudzoziemskiego, 
które przyjęły poddaństwo rosyjskie po 15 
czerwca 1888 r, osobom pochodzenia polskie- 
go, które przesiedliły się z gubernii Królestwa 
Polskiego, po tymże terminie, oraz potomkom 
c linii zstępnej, wszystkich pomienionych osób 
z linii męskiej, którzy nie ulegli wpływom asy- 
milacyi zabronić nadal nabywać prawo wlas- 
ności do nieruchomości poza obrębem casad 
miejskich gubernii: kijowskiej, podolskiej i wo- 
łyńskiej, oraz prawa władania i użytkowania z 
pomienionych nieruchomoś:i na mocy kontrak- 
tu dzierżawnego lub umowy. 

2) Osobom pochodzenia cudzoziemskiego, 
które przyjęły poddaństwo rosyjskie, lecz nie 
uległy wpływom asymilacyjaym, zabronić nadal 
aabywania takichże praw do nieruchomości 
poza obrębem osad miejskich w gub. besarab- 
skiej. 

3) Przy nabywaniu nieruchomości poza 
obrębem osad miejskich pomienionych gubernii 
przez osoby pochodzenia polskiego i cudzoziem- 
skiego oraz przy wydzierżawiaciu takowych 
powinny być przedstawiane świadectwa, że na- 
bywca lub dzierżawca jest narodowości rosyj- 
skiej. Świadectwa takie mają być wydawane 
przez generał-gubernatora lub odnośnych gu- 
bernatorów. 

4) Powyższe przepisy nie stosują się: a) 
de emigrantów cudzoziemskich należących do 
harodowości rosyjskiej i czeskiej i ich po- 
tomków, którzy przyjęli poddaństwo rosyjskie; 
») w gub, besarębskiej—d> osób, które są od 
irodzeńia prawosinwne; c)! dd wypadzów dzie: | 
lziczenis w prostej linii zstępnej i jednego z 
nałżonków po drugim nitruchomości zaajdują- . 


|cych się poza obrębem osad miejskich i nale- 


łąrych do wskazanych w art. 1-ym i 2gim 
osób, We wszelkich  innych:wypadkach =ażie+. 
driezenia, wymienione w art. 1-ym i 2-gim os- 
by- obowiązane są sprzedać nieruchomość w 
miągu trzech lat od czasu uzysknnia praw do 
takowej. W razie niezastosowania się doon -~ 
iiejszego przepisu nad nieruchomością: z roz- 
porządzenia władzy gubernialnej ustanawia się 
opieka i sprzedaje się ją z licytącyi w odnoś- 
aym zarządzie guberniałnym, uzyskaną zaś ze 
sprzedaży sumę wypłaca się spadkobiercy po 
potrąceniu kosztów. 

5) Jsśli miejscowa władza gubernialna 
wykryje tranzakcyę mającą na celu ominięcie 
lub naruszenie powyżej wyłuszczonych przepi- 
sów, to po zażądaniu niezbędnych danych, któ- 
ce pomienionej władzy obowiązane Są dostar- 
czyć zarówno instytucye sądowe, jakoteż i 
wszelkie inne instytucye i osoby urzędowe, 
zubernator upoważnia podwładnego urzędnika 
do wytoczenia w miejscowym sądzie okręgo: 
wym sprawy o unieważnienie zawartej tranzak- 
¿cyi lub aktu. Sprawy teg» rodzyji wytaczane 
są w Sposób ustanowiony dla spraw urzędo= 
wych. 

Gubernatorom: podolskiemu, wołyńskiemu 
i besarabąkiemu przysluguje prawo  wyayła- 
ala w drodze administracyjnej z granic powie- 
rzonych im gubernii—osób, które, naruszając 
powyżej wyłuszczone przepisy, okażą się fak- 
tycznymi właścicielami nieruchomości poza o- 
brębem osad miejskich, na zasadzie umów ust- 
uych i' wogóle nieformalnych kontraktów bądź 
ceż władają pomienionemi ruchomościami po 
zapadnięciu wyroku sądowego,  kasującego 
zawarte przez nich tranzakcye, dotyczące wła- 
dania i użytkowania z pomienionych nierucho- 
ności. 

T 17. Szym 


MIZTZZ MAE 


„Pods'anin”. 


Czyteinicy „Dzienuika Kijowskiego“ zna- 
ją już rezultat głosowania w sprawie zapomo- 
ci redakcyi „Podolanina*, tego organu urzędo- 
wego nacyonalistów podolskich. 

Posiedzenie zgromadzenia gub. ziemstwa 
w duiu 19 b. m. przypomniało pamiętną datę 
13 stycznia r. b, kiedy po rsz pierwszy była 
wniesiona i omówiona zasadnicza sprawa udzie- 
lenia Subsydyum  „Podolaninowi* z ziemskich 
zasobów. Jak wówczas, tak i dziś widzimy 
zmobilizowane siły nacyonalistów, jak wówczas 
tak i dziś sprawa wchodzi na porządek dzien= 
ay w chwili, kiedy skład obecnych radców 
zapewnia nacyonalistom zwycięstwo. 

Wówczas sprawę „Podolanina* puszczo- 
10 na pierwszy ogień, bo radcy ziemscy, 
których głosy były potrzebne do przeprowadze- 
aia wniosku nie mogli długo siedzieć w Ka- 
mieńcu. Dzisiaj sprawa odciąga się niemal do 
końca sesyi—w oczekiwaniu wyjazdu kilku 
adców z opozycyi i przybycia z Petersburga 
sojuszników, ad hoc wezwanych. Chodziło tyl- 
ko o ich gałki. 

Jak bardzo leżą im na sercu Sprawy 
ziemskie, poza sprawą przyzaania zapomogi 
organowi ich politycznej partyi-—świsdczy fakt, 
zæ po jej pomyślnem załatwieniu wyjechali, nie 
posłucbawszy ani jednego referatu. 

Wypada tu zaznaczyć dwa znamienne fa- 
ty: obecne stanowisko włościan'radców w 
»mawianej sprawie i wzrost opozycyi ze strony 
rosyjskiej. 
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Dn 13 stycznia r. b. przy debatach o 
pierwszej zapomcdze „Podolaainowi* włościa 
nie ohurzali się na marnowanie ziemskiego 
grosza. D.iś widzimy ich w obozie nacyona 
lstów. W ciągu rcku zdołano ich osiodłać 
i ujcździć. . 

Wyrazem opozycyi ze strony rosyjskiej 
było przemówienie radcy Dumitriewa, któsy, na 
leżąc do prawicy, umiał stanąć uczc:wie a otwar: 
cie na gruncie gospodarki ziemskiej, nie wakał 
się potępić publicznie wciągnięcia ziemskiego 
życia w wir politycznych i narodowych waśni 

Takie trzeżwe głosy zawsze powitamy 
z uznaniem, bo do uczciwej wspólnej pracy 
około dźwignięcia kultury i dobrobytu kraju 
zawsze jest Śny gotowi. 

Dodam nawiasem, że p. Dmitriew, po za 
padłej uchwale, zamierzał wystąpić z grona 
radców i coinął swoją decyzyę dopiero pt 
oświadczeniu wydziału, iż przyjmuje on na 
siebie odpowiedzialność za dział ziemski w „Po- 
dolaninie*. Protest opozycyi pedaay na pi 
śmie przyłączony został do protokółu. 

_ Jeszcze słowo o cyfrowym wyniku głoso. 
waria. Zapomogę „Podolaninowi* uchwalono 
25 głosami— przeciw 19 Gdyby więc przy 
giosowaniu nie brskło naszych polskich 6 gło 
sów i dwóch rosyjskich, pa które można było 
liczyć, wniosek byłby upudł 26 glcsami prze 
ciw 25, mimo wszelkie machinacye nacyonali 
stów. Oxót, wynik głosowania pada ponie- 
kąd na sumienie nieobecnych radców po 
laków. 


Z Żytomierza. 


80 grudnia. 


Dnia ro grudnia odbył się w Żytomie. 
rzu wieczór jubileuszowy ku czci Zygmunta 
Krasińskiego, urządzony staraniem naszego To- 
warzystwa Dobroczynnoś.i. 

Wiele trudności, przeszkód najrozmait- 
szych trzeba było pokonać, zanim Się udało za 
miar ten uskutecznić. Cel wzniosły, dobre chę- 
ci i wytrwałą pracę komitetu, ozeniła polonia 
żytc mierska. 

Sala teatru miejskiego, gdzie się cdbył 
obchód, była przepełniona i prócz tego wile 
osób baletów nie dostało. Rozpoczął uroczy: 
stcść wstępnem słowem mecenas Rnstocki, wy- 
ręczając jednego ze swych kolegów, który w o- 
statniej chwili, z racyi zupełnie niezależnych cd 
niego warunków, musiał wyjechać z Zytomie- 
rza. Nie było wiele czasu na opracowanie cze- 
gcs bardziej wyczer;ującego. P. Rostocki mu- 
siał się zadowołnić krótkim, w ładnej form'e 
wypowiedziavym, życiorysem naszego mistrza, 
zaznaczywszy ważniejsze chwile i daty z życie 
poety i myśliciela Pierwszą część obchodu do- 
pełnił śpiew p. Abramowiczówny, deklamacya 
p. Łukowskiej i żywe obrazy. 

Drugą część — muzyczną Obchodu wy 
konał pianistą p. Józef Ś midowicz. N gdyśmy 
na naszych otchodach takiej muzyki, takiegi 
artysty nie mieli W szczegóły wykonania noc: 
turn'a (g mali) polonsis'a (iis moll) marsza po- 
przebowego Cnopina wchodzić nie będę. P 
S nidowicz jest zupełnie skończonym artystą, ©. 
ogromnej kuliuze muzycznej, o grze nadzwy- 
czaj subtełhej, ze Specyalaem zrozumieniem Y 
odczuciem Chopina. 

Grę p. Ssidowicza zżaamy nie cd dziś, 
gdyż od 3 lat corocznie u nas koncertuje, zda 
bywając za każdym razem więcej adoratorów i 
wielbicieli swego talentu. 

W trzeciej części po raz drugi występo- 
wała p. Jadwiga lukowska, która wisle chw I 
pięknych stworzyła słuchaczem cel lamując Glos- 
sa św. Teresy“. 

Orkiestra pod umiejętną batutą p. Jawo 
rowskicgo przyczymła się do ogólnego nastro. 
ju, a ładnie zgrupowana apocteoza zakończyła 
jubileuszową uroczystość. 

Reżyszro rał łaskawie p. Geje. 


Widz. 


Z życia prowincyi 


Z okolic Teofilpola. 


Grudzień. 


Odcinek „Dziennika“ p, t. „Stare dzieje* 
rczbudził {f l: wspomnień i podkreślił smutek 
rzec z jwist ści... 

Myśl ccfa się w przeszłość, opowieści 
ałyszarc w dzieciństwie, a utrwalane w wyo- 
brażni rysują przeszłość ubogiej dziś mieściny 
legendowemi niemal barwy 

Często przejeżdżając drogą z  Teofilpola 
do Czolharowa, przestrzeń sześcio wicr .tową— 
zakrywałam oczy, aby uprzytomnić sobie, ak ję 
z niebotgcznych topoli clsniewająco uilumiao 
waną—a w niej spieszące w pysznych  pojaz 
dach, świetne postzcie otoczone zbytkiem, we- 


scie, roztrzp'otane, a może, upojone tyłko sza- 
łem rozpaczy: tej strasznej epoki nieszczęścia 
narodu. 

Smutne przebudzenie, bo z przeszłość) 


i piramidalaych topcli, sterczą olbrzymie nsgie 
i suche szkielety! — jakby na urągowisko lub 
znak zapytania. 

S.koda że w wspomnieniach „Stare dzieje" 
niema nazwiska dzierżawcy, o którym wzmiank+; 
bo z lat dziecinnych utkwiło w mej pamęci, 
że pradyiad mój trzymał dzierżawę cd ks 
Teofli Sapieżyny Lachowe—a mieszkając tam 
z redziuą, — miał s:n czy jawę, że Chrystus 
z obrazu zawołał „wstawaj i ratvj swą żonę 
i dziecie, Ocknąts:y się ujrzał dom i obej 
ście w płomieniach i tyle tylko czasu sterczyło, 
aby zdołali ujść z życiem. Z rzeczy pozostał 
tylko ów obrsz C'rystusa dziwnym sposobem 
znaleziony u żydów. Do diś jest on czczony 
w rodzinie, a zawieszony nad łóżtiem | rawnu 
k», patrzy z litością i ukojeniem — w każdej 
złej, lub weaelszej chwili życia. 

A może! kto wie? ta wielka wiara, da 
moc i siłę w uczciwej obywatelskiej pracy, na 
ojczystym kawałku ziemi — doczekać lepszej 
d-i. Po klęsce pożaru dzierżawca Lachowie 
ki, znalazł się w chacie u łsskawcgo mieszcza 
niaz, zrujnowany materyzlnie zupełnie i bez 
ju'r ; dla ukcńczenia rachunków został wezwa- 
ny do Tecf lx la do księżnej Teef li, która go 
łaskawie wypytywała o wypsdck, a na p:ż g 
nanie «ręczyla papier, aby go w d'mu «dczy- 
tal Było w niem zakwiiowanie na mlat sześć 
z dzierżawy — D vól to, ż: nie na same tyłko 
zbytki szcze rbiy sie fortuny pański:! 

Pam c'am jeszcze z lat dziecinnych zacne 
go i bardzo szanowanego sta: uszką pans Sia- 
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nisława  Okraszewskiego, byłego nauczyciela 
domu ks. Sapichósw; nisszkał on z rodziną 
w Tychomlu pod J.mp«l:m w wiosce danej mu 
dcżywociem |r.cz ks Tecfl:. 

Obecnie w Teciilpolu nic już niema Sı- 
pieżyńskiego —cłyba stara grobowa kaplica na 
cmentarzu i koś. ó dasś dotrze utrzymany — 
a niegdyś przerobiony z klasztoru spalonego. 
ks. Trynitarzy. Na dziedz ńiu kościelnym jest 
dom duży piętrowy, dawriej gimnazyum «zie 
rokl.s>we, skasowane po 63 roku. 

Dom ten właś:iciel Te filpola, pan Sta- 
chowskij — odnajmuje mnichom  Poczajowskim 
na tak zwaną „sojuzną ławkę”. 

Zapewne w miejscu, gdzie stał 
Jaszczewskiego. o czem wspomioaią 
dzieje" mieści się dziś wla 
dom trochę opuszczony +!: 
dotrze utrzymanym ogrodem Już trzecie po 
kolenie Ilwtmanów Te.flx! zamieszkuje 
Wauk sapieży iskiego doktora, a syn. duktora 
Gustawa Ilarmtana, także jest lekarzem .. 


M. K. 


Radomyśl, w grudniu 1912 r. 

W N 323 „Dzieanika*, Czarny Jegomość 
rcbi zarzuty nie tylka prowincyonaloym ko- 
respondentom, ale nawet i niewinnym czytel- 
aikom paszego kresow'go organu. „Daliśwy 
niedawno dwa artykuły — pisze — zaprasza- 
jące czytelników do wapółpracy. Prosiliśmy 
(i prosimy)... dowodziliśmy (1 w przekonan'u 
naszem trwamy), — że pismo prowincyonalne, 
ażeby się stać zwierciadłem Życia miejscoweg", 
musi być poparte przez dobrą obywatelską wo- 
lę ogółu”. 

Nie 


dworek 

„Stare 
Iertnanów 
piękny «tczony 


będę rozstrząsać kwestyi, kto winien, 
czy ogół, że jest tak głuchy i obojętay na te 
wezwania, czy też ktcś inny, — stwierdzam 
jedynie fekt, że wspomniane artykuły poruszy- 
ły tylko kilku starych korespondentów, — z 
nowych zaś, zjawił się zaledwie jeden, p. Ma- 
lniak z Malina. 

Jeżeli dla zdobycia jednego koresponden 


ta, aż trzy artykuły trzeba było wydrukować 


, 


w „Dziennku”%, — to dowód, że ogół nssz 
jest głuchy ma takie wezwania! lie to niestety 
czernidła drukarskiego trzeba będzie zużytko- 


wać w celu zdobycia z każdego powiatu na- 
szego kraju jednego stałego korespondenta. 

Fakt tea smutne nasuwa myśli, bo jest 
dowodem, jak truduo u mas zacięcić ludzi do 
lakicjś, nawet drobnej, zbiorowej działalności 
do poswięcenia jednej lub dwóch godzin mie- 
sięcznie dla napisania kilcunastu słów wiado- 
mości do „Dziennika“, 

Zabrnąłem jednak już w sprawę, wycho- 
dzącą poza granicę sprawozdawcy z  prowin- 
cyi, — może więc Redakcya swojemi bezwzglę- 
dnemi nożycami tak obciąć mój artykuł, że tyl. 
ko wala jego cząstka dostanie się do łamów 
„Dzienaika*, wolę w kwestyi tej zamilczeć, 

Żale, narzekania i troski, to zwykły obe- 
cnie epilug każd:j korespondencyi z prowincyi 
Kięska nieurodzaju dctkuęła wszystkie zakątki 
naszego kraju. Diszcze bezustannie przeszka- 
dzały w zebraniu zboża z pola, tak, że dni ro 
boczych mieliśmy przeszło o jedną trzecią 
mniej, aniżeli w każdym rcku przeciętnym. 
Przed mrozami nie zdążono wykopsć znacz- 
aej slości okopowych, a u nas na Polesiu kar- 
tofli, tak, że w niektórych majątkach jedna 
irzecia a nawet prcłowa kartofli pozosiała w 
ziemi i tylko część pewną zdałano po odwilży 
wykopać. Obecnie zamiast zimy od miesiąca 
mamy deszcz lub śnieg, który zaraz topnieje i 
słutkiem tego rzeki wylały, zatapając sianożę- 
cia i sterty siana. 

U nas wezbrał Teterów, a w północnej 
części powiatu rzeka Usz wylała, tak zatapia- 
jąc siano, że juł obecrie chłopi w tamtych 
stronach sprzedają bydło i konie za połowę ce- 
ny wobec braku paszy. Drogi są niemożebne 
do przebycia, a o prłączeniu kolejowem z Ir- 
szą pic nie słychać Straciliśmy zupełnie na- 
dzieję; z piedow.erzaniem zapatrujemy się rów- 
nież i na połączenie automobiłowe z Irsią 
Ziemstwo nasze ma zamiar wydać koncesyę p. 
Iwankowskiemu na prawo cksploatacyi ruchu 
automobilo» ego na tej przestrzeni, więc cze- 
kamy cierpliwie, czy nie znajdzie się jeszcze 
amator-przedsiębiorca ma koncesyę samoloto- 
wą. Zdobywszy bowiem wszystkie trzy koz- 
cesye na komunikacyę kolejową, automob:lową 
i powietrzną, mielibyśmy w czem wybierzć za 
przykładem tego kłapoucha, któremu do żłabu 
dano i owies i Siano. 

Wprawdzie, ów osioł, jak mówi hajkz, 
zginął z głodu, mając tak obfity wybór, nam 
jednak śmierć taką nie zagraża, — co najwy- 
*ej tylko kalectwo i niewygody podróży bała 
gułami żydowskiemi po najfatalniejszej drcdze 
do Irszy. Nasi Juminarze będą mieć jednak 
spokojne sumienie, gdy zdobędą dla Radomy- 
śla takie trzy koncesye, o których zrealizowa- 
nie nikt nie bęczie star:( się w przyszłoś:i. 


Czumak 
Krymek, grudniu IVI2 r. 


Sprawa podziału powiatu radomyskiego na 
dwa poj». ciągle zaprząta umysły naszych or- 
ganów inistracyjaych, gdyż ogromne odległo- 
ści, przy zupełnym braku dróg możliwych do jaz- 
dy, jest przeszkodą w wypełnianiu urzędowych 
obowiązków. Powiat nasz kształtem swym przypo- 
minejący Amerysę, nadaje się do podziału nie tyl- 
ko pod względem grogrzficznym, ale także pod 
względem ekonomicznym, a nawet i e:nograficz- 
nym. 

Północna pokryta lasami część powiatu 
eksploatacyą swych bogactw ciąży do takiej g16W 
nej artery! komunikacyjoej, jaką jest Dniepr; połud- 
niowa Część bardziej żyzna zbliża się pod wzglę: 
dem charakteru ekonomicznego do graniczących 
z nią powiatów wołyńskej i kijowski: j gubernii. 

Ludność północnej części powiatu, posiada 
wiele podobieństwa do białorusinów zamieszkują- 
cych mińshą gubernie; mieszkańcy okolic Radomy- 
śla są mało rusinami, tsk 'samo, jak mieszkańcy 
Wołynia i Ukrainy. 

Mie*zkańcy i urzędnicy z C.arnob la lnb 
z Chabnego, dla załatwienia swych spraw w Ra- 
domyślu, ze stu lub stu dwudziestu wiorstowej 
odległości muszą jechać po najfatalniejszych w 
św.ecie drogach, często wprcst niemożebnych do 
przebycia. Dla członków zierystwa, b orących udz'ał 
w jesiennej sesyi ziemskiej, jazda po bezdrożach 
należy do wypraw niebezpiecznych dla zdro ia 
i życia. Z tych przyczym int:resy ekonomiczne 
północnej części powiatu muszą cierpieć i są po 
maącos”emmu traktoware. 

Netrodzaj, a także obecnie niemożebność 
zarobków przy dostawach leśnych matery ałów, 
z powodu zupełnego zepsućia się dróg, jest przy- 
czyną wielkiej ręizy śród mieszkańców polskiej 
drobnej szlachty w Krymku, która najw ększą część 
środków do życia tylko z tego rodzaju dostaw 
tzcrpiła Nawet już teraz głód zaczyna zaglądne 


pod strzechy a epidemie tyfusu, Szkarlatyny i dyf 
terytu otfte zbierają żniwo, 

W dniu x6 grudnia poświęcono uroczyście 
dwukłasową szkołę ziemsłą w Weprynie. Może 
z otwarciem tej skoly zacznie ośwista wywierać 
swój wpływ dobroczynny na ludność miejscową 
śród której stale gniezdzą się: pijenstwo, rozpusta 
i dzikie niczem niepohamowane zbrodnicze instyn 
kta, Fakt następujący najlepiej poświadczy o praw- 
dziwości tych :ł5w. 

W mocy dnia 27 listopada w czasie zawici 
śnieżnej powracał z Radomyśła du Kuchar chłop 
Piotr Kużmenko. Wypiwszy kilka kieliszków wód- 
ki w Wyszewiczacb, zbłądził koło Wepryna i zaje 
chał do zagrody jedn"go z wepryńskich mieszkań 
ców. 

W chacie na zebraniu zwanem „wiećzorynłą' 
było trzech parobków i cztery dziewczyny. Chłop 
zaczął prosić o pozwol nie przepocowania, ale roz- 
bawiore į pijacre grono wypędziło go z chaty, nie 
szczędząć naigrywań i uderzeń. Jeden z parobków 
zobaczywszy, że konie Kużmenki skubią siano ze 
sterty stojącej na dziedzińcu, chwycił kół dębowy 
i tak siloie uderzył w głowę Kuźmenkę, że zabił 
go na mejtcu. 

Trupa ułożono na wozie, podłożywszy pod 
głowę ten sam drążek dębowy któ:ym zabito i wy 
prowadzono konie z wozem kilkaset kroków poza 
ogrody na końcu wsi. Nastepnego dnia znalezioco 
zabitego i po śladach krwi, które do chaty prowa 
dzriły, z łatwością wykryto zabójców i aresztowa 
no. Orgie, jakiemi zwykle kończą się „wiećzoryn- 
ki", doprowadzeją Często małcdych parobzów do 
zdziczenia i wyzucia sę z wszelkich instynktów 
ludzkich, w końcu nawet do zbrodał. 


Połeszuk 


Kronika prowincyonalna. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Także monop |. Poczajowski „Sojuz“ czyni 
Starania o nadanie mu wyłącznego przywileju ma 
szerzenie literatury prawicowej na Wołyniu. 

— Drcżyzna kartofli W r. b. na Podolu 
znaczna cięść kartoiii pozostała w ziemi, Średnio 
około 50 proć. Z nadmiaru wilgoci kartofle pogu! 
ły. Wobec tego cenaa kartofli podnłosła się do nie 
bywałej normy i doxh.dzi miescami do 30 kop. 
za pud. 

— Śmierć lekarza W Frampolu na Podolu 
w Szpitalu ziemskim, zmarł 14 b. m. na tyfus pla 
misty lekarz ziemski dr. Adolf Hartwig. Zmauł 
młodo—w 37 roku życia— pozostawiająć żonę i dwo- 
je drobnych dziatek, bez żadnych środków do życia. 

— Wstr.ymanie fabrykac i Z powodu brakv 
buraków, których niema możności dostawić z po- 
la—1r4 fabryk cukrowych na Podolu przerwało fa- 
brykacyę i uwolsiło robotników. 

— Kopytkowe. Wydział ziemski zwłahelskiego 
powiatu opracowuje taksy | prawidła dla pobierania 
kopytkowego ża, przejazd „po ziemskich szosach 
Za wzór przyjęto taksę i prawidła wprowadzone 
na szosie z Berdyczowa do Zytomierza. 

— Śmierć w błocie. Dnia 9 grudnia koło 
wsi Selaniszczymn, w żytomierskim powiecie, znale 
ziono a drodze zwłoki mieszkanki tejże wsi, Anny 
Bohaczowej, któ:a powrsćzjąc do domu zabrnęła 
w błoto i nie mzją? siły zeń się wydostać z wyc eń- 
czenia umarła, 

— (zes! na Rusi. Wsród czechów na Rua 
jow:tała niedawno m, śl przyjęcia qołcaństwa ro 
syjskicgJ. Zamiesza io w tym œ lu złożyć poanie 
zbiorowe. In cyatorzy projektu poczya lı już nawet 
w tym celi odnośnie kroki, “tcz wyzsza admini 
strącya wyjaśniła, że wszelkie zniocowe wysiąp:e- 
nia w tym celu są ni-dopusz zallie, Radzono tylko, 
aby kazdy czech złozył oddzielne oduośne podanie 
na Imię Najwyższe. Uwzglę nienie zaś takowego 
zależ c będzie o4 opinii wyższej władzy mit jscowej 
Inic,atorzy projektu opr.cowują obecnie tekst po 
dania, który ma b ć zam'eszczony w wyckoldzącym 
w Kijowie czasopismie „Czecł osłowiania”, zby cze 
ai, pragnący przyjć poódaństwo rosyjskie, mogli 
zeń loczyst Ć. 


LIST DO REDAKGY!. 


Szanowna Redakrya! 


Upraszamy najujrzejmicj o pomieszczenie na 
łamach „Dzieanika* co następuje. 

Celem ostrzeżenia osób narażonych fna wy- 
zysk oszustów, posługujących się w swych niego 
dziwych zabiegach imieniem Towarzystwa dubro- 
czynaości, jak niemniej adresami osób w styczność: 
z dobroczynnością pozostających—Zarząd Towarzy- 
stwa zmuszony jest zabrać głos i zwrócić uwagę, 
że od niejakiego czasu w Kijowie daję się zauwa 
żyć w obiegu listy nawołujące do dorażuej ofiar- 
ności. ? 

Dcbsze zorganizowana drużyna okpiszów 
opetuje na kieszeniach ludzkich z niezwykłym 
sprytem. 

Zazwyczaj wyzyskiwacz zgłasza Się do m'e- 
szkania i przedstawia list osoby znanej na terenie ki- 
jowskim, która zaopatrzywszy rzekomo petenta w 
zapomogę— poleca go adresatowi dając ze swej 
strony korzystne referencye. 

Ponieważ treść listu, ze wzglęłu na Swą re- 
dakcyę zupełnie poprawną, :nie budzi wątpliwości— 
nić dziwnego przeto, że klient rzadko kiedy odcho- 
dzi z pustemi rękami. 

Takim sposobem idoręczane listy z f.lszowa 
nymi podpisami ks. Szeptyckiego, ks. Z akowskiego, 
ks. Ż migrodzki: go, pana Leonarda Jankowskiego, 
pani M. Komarmckiej etc. etc., zostały przedsta 
wione Zarządowi Tow. dobroczynności, której też 
we wlasnym i osób zainteresowanych imieniu, o- 
świadcza kategorycznie, że lisów podobnej treści 
mie wysyłał j:k również nikogo do zbierania «fiar 
tą drogą nie upoważniał. 

W wy,ątkowych wypadkach, jeżeli kuratork: 
lub kuratorzy zgłaszają się w sprawach Towarzy 
stwa -wóÓwczas Są Zaopatrzone w kariy łegitymują- 
ce tyżsamość ich osoDy. 

Zarząd Tow. dobr. uprasza nminiejszem o 
współudział społeczeństwa celem ukrócenia kary. 
godnego wyzysku. 

Wszelkie ofiary należy wnosić bądź bezpo- 
średnio do biura zarządu (Troicki zaułek 6) tub do 
Adninistracyi „Dziennika K jowskiego”. 

Zarząd kij rz kat. T wa dobroczynności 


Sprostowanie. W spisie of.ar z tytulu nie- 
doszłego koncertu—wyszczegó! nionych w czwartko- 
wym numerze zaszła omyłka. Dziesięć rubli kop. 
a», po. hodzą z daru J. W. pani Karoliny Jaroszyń- 
skiej—omyłkowo zaś wylrukowano od p. Karola 


Iwanickiego, 
Ś h 


O W SKI 


Posiedzenie rady miejskiej, 


Onegdaj odbyło się nadzwyczajne posiedze- 
nie rady roiejskiej. Przewodaiczył prezydent mia- 
sta p H. Djakow, 

Radnych zebrało się 68, galerya była prze- 
pełniona publicznością przeważnie ze sfer artysty: 
czaych 

Posiedzenie publiczne rozpoczęło się dopiero 
o g. 8 m 45 wieczór ponieważ przedtem odbywało 
się poriedzenie przy drzwiach zamkaiętych. 

Na porządku dziennym rozważanie Sprawy 
budowy kolei podjazdowej „Kijów-Padół*. 

Na posiedzenie został zaproszony w chara- 
kterze specyalisty naczelnik kolei Południowo Za 
chodniej W. S m't. z 

Powyższa sprawa wywołuje ożywioną dysku 
sye, ponieważ obecnie jak wiadomo czytelnikom 
z NE 339 „Dziennika Kijowskiego“ wysunął się nc- 
wy pian kolejowy, podług którego przySzia kolej 
będzie przechodza poza obecnemi granicami Ki- 
jowa. 


W obronie starego projektu występują rada: 
Ap a 120 Ślusarewski, Demczenko 
iljin. 

W obronie zaś nowego projektu wysiępowa- 
li: Szefteż', d-r. Gusiew, bar. Orgis Ruten- 
berg i in. 

Po danem fachowem wyjaśnienia przez na- 
czelnika kolei Poludniowo Zachodniej W. S:mita, 
popierającego nowy projekt rada miejska 53 głosa- 
mi przeciwko 15 uchwala budowę odnogi koiejo- 
wej podług nowego projektu. 

Następnie przystąpiono do rorważenia Spra- 
wy teatralnej, którą referował prezes k<misyi tea- 
tralnej radny A Kich. 

Z referatu duwiadujemy się, iż obecnie mta- 
sto posiada dwóch konkurentów, pragnących wy- 
dzierżawić teatr miejski, t. j obecnego dzierżawcę 
o. M. Topor-Bagrowa i antreprenera teatru char 
kowskiego p. S. Akimowa. Pierwszy ofiaruje mia- 
stu 20 tysięcy dz erżawy roczaej,| pol warunkiem, 
że miasto nie będzie pubierać od niego opłaty za 
przedstawienia poza normalne, t, j 15) w ciągu se 
zonu, i nie będzie miało prawa naznaczzć dowol- 
nie dni koncertów symfonicznych. 

Drugi zaś sntreprener p. S. Akimow cfiaruje 
miastu 20 ty8 rb. rocznej dzierżawy, żądając tylka 
od miasta nie pobierania opłaty za dodatkowe 
przedstawienia. 

Sprawa dzierżawy tea ru wywołuje ożywio- 
ną dyskusyę. 

W obronie p. M. Topor-Bagrowa przema- 
wiają radn: Szeftel, Jozefi, Bychowskij 
Pawłowskij, olusaurewskij a Brzozow 
skij, którzy wskazują w swych przemówieniach, 
iż p. Akimowa nikt nie zna, jak równiez jego zdol 
aoSci administracyjnych, gdy tymczasem poznanc 
zdolności p. Topor Bəgrows, który K'jowowi dai 
dubrą trupę, mogącą konkurować ze stałicami. 

Głosowanie za pomocą gał:k dało następuą 
ce rezultaty: za wydzierzawieniem teatru p. Topor- 
Bagrowowi wypowiedziało się 38 radnych prze 
ciwko ar, p Akimowi—27 przeciwko 28. 

Następnie większoicią 47 głosów przeciwko 
ra uchwalouo w redakcyi komisy! finansowej pre- 
uminarz dochodów i wydatków, m. Kjowa w su- 
mie 4727.443 rb, którego poszczególne pozycye po- 
daliśmy w numerze wczorajszym, 

Pu zatwierdzeniu p.eliminarza posiedzenie 
Rady zostało zamknięte o gtdz. 12 min. 45 w mocy 
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Kalendarzyk, 

Dziś 24 (6) IVaygisia Irminy P. 

jutro 25 (7) Narodzenle Chrystusa Pana. 
Wschód słońca o godz. 8 m. 3. 
Zachód słońca o godz. 4 m. 02. 
Długość dnia godz. 7 m. 5). 


Kalendarzyk Historyczny. rę 
6 stycznia m. St. 4 


Roku 1734 August III Səs zaprzyswęza 
w górach lurnowski.h pacta conventa. , 
7 stycznia n. sta 


Ruku 1459. Zjazd króla Wiadysława J:- 
giełłg w Łucku z cesarzem Zygmuntem i Ws- 
toljem W. Ks. Litewskim. z 

8 atycrnia n. at. 


Roku 1634. Wiadysław IV 
oblężenie Smoleńska. 


rozpoczy! a 


9 słycznia n., st. 


Roku 1795 Król Stanisław August opi- 
szcza Warszawę, udając się do Grodna. 


— Z pawodu świąt Bożego Narodzenia 
następny numer naizego pisma ukaże się w 
„lątek 28 grudnia (10 stycznia). 

— Do dzisiejszego numeru dołączamy 
„Listę uwalniającą od powinszowań świątecz- 
nych i wizyt nowo:ocznych*, 

— Qpu zczony podpis. W artykule p.t. 
„Ż teki pośmiertnej Kraszewskiego”, zami» 
<zczonym w numerze wczorajszym naszego p- 
sma, opuszczono skutkiem fatalnej pomy:ki 
podpis autora p Ludwika Romockiego, co ni- 
aiejszem prostujemy. 

-— Repertuar świąteczny tsatru "polskie 
40. We śrcdę teatr Polski wystawia po raz 
pierwszy po censch zwyczajnych maiowniczt 
widowisko jasełkowe jednego z najbardziej uta 
lentowanych poetów polskich p. t. „Betleem*, 


które powtórzone będzie na popołudniowem 
przedstawieniu po cenach  zniżonych we 
czwartek. 


W,.eczorem zaś tegoż dnia ukaże się nie- 
„równana „Moralność pani Dulskiej*——przeza- 
bawna tragifarsa Gabryeli Zapolskiej, 

W rolach głównych wystąpią: pp. Dunin. 
Rychłowska, Gzylewska, Kopczyńska, Orleńska, 
Pancewicz, Strycharska oraz pp. Bogusławski, 
ı Tatarkiewicz. 

W niedzielę „390 dni“ farsa Gsvaulva i 
Charrey a. 

W sobotę popularne widowisko po ce- 
qach zniżonych „Z=msta za mur graniczny* 
AL. hr. Fredry. 

— Wlsciór Krasziwakiego. Wczoraj w 
sali 9,Ogniwa* odbył się wieczór poświęcory 
pamięci J I Kraszewskiego, urządzony stars- 
uem dyrekcyi naszego teatru. 

Tłumnie zebrana ;ubl.czność przyjmowz- 
ta prelegenta p J. Kotarbińskiego jak i wykc- 
iawców komedyl p. t. „Radziwiłł Panie Ko- 
chanku* owacyjnie. Szczegółowe sprawozda- 
nie podamy w następnym numerze. 

— w sprawie powinszowañ noworocz 
nych. 'Naczelnik kijowskiej poczty prosi za 
aaszem pośrednictwem pp korespondentów 
aby rzucali zawczasu do akrzynek listy z po- 
winszowaniami i biletami Po wyjęciuze skrzy- 
qek listy te będą zatrzymywaoe w biurze po 
cztowem do nadcjśsia Nowego Roku, a naste 
pnie dostarczane pod wskazanym adresem 

Na takiej zawczasu rzucanej do skrzynek 
korespondencyi powinien być zrobiony napis: 
„z powinszowaniem*. 

— Zjezd lakarzy. Oaepdajsze wie zorne 
posiedzenie rozpoczyna prof. G. Małkow z Ki- 
iowa, referując „o leczeniu tuberkuł pluc za 
pomccą wcierania gwsajakolu*. Następnie re- 
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ferują dr. S. Kluczarew z Moskwy „^ zastoso- 
waniu sz'ucznego pneumoteraksu przy tuber- 
kułach płuc”; dr. A. Kolesnickij z Kijowa „o 
przemianie krwi pcedczas tuberkuł płuc". Refe- 
raty onegdajsze jak i poprzednie wzbudziły 
wielkie zaintere sowanie wśród obecnych. 

Poza tem podczas onegdajszego wieczor” 
nego posiedzenia odbyło się walne zebranie 
członków rosyjskiego towarzystwa lekarzy te- 
rapeutów— po odczytan u i zatwierdzeniu spra- 
wozdań za ubiegły rok został wybrany komitet 
organizacyjny V zjazdu lekarzy terapeutów i 
komisya rewizyjna 

Prezes zarządu Towzrzystwa rosyjskich 
terapeutów prcf W. Szerwinskij zawiadomił 
zgromadzonych, iż następny V zjazd lekarzy 
terapeutów odb;dzie się jednocześnie z przy- 
szłym zjazdem chirurgów. 

Oczytano na zakończenie depeszę zjazdu 
tekarzy chirurgów. 

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęto, jak 
zwykle o godz. 9 i pół rano. Na sali i na ga» 
leryi troszkę lużaiej, ponieważ część uczestni- 
ków już się rozjechała. s 

Pierwszy r:f:ruje dr. K Wagner z Kjo- 
wa — „o funkcyonaliem bypo distireoidizmie“. 
Następnie referują dr. A. Iinatowski i Ch. Mo- 
noston z Warszawy—o badaniu systemu żół- 
ciowego u człowieka przy niektóry'h pokar- 
mach i lekarstwach*; masz rodak dr. A Byli- 
na — „o porażeniach wydzielania żołądkowe- 
go"; dr. Ch. Monoston—„0 wpływie białka na 
prace żołądka”; dr. K Wagner i dr. A Baj- 
bakow—-„o leczeniu wiełkiemi dawkami bizmu- 
tu ran żołądka"; dr. I. Iwanow z Jałty— „o 
praktyce dyetycznej w leczeniu podagry*. Po- 
wyższym rtferentom oponowsło kilku leka' zy. 

Następnie zarządzono przerwę. 

O gedzinie 4ej po południu po wzno« 
wieniu posiedzenia referują: d rzy G. Chosrow 
z Kijowa; W. Merhuriew z Charkowa; G. Go- 
werow z Petersburga. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego prze- 
wodaiczący prof. M. Janowskij z Petersburga 
zwrócił sę do zebranych z ostatniem przemó« 
wieciem, streszczając przebieg IV zjazdu. W 
<wem przemówieniu prof. M. Janowskij zazna- 
szył, iż obecny zjazd ściegnął 670 lekarzy i 
əyÌ lczniejszy od poprzeanich, pon'eważ na 
ejeździe 1I w Fe ersburgu (19to r) było leka- 
rzy około 500; na III zjeździe w Moskwie 
(1911 r)—637. Referatów było zgłoszonych 
54 z tego wygłoszona 40. W końcu zapropo= 
nował mówca zgromadzonym podz qtować: pri” 
zesowi kijowskiego komitetu prof. W. Obrazco- 
wowi za prace przy organizacyi, kijowskiej ra- 
"zie miejskiej za uprzejme zsproszeni*; zerzą: 
jowi muzeum pedagogiczacgo za udzielenie lc- 
«alu i t. p. Przemówienie swoje prof, M Ja- 
aowskij zakończył okrzykiem: „N ech żyje IV 
-jazd leksrzy-terapeutów : '. 

Następnie prof. W. Obrazcow dziękował 
prif. M. Janowskiemu za przewodniczenie pod- 
czas zjazdu. Zgromadzeni przyjmowali prze- 
mówienia bucznymi oklaskami. 

O godzinie 6 i pół wieczorem zjszd zo: 
stał zam kaięty. 

— Wystawa kl,owska. Na ostataiem p^- 
siedzeniu kumitetu wystawy prezes zarżądu hr. 
A. Tysikiewicz zakomunikował zebranym, iż 
od I stycznia r, 1913 postanowił ustąpić ze 
tanowiska piezesa wystawy. Pomimo próśb 
zzonków zarządu br. Tyszkiewicz nie ctfnął 
wej decyzyi, wobec czego postanowiono utwo- 


zyć specyalną komisyę pod przewodnictwem” " 


ks. M. Kurakina, która ma rozpocząć rokowa- 


aia z hr. Tyszkiewiczem i wyjaśnić waruaki, ` 


“a jakicb pozostanie na czele kom'ietu okaza- 
łowy się d'a niego możliwe. Do stłsdu komisyi 


reazli pp. H. Djakow, A. Kich, L Zdrojewski 


i E. Wiliński, © -rczultatach rokowań komisya 
ma zakomunikować komitetowi na następnem 
sosiedzen'u, które wyznaczono na 29 grudaja 
roku b. 

-— Ojegdaj odbyło się wspólne posiedze- 
nie sekcyi naukowej, rzemieślniczej oraz dru- 
«ritwa i papiernictwa w celu dokocania wy- 
boru p'z dstawici.la od tych sekcyi w komite- 
cie wystawy. Na przedstawiciela wybrany zo- 
stał prof. D. Ruzsk'j, któremu sekcye udzieliły 
szczeglłowych wskazówek dla obrony ich inte- 
cesów w komitecie. 

Teg'ź dnia odbyło się połączone zebranie 
<ekcyi budowy n aszyn oraz Sekcyi maszyn i 
1arzędzi rulniczych. Na przedstawicieli w ko- 
mitecie obrany został gubernialny agronom 
ziemski | Czernysz. 

— W tych dniach pod przewodnictwem 
W. Waszczerki odbyło się posiedzenie wysta- 
wowej tekcyi pszczelarskiej, na którem posta: 
aowiono zwrócić sią do komitetu o pozwolenie 
aa delegowanie jednego z członków stkcyi w 
celu uzyskania zapomogi od głównego zarządu 
rolnictwa i urządzeń rolnych. 


— Zjszd hodowlany. Dnia 28 b. m. Ki- 
jowskie Tuwarzystwo rolnicze zwołuje naradę 
w celu opracowania programu zjazdu hodowla- 
ego, jaki ma być zwołany w Kujowie w polo- 
wie lutego r. 1913, z inicyatywy tegoż Towa- 
zystwa oraz sekcyi hodowlanej podolskiego 
Towarzystwa rclaiczego. Porządek dzie:n,: 2) 
'rogram najbliższej dz:ałs |aości towarzystw rol- 
niczych w zakresie hodowli inwentarza. 2) Sko- 
ordynowanie działalaości towarzystw z dzialal- 
aością rządu i ziemstw. 3) Obecny stan handlu 
mięsnego i hodowli bydła w Rosyi na podsta. 
wie najnowszej pracy B>gdanowa i S.nicyna. 
4) Otwarcie granicy niemieckiej dla mięsa o- 
<yjskiego i zniżenie tary! wewnętrznych dla do- 
wozu paszy. 5) Kwestyą paszy w związku z 
rozwojem hodowli inwentarza na Rusi. 6) Re- 
jonowe lub okręgowe umowy międ>y -towśrzy- 
stwami w sprawach hodowlanych Związek ho- 
dowców w celu zbytu mięsa i inaych qroduk- 
tów bcdowli w związku z uchwałą narady o: 
kręgcwej w Charkowie 7) Opracowanie pro- 
gramu zjazdu hodowlanego, projektowanego w 
czaje wystawy kijowskiej r. 1913 8) Obecay 
stan mleczarstwa na Rusi i racyonalny rozwój 
tej gałęzi gospodarstwa w przyszłości. 

— W sprawie pomtika Szewczenki. O- 
negdaj w lokalu zarządu z emski+go odbyło się 
posie dzenie komitetu budowy pomnika T. Szew- 
czenki. K mitet zatwierdził decyzyę jury trze- 
ciego konkursu i postanowił utworzyć komisyę 
dla opracowania warunków konkursu imien- 
nego. 


— DRAMAT W KOSZARACH. Wczoraj 
wieczorem miało miejsce krwawe z:jsce w kosza- 
rach 166 go rówieńskiego pulku. Pomiędzy szere- 
gowcem Józefem Michajłowiczem a podcficerem 
Maciejem Rykunowem oddawna stosunki były na- 
prężne i w ostataich czasach jeszcze bardziej s'ę 
240 tyly, 

Wczoraj Ryknnow, po otrzymaniu urlopu na 
Święte, przyszedł do kos<ar, ażeby pozegħ:c towa- 
rzyszy. M chajłowicz, zaczaiwszy £ię, wystrzelił deń 
z karabiriu, następnie zaś *"irczelił sobie w piersi 
ìi padt ua podłonę. Kula ¿afli Rykunowa po 
nłżej klatki piersiowej, przeszła na wylot l tratila 
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w sreregowca Daniela Czemer:'sa, którego również |cyach utrzymują aię nı poziomie 65 — 68 kop. 
przeb ł: na «v ot Z prosem usposobienie :tałe, cena na stacya:h 8o— 

„Wezwane Pogotowie skoastatowało śmierć |85 kop. Hreczka na eksport do 85 kop. lecz o 
Michajłowicza, zaś pozostałych dwu rannych od-|iranzakcyach słychać bardzo mało, Z grochami 
wiozła do szpitala wojskowego W drodze Ryku-|bez zmiany; można było jedynie zauważyć większe 


now zma Í, stan zaś Czemerisa jest beznadz'ejry. 


— ECHA ZABÓJSTWA NA PECZERSKU. 
dokonał 
sckcyt zwłok I. Tkaczenkowej i skons'atował ranę 


Wczoraj lekarz miejski b Szabliowski 


postrzzłową w głowę z rewolweru „Buldog“. Za 


wartość żołądka jest zupelnie inna, niż u męża za- 
bit j. Znaleziono ślady alkoholu i tego jadła, które 


znajeziona w ktchni. Potwierdza się więc przy 
puszczenie, że mordercy ucztowali przed dokona 


niem zbrodni ze swemi ofiarami, a więc byli to ich 


zar jomi. 


— POŻARY. Ubiegł j nocy wszczął 'się po: 


żar w piekarni Ali-Tumaaa-Ogły przy ul. Stołypi 
nowsk.er Ne 94 Ogień zostzł situmioty przez ocho 
in czą straz ogniową. 


Tej samej nocy z powodu nieostrożnego ob- 
chodrenia się z ogniem wybuchł pożar w mie:zxa- 


nia Kapmka przy ul. K ryłowskej Ne rr 


— ZACZADZENI. Wczoraj w nocy w domu 


Ne 18 prey ul. Noxo Bulioiskiej zrczsdziała rodsira 
Ka z*turenżów, złożona z 6 nsób, Wezwane „Po 
gotowie* zdńłało zaczadziałych odratować 


+- Z ROZKAZU DO POLICYI. Wobec tego 


że właścic'ele kinematografów Zaczęli zatarasowy- 


wać troruary Swemi og'oszeniani, wydany zos!ał 
rozkaz do policył, zabrasiający tamowania w tea 
Sposóh ruchu na troluirach. 

„  Ro.kizaro właściciełom sklepów doprowa 
dzć to rorząćka wit yny, kt5re sayn wyg'ąiem 
zew sętrznym Szpecą ul ce. 

„ — OFIARA GRY W LOTO., W zeszłym ty- 
goćniu zarząd kijowszo padolskiego klubu towarz} - 
skiego (Aleksandrowska 95) otrzymał l:st od „ano 
nitrowego stowarzyszenia acbioczyrców' z ząde- 
niem przysłania w liście poleconym 25 rb. do pa 
dojssiej f Li pccztowej na imię A. K. B. „Suma ta 
Jest stosunkowo niewietka*— pisano w lîscie— „a wo- 
koło nas tyle biedy i nędzy". W razie oamowy 
„Stowarzyszenie“ groziło, iż użyje wszelkich starań 
w celu zamknięcia kłubu za nieprzestrzeganie prze- 
pisów obowiąznjących. 

W odpowiedzi na list powyższy zarzą1 klubu 
wysłał pol wskąłanym adresem list lakoniczny: 
„Na anonimy nie odpowiadamy”. 

Dnia ,22-go grudnia po list ów zjawi! się 
w padalskiej filii pocztowej jakiś jegomość, który 
bezwłocznie został aresztowany Drzeł ageuta po- 
licyi śledczej Aresztowany okazał się buchnlterem 
kijowskiego domu handlowego Gorenszteina (Kon 
staniynowska r) Izraęlem Aszpisem. 

„l. A. przyznał się "o napisania listu i oświad- 
czył, iż w ciągu ostatnich trzech miesięcy przegrał 
w kiubie padolskim w lote znaczną ilość pieniędzy 
get tym Sposobem chcć część pieniędzy odzy- 
skać. 


OFIARY. 


W Administracyi 
złożyli: 

Na wpisy do uznania Redakcyi: pp. Antoni 
Fab ycy, w rocznicę Śmierci syna Lucyana 3 rb. — 
Zamiast wizyt i powinszowań swiątecz. i noworocz- 
nych: Władysławostwo Morgulcowie 3 rb. — Julia 
i Ludwik Rskowscy 3 1b — Cezary Poahorski 3 rb. 

Na nędzę wyjątkową do uznania Adminlstracy! 
„Dzien. Kijowsk *: zamiast wizyt i powinszowań 
świąteczuych i noworocznych: pp. Józefostwo Pod- 
górscy 2 rb. 
M Na kościół w Mikołaja (na organy): pp. L. 
G. 2 rb —Marya Hłasek i rb 

_. Na wpisy do uznania Tow. dobr. zamiast wi- 

zyt i powinszowań świąt. Í noworocznych: pp. Józe- 
festwo Gorectv 2 rb.—Siamisław Gorecki a rb 

Na najbiedniejszych, do uznania Adminlstracyt 


„Dziennika Kijowskiego” 


„Dzien. Kij*: p. N. N. pamięci męża i córki 5 rb. . 


Kronika ekonomiczna. 


et RODHO OTIS i 
Rynki zbożowe. W ciągu nbieglego tygodnia 
na ryaña-h zbozowych naSzego kraju paaowalo w 
” dalszym ciągu usposobienie nader małoczynne głó- 
wnie z powodu zup'łaśj niemożn ści jakiegokolwiek 
dowozn. Drogi stały się abzolutuie niemożliwe do 


przejazdu, wywiezienie towaru gałączońe jest Zita{ 


kiemt trudnościami i kosztami, ff'o$ecny Stax dró 
należy uważsć za prawdziwą ktęgkę dla kraje Po 
mimo tę cery poszczególnych kac utrzynmią dią 
na stosunkowo stałym poziomie.x"W. za patrząbowa- 
niu pszenłea w lepszych gatuntąEh dla młynów; na 
eksport żądań nie było; ceny ozińrej pszenicy fol- 
warcznej na stacyach koiei Połudaiawa:Zachodnich 
1 rb 10 ko» —1 rb. 13 kop. z4 $radnie galuńki pla- 
cą x rb. 7:kop—r rb 81 pół ko, niższe—o4f.97 
kop, w Kijowie pszenica x r3., 8 kop. — I rb. 1g 
kop. femuro Stacy. 

U:sposobienie z żytem spokojne lecz stałe, po 
pyt niewielki lecz zaofiarowanie również nader o- 
graniczone; ceny żyta na Stacvach kolei Południe- 
wo-Zachodnicn 8,—85 kop. Z powodu nieznaczne- 
go zaofiarowania utrzymuje się możne usposobienie 
z jęczmieniem; w ostatnich dniach ceny jęczmienia 
w portach podniosły się o r -x1 i pół kop. Co praw- 
dopodobnie wpłynie również na zwyżkę na miej 
scach. (03ecne w okolicach południowych za le 
pszy jęczmień folwarczny żądsją 82—85 kop., wło- 
ściań ki 75—79 kop. Z jęczmieniem browarnyra 
również mocno z powodu zapotrzebowania ze stro- 
ny browarów, ceny na stącyach I rb. Iokop —1I rb 
14 kop, pośledniejsze gatunki r rb.—r rb 10 kop. 
Usposobienie z owsem stosunkowo spokojne lecz 
stałe, towaru w iepszyra gatunku w zaofiarowaniu 
bardzo niewiele, zapoirzebowanie miejscowe i na 
wywóz ograniczone; na :tacyach Kolei Południowo: 
Zachodaich folwarczne gatuaki owsa 82—85 kop, 
włosciański 79—80 kop'„w Kijowie, franko stacya 
do 88 kop 

Z kukurydzą w okolicach połujniowych mez- 
łoczynaie, ziarao wilgotne i pomimo suszenia ga- 
tunek towara nader nieszczególny; ceny na sta 


[DWO 


przekonali 
WIN 


że wysoka 


ożywienie w zapot:zetowanin fasoli, pozostałe bez 
zapotrzebowanie lub wyłącznie wys»kie gatunki. 
C:ny na stacyśch kolei PFoałudniowo-Zschodnich w 
przeważnej większości nominalne; zielony rychlik 
w dobrym gatunku r :b. 45 kop.—r rb şə kop, 
groch zielony pasiewny 73-93 kop, zależnie od 
gatunku, „Wiktorya” lepszy r rb. 25 kop. — I rb 
35 kop. n'ższe gątunki 9» kop.—1 1b. 5 kop. 

Mak niebieski 3 rb 25 kop. — 3 rb. so kop, 
siemie lniaie 1 rb. 55 kop.—x rb, 65 kop.—za wy- 
sokie gatunki, Średalie i nizkie—bcz zapo:rzeba 
wania, 

Wogóle na rynkach naszych panuje niebywa 
ły zastój, w ększy nawet niż podczas lat nieuró 
dzajńych; dość powiedzieć, iż w składach kolei 
Pułudniowo Zachodnich w obecnej chwili znajduje 
się zaledwie okcł> s300 wagonów ładunków zba 
żowych, gdy w latach średaio urodzajnych bywało 
w tym Czaue do 10—12 tys. wagonów. 

W portach połudaiowych nspozobienie ospa- 
łe i małoczynne; zapotrzebowanie z zagranicy na 
der niewielkie. W Odesie usposobienie rynku pra 
wie prżygnębione; pomimo zwiększonego zapotrze- 
bo wania na wywóz ś ejnich i niższych gatunłów 
pszenicy, obrady w tygodniu były nader ograniszo- 
ne z powodu różnicy cen miejscowych i zagraai-, 
cimych. W cągu tygodnia zawarto tvanzakcye: 
pszenisa ózima 99 i pół kop.—1 rb 16 kop, girką 
93 i pół kon —r rb. ro kop Z żytem bezczyunie. 
tranzakcyi ris zawierano. Z jęczmieniemą pazośt - 
je usposobienie stałe, pomimo ograniczonego Zano. 
trzebowania; jęczmień pastewny 3-procentowy 83— 
9i3*j, kop. Z kukurydzą spokojnie i małoczynnie, 
ceny wahają się zależnie od gatunku towaru; za- 
wzrto traazakcye po 76 i pół=77 kop. Z grocha- 
mi— bezczynnie. W Mkołajowie usposobienie rya 
ku małoc:ynne, chociaż w ostatnim tygodniu ceny, 


|z wyjątkiem pszenicy, zdradzały tendeacyę zwyżko 


wą; zawierano trąnzakCyę po cenach: żyt» 85 — 86 
kop., jęczmień pasteway 3 procentowy 91 i pół 
kop.—g3 Kop. 


Telegramy. 


NDA koresrondeniów twłasmycs 4 Agtmcyi Pe 
ter: burzkief. 


zatarg rumuńsko-bułgarsk!. 


Wiedeń (Wł). Zatarg rumuńsko-bułgarski 
zaostrza się. Rumunia domaga się całej Do- 
brudży bułgarskiej, zawartej w trójkącie Sy 
iistrya — Baleryk—Haudik. Bulgarya proponuje 
astomiąst nieznaczne wyrównanie granicy. Ru- 
munią Żada niezwłocznej odpowiedzi, grożąc 
wojną. W razie wznowienia wojny bałkańskiej 
Rumunią postawi Bułgaryi ultimatum. 

Rrąd bułgarski przypuszcza, że Rumunią 
nie mcże liczyć na Niemcy, opierając swe ra- 
ctuby conajwyżej—na sympatyach Austryi. 
| Londyn (Wł). Prusa angielska zachęca 
Bułgaryę do szybkiego zaspokojenia żądań Ru- 
munii. : 


Konferencya pokojowa. 


Lordyn (Wł) Turcy zażądali odroczenia 
obrad pokojowych do g. 4-ej w poniedziałek, 
celem umożliwienia związkowcom ponawnego 
maradzenia się. 


Szanse pokoju. 


Bisłogród (AP). W kołach rządowych 
przypuszczają, że Turcya zgodzi się na propo: 
zycye sejusznków, gdyż, jak donoszą z Kon- 
staatynopola, pcłożenie wojsk tureckich pod 
Czatałdżą jest bardzo ciężkie. 

Wiedasń (Wł) Nawet w rszie rozbicią 
|kooferencyi pokojowej wznowienie wojny ucho- 


dzi za wykluczone, ponieważ mocarstwa zdecy- 


dówane są temu przeszkódz é 
Porta, która dobroWblnie nie zrezygnuje 


fz Adryanopola, woli ustąpić przed naleganiami 


mocarstw, niż państw bałkańskich. 

Londyn (AP). Bez względu na oświadcze 
nie sprzym'erzcńców. i turków, obydwie strony 
postanowiły nie czynić żadaych ustępstw. Po- 
mino zapewnień sojuszników wojna będzie 
wznowiona, jsżeli turcy mie ustąpą Adryano 
pola i wysp na morzu Egejskiem. 

Tutaj usażają wznowienie wojny za nie- 
prawdopodobae, wob:c postsnowieaia mocarstw 
utrzymania pokoju. 

Panuje przekonanie, że rady będą miały 
wpływ decydujący na Turcyę. 


Stan naprężenia, 


Wiadeń (Wł.) Według doniesienia „Neue 
Freie Presse“, wygłoszone na wczorsjszem posie- 
dzeniu rady miaistrów przemówienie Berchtol- 
da o zewnętrznej sytuacyi poltyczuej nie mo: 
gło zawierać oznak, świadczących, że nadzwy- 
czająa czujność i st.ła gotowość do obrony 
są zbyteczać, ponieważ granice Albanii nie są 
jeszcze ustalone. 

Sofia (AP) W kołach 
wierzą w  pomyślay wynik 


rządowych mie 
konferencyi. 
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Sądzą, iż jedynym sposob:m osiagniecia ustępstw 
ze strony lurcyi jest postawieaiec ulimatum 
Ii przerwanie rokowań. W nastrcju społeczeń- 
stwa daj: sę zauważyć nagły zwrot. Z dnia 
aa dzień ocz kiwane j:st wznowienie akcy: 
wojJEane] 

Wiedeń (AP). „Frenienbłatty wyraża na 
dzieję na rychte wznowienie pókoju, którego 
potrzebują Austro Węgry ze wzgledu na inte- 
rrsy polityczne i ekonomiczne. Anastro-Węgry 
szczegó!nie cenergirzoie żądaly zaprzestania 
vrzeląwyu krwi na Bałkanach i nadal do tego 
'ęlą dążyły. 

Konstirtynopoł (AP) Kada ministrów, 
t'€l>graf czile zawiadomiła przedstawicie'i swo- 
ich w Loadynir, że Porta nalega, aby Adrya- 
napol i wyspy mo>rza Eyejski=go pozos'ały 
w posiaławu Turecgi Olnoście granicy tu 
r 'ko-bułgarskiej zrobiono nieznaczne amiany. 


pz. 


Sprawa albańska. 


Białygród (Wł) W sprawie utworzenia 
Al>anii autonomirznej półurzędownie Samoupra 
wa pisze, że Aus'rya i Włochy uciekają się do 
środków krańcowych i nie dbają o "poważne 
następstwa. Serbia strariła cierpliwość i nie 
może pozwolić na to, by po Kumanowie, Pry 
lepin, Welenie i Monastyrze tysiące serbów 
dostały się pod władzę dzikich ałbańczyków. Pro 
je} towane przez rząd rosyjski granice Albani 
sprawiły tu wrażenie dodatnie. 

Wedlug pogłosek, prejskty  pop'erają 
Francya i Anglia. 


Kredyty wojskowe. 


Wiadeń (AP) Wspólna rada ministrów 
obradowała nad obecnymi i przyszłymi nad- 
zwyczajnymi kredytami wojskowymi. Odbyło 
się wspólae posiedzenie rady ministrów, na 
ttorem omawiano Sprawę obecnych kredytów 
wcjskowych. Naradzano się również nad asy- 
gsowaniem niezbędnych kredytów wojskowych 
w najbliższej przyszłości. 

Wiedeń (AP). Pod przewodnictwem Berch- 
tolda ofbyło się posiedzenie ministrów, na któ- 
rem debatowaco nad pokryciem wydatków na 
przygotowania wojenne, spowodowane wyjąt- 
kcwym stanem politycznym. Minister wojny da- 
wał szczegółowe wyjaśnienia w sprawie wykc- 
nania postanowień, powziętych za zgodą obu 
rządów. Suma wydatków ściśle została okre- 
ślena. 

Wiedeń (AP). „Zeit określa, sumę już 
wydanych oraz nieuniknionych nadzwyczajnych 
wydatków na cele wojenne na 530 milionów 
koron Na następne trzy lata przewidziaza jest 
takaż suma, głównie na powiększenie i udo- 
skonalenie artyleryi i budowę [rzech dread- 
nougbtów. 


Pogłoski. 


' Konstantynopol (AP) Z powedu niedys- 
pozycyi Kiamil-basza opuśc! posiedzenie o godz. 
4 po południu, co dało powód do pogłoski o 
jego dymisyi. Pogłosce jednakże zaprzeczono. 


Operacye na morzu. 


Konstantynopo! (WŁ). Flota tir:eka pc- 
nownie wypłynęła z Dardanelów w celu napa- 
dcięciąa na fotę grecką. 

Ateny (AP). Z kompetentnych źródei do- 
noszą, że 4 wieikię statki wojenne tureckie 
opuściy Dardanele o "godz. 7 m. 30 z rara. 
Fi.ta grecka.i turecka zamieniiy wystrzały. Na 
czele szły kontr:torpedowce. Szczegółów brak. 


Stosui:kl serbsko-austr yackie. 


Paryż (Wł). Usiłowania rządu bulgar- 
ski+go w celu- złagodzenia zaostrzonych stosua- 
ków pomiędzy Austryą'a Serbią zostały uwień- 
czone pomyśłaym sku:kiem, 

Rząd austryacki przyrzekł, iż pozostawi 
Prizren Serbii nie Albanii. 


Zaprzeczenie. 


Wiedeń (AP). „Correspondenz Bareau* 
zaprzecza pogłoskom dziennikarskim o rozru- 
chach o charakterze aatydynastycznym, które 
mialy miejsce we wsi Rudawce w Galicy'. 


Przeciwko wywłaszczeniu. 

Prega (WŁ). Odbył się wiec w sprawie 
wywłaszczania polaków w Księstwie Poznań. 
skiem W wiecu wzięli udział przybyli spe- 
cyal:ie z Galicyi posłowie polscy kr. Skarbek 
i W. Tetmajer. 


Sprawa uniwersytecka. 

W jsdeń (Wł). U ministra oświaty Hus- 
rFa odbyła się pięciogodziana konferencya w 
sprawie uaiwirsytetu. W konferencyi wzięli, 
pomiędzy ianymi, udział minister Długosz i po 
sł Jaworski. Częściowe porozumienie zostzło 
cwiągnięte. Dalsze narady odroczono do przy- 
s.lego tygodaia. 

Lwów (Wł). Wczoraj w sali ratuszowej 
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odbył się wielki wiec obywatelski w sprawie 
uniwersytetu ruskiego zakończony pochod=m 


Zgon. 
Warszawa (WŁ). Zmarł tutaj Artur Šli- 
wińzki, pełaomocnik dóbr antonińskich Józefa 
br. Potockiego, w wieku lat 74. 


g 


Zdrowie cəsarza. 

Wiedeń (WI). 2 wiarcgodnych Źródeł 
donoszą, że stan zdrowia cesarza Franciszza 
Józia jest zupełnie zadawalający. Cesarz cier- 
piał od paru tygodni na katar, skąd pochodzą 
pogłoski o jego chorobie. 


Kztastrof: na morzu. 


Nawport-Naws (Wirginia). (AP). Statek 
„O'lizkeńbach* zatonął w zatoce Chetsapeck. 
Zg nelo r3 ludzi. 


Zgon hr. Schl:ffena. 


Berlin (AP). Zmarł tu były naczelnik 
sztabu geaeralargo geacral-felimarszałek br. 
S hliffen. 


Sprawa kanału Panamski:go. 


Naw.-Vork (AP). Zdaniem Tafta sprawę 
oplat za przejście kanału Panamskiego należy 
przekazać trybunałowi w Haadze. 


Interesy Japonii. 


Tokło (AP). Gazeta „Cboci* doradza Ka- 
tsurze zawczasu zabezpieczyć interesy Japonii 
w Chinach półaocaych, zapomocą przedłużenia 
terminu dzierżawy Laodunu i osiągnięcia uzna- 
nia wyjątkowych praw Japonii w Mongolii 
środkowej. 


Następca Kideriena. 


Berlin (AP). Według informacyi agencyi 
Wolfa, ministrem spraw zagranicznych ma być 
podobno ambasador w Rzymie von Jagow. 


Zaprzeczenie. 


Petersburg (AP). Biuro informacyjne upt- 
ważgione zostało do oświadczenia, że wiadr- 
mości gazet o projektowanej dymisyi ministra 
przemysłu i handlu Timaszewa są bezpod- 
stawne. ; 


Kary prasowe. 


Petersburg (AP). Redaktorowie „Grozy“ 
i „Prawdy“ skazani zostali na grzywny w wy- 
sokości Eco rb. 


Nagły zgon. 
Petersburj (AP). Wczoraj na wielko- 
światowym  kiermaszu w klubie szlacheckim 
zwarł nagle książę Obclensk'j. 


Przyjazd Makłakowa. 


Petersburg (AP). Przybył tu zarządzają- 
cy ministerstwem spraw wewnętrznych szam- 
belan Maktakow. 


Różne. 


Petersburg (WŁ). „Riecz* donosi, iż po- 
siowie Czcheidze i Czchenkeli ctrzymałi dept- 
szą z doniesieniem,'że strażnicy wtargnęli do 
pewnego włeś:ianina we wsi Maklaneti, gub. ku- 
taiskiej podczas zaręczyn córki jego i zabili 
gospedarza. Pesłowie zwrócili się da Zołota: 
riewa, który przyrzekł zbadać tę sprawę. Je“ 
żeli fakt ten 'Żostanie stwierdzoay, socyaliści 
wniosą interpelacyę. 


Z ostatniej chwili. 


Od Koresponientów Własnych i Agencyt Pe 
tersburskiej). 


Operacye flot. 


Ateny (AP). Komunikat ministra mary- 
narki potwierdza fakt wypłynięcia eskadry tu- 
reckiej, składającej się z okrętów: „Medżydie”, 
„Ilamidie” i sześciu torpedowców. Turcy posu- 
ngli się cokolwick naprzód, nie oddalaiąc się 
jednak od fortu Sid.el Bacbr. Okręt „Medży- 
dies posunął się w kierunku zechodnim od 
Tenedosy i dał kilka strzałów do greckich tor- 
pedowców, które odpowiedziały strzałami. Tur- 
cy zauważywszy zbliżające się nowe torpedow- 
ce cofnęli się do cietśainy. Koło południa „Me- 
dżydie* : „Hamidie* powtórnie udały się w kie- 
runku zachodnim od Tenedosu. Po półgodzin- 
nej wymianie strzałów z greckiemi torpedow- 
cami; turcy Spoztrzegłszy na horyzoncie flotę 
grecką pośpiesznie powrócili do portu. 


Grożba konfiskaty. 


Ipek (AP) Dowódca wojsk czarnogórskich 
pod’ groźbą konfiskaiy majątku na rzecz pań: 
stwa rozkazał zbiegłym i wałczącym w Skutari 
a'baóczykom z okolic Reki i Malessi powrócić 
d> domów w ciągu Io dai. 
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Spotkznia sułtana z Ferdynandem. 


iedeń (Wł.). Krąży pogłoska, że sultan 
odjechał na linię czataldżyjstą na spotkanie z 
królem Ferdynandem 


Drugie ultimatum. 

Londyn (WŁ). Sprzymierzeńcy wręczyli 
turkom nowe ultimatum, żądsjąc przyjęcia wz- 
runków bezwzględaie, albo wojna wznowiona 
będzie w ciagu 4 dni. 


Rumunia a Bułgarya. 


Bukareszt (Wi) Wobec dojścia do poro- 
zunienia pomiędzy Darewem a Jonescu nastrój 
ludności jest spokojniejszy. 


Austrya wobec żądiń Rumunii. 


Sofa (Wł). Rząd został zawiadomiony 
urzędownie, że Austrya popiera żądania ru- 
muńskie. 


Sprawa albańska. 


Bizłogród (Wł). W kołach politycznych 
twierdza, Że granice Albanii ustalone według 
życzeń S rbii zostały uznane przez Rosyę. 
Francya i Aoglia przyrzekły poparcie. Rosya 
usłuje wpłynąć cdpowiednio na Austryę. 


Stosunki austro serbskie. 


Wiedeń (WŁ). Na wspólnej radzie mi- 
n strów uchwalono utrzymanie stopy wojennej 
do zupiłnego wyjaśnienia stosunków z Serbią. 
Austrya oczekuje na rychłe rozstrzygnięcie u- 
kladów pokojowych, wówczas bowiem rozpocz- 
nie bzzpośrednie układy z Serbią  Austrya co- 
n»jwyżej przyzna Serbii Prizren i zaiąda, atle- 
by Durazzo zostało przed rozpoczęciem ukła- 
dów opuszczone. Ipeģ, Skutari i Janina, mu- 
szą należeć do-Albanii. 


Pegotowie. 


Rzym (Wł.) Ficta austryacka skoncentro- 
wana jest w porcie Catavo i postawiona na 
stopie wojennej, Codziennie odbywają się 
wielkie manewy. 

Rzym (Wi.) Pogłoska o dzmobilizacyi jest 
nieprawdziwą. Codzień przybywają nowe woj- 
ska do Dalmacyi. 


0 Adryanopol. 


Paryż (Wł.) „Matin“ donosi iż w spra- 
wie poddania Adryanopola nawiązane zostały 
tajne rokowania pomiędzy Turcyą a Bułgaryą, 
która podobno zacfiarowała sułtanowi duchow - 
ny protektorat nad muzułmanami w  wilajecie 
Adryanopolskim i uznanie wszystkich meczetów 
za eusterytoryalne. 


Konferencya pokojowa. 

Paryż (Wł) Wedlug iaformacyi „Matin 4* 
w kołąch dyplomatycznych panuje pogląd, że 
w razie zerwania ukiadów pokojowych w cią- 
gu pozostaiych 4 dni przed rozpoczęciem ope- 
racyi wojennych mocarstwa będą używały 
swego wpływu. by zapobiedz wojnie i dopro- 
wadzić do kompromisu. 

Konstantynopa! (WŁ) Oprócz mocarstw 
trójporozum e1ia przedstawiciele trójprzymie- 
rza również dcradzają Porcie ustąpienie Adrya- 
nopola. 

Sprawa oficerów. 

Taszkent. (AP) W sprawie cfcerów-Sa- 
fe ów skazani zostali: dowódcy batalionu Je- 
iancew i rotm. Sznejwas, Godlewski craz 
cficerowie młodsi Łysienko i Chocbhłączew —na 
wydalenie ze służby i uwięzienie w fortecy na 
r rok i 4 miesiące bez ograniczenia praw, z po- 
daniem © złagodzenie kary Jerancewowi, Sznej- 
wasowi, Chochłaczewowi i Lysience, Oficero- 
wie Cytowicz, Miedwiediew, Sołowiew i Fed- 
czeako zostali uniewinnieni.  Wyodrębniono 
sprawę podpułkownika Jefimowa, wobtc eks- 
pertyzy lekarskiej. 


KADESŁAKE. 


—— [m 


H lista ofiar na 6 loteryą Tow. d broczynno- 
ści Ofiary w pieniądzach. W. p.: Mazew 
scy 50 rb, H Lewandowski r5 rb, L. br. Ledó- 
chowski roo rbs 

Ofiary w fantach p. Marya Bądarze" 
wska przedmiotów 7 (zegar Ścienny), p Aleksandra 
Iwanicka 8, pp A. i M. Źmigrodzkie 2 (złote kol 
czyki i pierścionek), p H J. Brzezińska 7, p. Adol- 
fowa Marcińczykowa 20, p. Fredro 7, D rowa Rusz- 
czycowa 4, p. Ksiwera Chojećta 19 i 1,029 pocztó- 
wek, p. L Hotaaanowa 1, pp. Karolstwo Komarnic: 
cy 7, p. Szymańska 2, p. Karolina |aroszyńska, dro 
bnych 28, większych 7, p. Wanda Jakuszewska 5 
(2 kółka srebrne do serwet i lusterko) p. Gorze- 
ch>wska i syn 2 (zegarek męski), p Myślińska 24, 
dr' Knothe 3 (uraa r 2 wazy), p T. Lisiecka 4, 
Magazyn Diegtiarew 6, Magazyn Herse 24, Magazyn 
ldzikowskiego 20, Msgazyn Katoplina 22, Jurotat 7a, 
Magazyn Mucha 58, Msgaryn Zdrojewskiego 12. 

Za wszystkie puwyższe dacy składk serdeczne 
podziękowanie s 
, Komitet. 
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Sprzedano więcej 


CH MILONÓW SŁOIKÓW 
| USUWA RADYKR|NIE 
PIEGI WEGRY PLAMY, ZMARSZCZKI 


oaz INNE CEFEKTY TWARZY, 
T RZEZ PE RART. HANOLUJ à 


Kijowskie 


Cent: alne Biu ro 
Rachunkowe 


i przepizyw=nie 
na maszynach. 
Kijów, Kreszórat: k 
4a Tel ia 1149 


Kwiatów 
M-me Marie 


Tania Kuchnia 
Kota Kobiet Polek — Fundukłejow 
ska Nr 26 w dziedzińcu, założosa 
w celu, by młodzież ucząca się i Ju- 
dzie pracy nie mający czasu na pro- 


wadzenie kuchni w domu, mogli być ; 
pewni, iż dostają jedzenie starannie i 
na maśle i po c*aie pirum miasta 


przygotowane 
kosztu. Cały cb ad 30 k, pół chia- 
du 20. Cały obia? w abonamencie 
m esięczrym 8 rb. 50 k. 5168 


m AAAA m M a A PM CA 


Biuro Pośrednicze 


A. Bielańskiego 


W m. Taraszczy gub. Kijowskiej 
Sprzedaje Się narożna posesja 


z domem, przynosz. 360 rb. Stałego 
dochodu (wynsjęy pod szkołe), zie- 
mi 450500 kw sąż. i 26 sąż frontu 
od ul. Dwoszańskiej do zabudowa- 
ma; Sadyba znajduje się w cen- 
chok kośeioła i ju- 
rysdyk. Kolej do Taraszc.y bu- 
duje się, gimnatyum zatwierdzone. 
U:na 5 tysięcy, z których 3 tysiące 
może byc zosiawione rod zakładrę 
Wiadomość, Kljów, Żyłańska Nr. 58. 
mleszk. 4. 


Student 


starsz kur. poszukuje 


z tąchowem wy- 
Agronom kSziałcen em teore- 
tycznem zsg”anicą, praktyką rolną 
i hodowlaŚ$? w znanych gospodar- 
stwach w kraju, samodzielną admi 
n stracyę dóbr przemysłowo-rolnych 
w Króiestwie i na Litwie, poszukrje 
admin'stracyi większych dóbr na 
rensyę luo procent Adres: poczta 
B:ała, gob. piorkowska £ dmini:t'a- 
cya dóbr Małc-Rylsk 5613 


Precz z rękami! 
„JUROKSIŁ” 


bez chlorku, ber sody 


sam 
piorze 
bieliznę 
ber Mydła. Po go- 
drinnem gotowaniu o- 
trzyrauje się bieliznę 
przedziwne j 
białeści. 
Ządajcia wszędzie. 
Paczka 20 kov. 
Pałudniowo - Rażyjsk 
T-wa Handlu Towa- 


0d Administracy!. 


ala aósktiągkicaia premuti. , irte 
aiya Kjewitlega” sabycis na wi 
renkach sajisgwiniejszych tikii k 
lezAgdnych w Kaadym dami pnia 


rami 


jha Ickcyi Kuznieczna 41 
105: 6 ; włodzimiarska 49. Tel. 20. = Kinowe *. 5112 
i i ; wern. 
firm 7 W'-Podwaina Nr 14. 5536 awk i w yeh OGRODNIK 
ro "dc ; Poszukuje posady od marca lub 
o P k 47 do wynajęcia, suchy, |branżach i usługą domową. 5221) © uje posady : 
= Q o] iaeny, niedfago, wiado- Mpa E znająty się na vagiätkich 
mość: Mar,- Błagoweszczeńska a. ļ pg: « na własność w |5%!5zixch ogrodn'etwa, uqzeń Hoscra 
Kijowska 1-SZA Nr 46 m 16. osi Mieszkania Dimu " Udziato- awe RO CO WOS PAN po 
e: = Oaa aalen Uzieri wvm na dogodny: CH A, ma Świadectwa. Żonaty, jedno dziec: 
„ojodstąpienia dzierzawa w T pokoi. Wiedomość M.-Zytomie '-| . 3 aeae o 3 
maani enamn || Sala Sicytacyjna Deere anrs a p AOE E mer m Bey s 
À l-go marca 1913 r. 265 dz, separat, delska, st Balto, skład win W-go Tar: 
Kreszczatyk 27 wprost Prorezrej. |w jednym kaw:tku g ębski czarno- Arabskich para nawskieg > Józef Sadowski. a 
d E Posiada na sprzedaż w wielkim wy | 77 n" 6 lat. Bliższe wiadamoś'i | siwych ogierów 6 lat, zaprzęgowych adca (rolnik) poznańczyk 40 lat, 
n ezaprzeczona borze najrozmaitsze meble, aso. Bes M AE” Aa ' Pa: stat Księcia Sanguszki, z atestatami R żonat”, 8 lat praktyki na Rusi 
N d 3 ma wielkiemi żytne i zwyczajne obrazy, grawiury | (*Wskiej gub mają ek „Stepi. 5685 | sprzedaje się zaraz. P, Szkuratow, |Obe?nany z plantacyą buraków po 
at ro 70e zło: medal na bronzy, porcelanę, kosztowne rze Kredyi melioracyjny na osusz Zdołbunow, woł. gub 5818 |Szukuje posady, Oferty: Sranisław 


Leichtrt, poczta Jiszuny wileńsk g. 


roesyjsz. wystawach czy, dywany, poityery, gramofony | iryo, kuit, leśne, zakład. sadów, su- Ó 
i in. Każda rzecz ma cenę oznaczo A 7 APE TIRE r H 5635 
Stołowe w. Ni 7. mi ke : Ę ż A senie owoców i jsrz uprawę nie- . A = 
a a — o E |Ba-Sprzedzą 2 AlBejagrski nie- | użyc, kolonie zakiiezasm DANH Potrzebny polski Poszukuję dzierźaw oy- 

e NE e A sprzedanych na licytacyi rzerzy ca i ] Sag 500 d” 
R sing Mol 1 60 k. d e od p w M zakładów przem. gosp. kupno bydła d t 0] i Od 1go marca 1913 r. na 500 dr. 
Bawen Go a zmie oa g. g5 rano do jiri casow, gosp ryb. posiew raw ett, prze 3 awicie i gorzelnię Bliż. wiad. udz. Niewia- 
Muskst—Lunalb" <"Ni21<_50 k Lioytacya w piątki. 5Ó21 | oraz Kredyt wekalowy w instyt = i £ tn. AA ad: rowski, Żytomierz ul Bann*. 5640 
Zuax, „Podensaż" Na 14 - SO R. bənk , dla swoich Klientow wyrabia | (WoJaże o =. Ęządca, kontroler, ckonom, samo- 


Potarunki 6 «lazdkowe 


Elegan kie rzeczy Figury, Waay, 
Przybory d) pisania. Najrozmaits-e 
hionzowe, porcelaniwe, krysztrło- 
we, majolikówe, te rakotowe i inne 
pożyteczna rzeczy na podarunki 
ido gospoderstwa. 
Okaryjn e do sprzedania. 
KRESZCZATYK M52. 


Wyłączna sprzedaż win 


Gosarskiego siki'skie- 


go Ogro- 


du w Manarzczu. 5608 
reszczałyk Mo 10, 
CEJ Y 


Paleriy, mrdeje f znaki 
Kam 
i Berlin Potsdamerstr, 5. 


Biuro Rachunkowa, Kijów, Kre 
szczatyk 4». Skrz. poczt. 207. 


K. J. Ossowski 


! etersburg. Woznienenskij prosp. ża 


w cukrowuiach do dużego biurs 
techn cinego. Oferty z cur. vit. Ki- 
ów, skrzynka paczt 237. 5120 


Osoba 


1S ny, lat 35 żinaty Od 10 lat 
zarządz. sem rmejąt, pow2z2. referen., 
poszuk. posady od marta. Adres 
dla ofert; Żytomierz woł, ul, Wiel.- 
Berdyczowska 57. W. Lunik 5681 
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imteligenina z Królestwa. 


FU A FE” || T 
lubiąca dzieci, ; osz. miej renom CZECH pos. uiug. prakt 


fatryczne [5 wiad. let, ehlubne. Oferty. War- AI poszak miej, Sprzed. pług du 
"zewi Uhmi Ina 55a 22 Gebhardt sadz. kartolli włatn. wynałaz. i: Bib 
lið 57077 [Bulwar 31 m. 13 Beran. DOBU 


m, pererszalaliśmy tie £ wydawca 
witiettapkit my. 


po cenia zniżonej 


wyżndialie triku ean:y® 


ez 


DZIEJE POLSKI 


D-ra Feliksa Koneczn go. 


esy, Be liasiwacyi linia se- 
Maga Pwilzi 1 podziałem na 
<tdxziwa. Cena diz prenumeratorów 


fzirmnika Titareati=go* 
Rb. i kop. 50. Bog 


(w ozdobnej oprawi: ) 


Kuju 


Aptecznymi w 
Kijewie 5492 


DRZEWO OPALOWE 


kied Je Połujana ua Przystani. 
Nabiereź.-Ługow.1j Tei, aa da Ceny 
najn Irwa beriin. najlepsze 3847 


Uzdrowienie dające 
do zamyś'enia, 


Dnia 19 litego 1897 roku pe- 
wien z Parfskich sptrharzy otrzy- 
mał cd jedoego ze swoóch llen. 
tow jist następujący. — „Kilka lt 
temu jrz zębiłem sę wskutek 
czego dostałem silnego kaszelu ną 
story wcale uwagi nie zwracalem, 
wtrótce mastępnie zameni} się 
na dokuczliwy katar, obeci is har. 
dzo cierpię na dychawicę, nie mo, 


Kg l O. w 


SIE 


J I 


Poniedziałck, d. 24 gruduia 19:12 r. (6 stycznia 1913 r) Ñ 342 


i 
f 


gę jak się należy cddychać, gdyż 
czuję ustawiczne duszności w pier- 
siast; a że w żolądku |>rnuje sę 
ilośc 


Największa i najpoczytniejsze pismo tygodniowe 
dla kobiet, literacko - społeczne, ilustrowane. 
pomieszcza prace pierwszorzędnych sil literackich: 


Ta aenea epp pij) DZIAŁ KOSMETYKI oarseną czas ZAE MOD 


zędnych „BLUSZCZ“, ogłesł s c 
| SJ dj Rady i wskazówki zacho. PISMma stanowi 


m 
R) 


znaczną fegmy więc to 
wszystko 
Sprawia, że 
zupełnie 
spać nie 


Artykuły wstępne, 


artykuły trś i spo- 


moge; każ- łecznej,  omawlające K k 0 l h | 000 
dego peran- "wo w". scnj on urs Z naoto d | Ii t | wania hygieny piękności. u 1 A laj ; : i i 
oby sd NANA AEO napoi a ra szpółczestą IKA | Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pismach polskich, 
rzycić zbit- LR ka ua” kurs rozstrzygnięty będzie w kcńru r. b. który zawiera rocznie przeszło 4,000 rysunków naj 
rającą się niejsze sprzwy doty- | Oprócz powieści konkursowych „B.uszcz* DIliŁ GOSPODARSTWA świeższych m: deli paryskich, sukien, okryć i kapeluszy damskich. — 
F. Martinet. pasia fleg czące kobiet. drukować będzie cd d. 1 s'yczdia 1913 v Osobne dodatki z ubrąniami dziecięcemi. — Bielizna. — Wzory robót 
RE powieść Jadwigi Kobiecych, jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydeikowe i t. p. 


—— DOMOWEGO. — 


2826 wielbi ko 


Numery 'okazowe 


siach mam napady strasznego Pawieści.-- Nowele. 
kas:lu, trwającego przynajmniej 
parę godzin, najbardziej dokucza 
mi zimową porą, dostaję podczas 
kaszlu mdłeści ule bez wymiotów. 
Frobowałem wielką ilość środków, 
rozmaite naparzania ziół i Szropy, 
ale nic mnie nie pomagały. Le- 
karz Orzeki że mam astmę; stra- 


„Vox Glamaniis" , 


Dodatki poświęcone łączności kół 
kobiecych na ziemiach polskich. 


Marcinowskiej 
OS N ezależnie cd powyższego działu „Bluszcz* dodaje: 

DAJĄCYCH MOŻNOŚĆ 

WYKONYWANIA 
ę ROZNYCH UBIORÓW 
ROBOT W DOMU. 


Od I stycznia 1913 r. „Bluszcz“ dodawać będzie 


(+ ua ME WZT <a „ma! w arkuszach zawierają Powie- wysyłane na iąda- paz na miesiąc wspaniałe paryskie ryciny kolo- 
sa i Dodatki ksiażk OWE ści i noweie znakomitych au- . P 
Naraz wyczytałem w gazecie i i torów obcych i polskich. nio franco i gratis. rowane. 


wiadomość o wypadkach uzdro- 
wienia chorych, cierpiących na 
polcbne mojej dolegliwości za 
pomocą Kapsułek smołowych Gu» 
yctir Upraszam zatem aby Pan 
hy: łaskaw i nadesłał mi jeden 
fakon Kapsułek smolowych Gu- 
yota; mam nadzieje, że one mnie 
może pomogą*. Podpisał: Fran- 
cis Martinet, n" r4, Ulica Bona- 
parte w Paryżu. 

: Po próbie zrobionej z prawdzi- 
wych Kapsulłek Guyota Pan Mar- 
tinei napisał co następuje: „Pa- 
ryż, diia 15 maja 1897 roku. — |} 
Drogi Panie Guyot! Korzystałem || 
z nadesłanego mi flakonu Kapsu* 
lek Pańskich, zażywając po każ- 
dem jedzeniu tak jak jest przepi- 
sano po 2 lub 3 kapsułki; już pojf 
zużyciu pierwszego flakonu zaraz 
uczułem znaczne polepszenie me- 
go zdrowia, już z wielką łatwcś- 
cią wyrzucałem flegmę obciążają- || 
cą moj żołądek, apetyt: znacznie 
polepszył się i byłem w stanie 
spać po kilka godzin, nie czując 
trudrości w oddychaniu —W:dząc | [5 
ten szutek zażywałem dalej, a poj 
zużyciu trzech fiakonów, kas:elj§ 
którg mnie tak strasznie dusił| JĄ 
zupełnie ustał, mam doskonały ý 
apeiyt, flegma znikła i siły wró 
ciły zupsłaie. 

Jestem niewymownie wdz'ęcz 
ny za  wynmaleziene  Kapsuiek 
Guyota i mogę każdemu cierpią 
cemu na dolegliwości piers owe 
i katary polecić ten cudowny||$ 
środek jaknajgoręciej*«. Podpisa- || 
no Francis Martinet. 1 

Wystarczy zażywać po 2 lub 3]. 
Kapsuiki smołowe Guyota po kał- 
dym jedzeniu, aby w krótkim cza- 
sie uleczyć się zupełnie od cier- 
pień wywołanych przez najsilniej-| $ 
sze zaziębienie, a nawet od zapa- 
lenia pluc. Bywają nawet wypad- 
ki, że uzdrowienie nastąpiło u o- 
sób u których już byty rozwini:- 
te w wysokim stopniu suchoty, 
Że zaś jak wiadomo smoła zapo-| 
biega roawijanu się laseczników 
w płucich i zabija ie szkodliwe 
mikroby, więc rzeczą naturalną, 
że ora jest skuteczną. 

Najiżejsze przeziębienie jeżeli 
się zaniedba z wielką łatwością |% 
zamienia się w zapalenie pluc: 
Dla tego należy już z samego 
począ ku zalecać chorym, aby w 
Samym zarodcu choroby zażywał| Ø 
Kapsułki smołowe Guyota. 

Kapsułki smołowe Guyota przy- 
rządzają sie ze smoły wydobywa- 
nej z $osen Specyalnych 
zwanych morskiemi, rvs- 
uącemi w Norwegii, w sposób 
Szczególny i wskaraay przez sa 
mego wynalazcę Guyota, właśnie 
temu należy przypisać ten fakt, 
że tylko te jedyne SĄ co mają 
absolutne  wiasności lecznicze; 
Wszystkie zaś inne podrabiane 
Nie mają wcale tych dobroczyn 
nych własności; kapsulki są zupeł- 
nie okrągłe, wielkości grochu i z 
najwięk szą łatwością dają siu po- 
łykać, zwłaszcza jeżeli się popije 
nieco wody; one sprzedają sie we 
Wszystkich pit rwszorzędnych ap 
tekacb. 

W razie gdyby proponowano 
jakiekolwiekbadź inne podrobione 
kapsułxi, mające podobieństwo do 
prawdziwych Kapsułek Gayts, na 
leży wręcz odmówić przyjęcia, 


N Ś 4 Czyttlniczki BLUSZCZU do każdej ryciny, niemającej odpow. formy na tabl. kroju, otrzymują paryską, 
OWOŚĆ tak dakładną formę z bibułki, że nawet osoba nie znająca kroju może ją doskonale zastosować, 


Dopłata za firmy wynosi: od k. ro do 80, za wzory do robót: od kop. 15 do rb. 1. Koszt przesyłki kop. 15 


W DZIALE MÓD 


BLUSZCZ SZALE uć 


Do każdej roboty ręcznej, wzór wielkości oryginalaej. 


i E r | na które składają się najcelaiejsze nowcśii z beletrystyki polskiej, obcej 
Wydawnictwa B L U S Z G Z prace wartcš iwe o treści naukowej, społecznej i wychowawczej — oraz 


robót ręcznych wycbodzić będą w roku 1913 jak i w roku poprzednim. 


Prenumeratę najlepiej pr.esyiac pod zdresem: Administracya „BLUSZCZU“, Warszawa,Wowy-Swiat 41. Prenumerata „BLUSZCZU! wynosi: 
w Warszawie rocznie rb. 7 kop. 20, półrocznie rb. 3 kop. Óo, kwartalnie rb. r kop. 80, z p.zesyłką pocztową rocznie rb. Io, półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 2 kop. 50 


w megaozyzie „FLORA? 


Mikołajowska 2, telef. 12-10. 


5392 


W magazynie 
wyrobów metalowych 


etrzymano w wielkim wyborze 


czynia kuchenne” 


R. KRUPP m | 
WJ 


ARTUR 


Wielki wybór cietych kwi tów **itrących r.Śko 


i gotiwych żarninierew. 
Frzyjmują obstalunki na najrozmaitsze dekoracy:. 


j 2 
s2 |i Ubrana niejrzem 


narzutk 


Adres dla depesz: „„Flora*' Kiów 


K. SEPTE 


| Maszyny doprzyrządzania paszy 
| największej angielskiej fabryki 


a 
ks 


Zaklad Foto- 


kijów, S 


Wyzo- 


Sieczkarnie, śrótowniki fapid zwykle nuje 
lub kombicowane'z gaiorowtikami, siekacze; 
rozdrabiacze do 
kuchów i gniotowni- 
Ki do owsa nie kosztują “ 
drożej, niż inne, gorsze 
wyroby. Dlatego radzimy 
rolnikom nie kupować 
hyle czego przed obejrze- 
niem u nas (Miodowa 4) 
w nowej wieikiej hali 


STAŁEJ WYSTAWY 
MASZYN BAMFORDA. 


i WIALNIE oRvowA l 


| 
| 


i w CLAYTONA. 
PAROWNIKI 


NOWA REFORMA” — „GOSPODARZ: 
| najpraktyczniej urządzone, parują najszybciej i najdłużej trwają. 


SORTOWNiKI DO ZIEMNIAKÓW. PŁÓCZKI. 


J. 


Samochody do 


—— (Cenniki i opisy darmo. —— 


4073 TOW. [AKC. 
j T Kowalski i A, Trylski 
Warszawa, Miodowa 4. 


Wilno, Ś-to Jerska 32 


Automobile ciegan 
BIURO 


A. Ejbera 


Przenośna Motory 
Naftowe 


29 


ŚWIEG 
0 woii 


można p. zenosić 


Siekacze 


żądanie Mot 
gdyż tacy Sprzedawa- „MI LIE 7% 
cze szukają własnej Szar pacze swej 3 
korzyści a nie dobra Potrzebni przedst 
choroch. s=" 


ORYGINALNE 
B LETY 


* Państwowej pożyczki | 
premiowej 


y epr # daje na rety 


Dow: Bankowy 


Rozdrabiacz” 
Srutowniki 
Gniotowniki 


Koniecznie trzeba wy- 
magać i nalegać na to, 
aby otrzymać prawdziwe Rapsuł 
ki smołowe Guyota, dla pewaoś- 
ci i dia uniknięcia pomyłki należy 
uwajać na etykiety, znajdujące 
się ra fakonach; na prawdziwych 


~ 


Siemens ż-Hatske 


3650 


r 


ae Co at iara] PIERWSZA z WOLFRANOWĄ ciacniona NiTKA IA Śrutowniki-Gniotowniki vnin i Í Matusowsh! 
pies is ecco wize) Wielka oszczędność! Młynki do kości Kijów, Alotsandrowski Plac 10 | 
i arun:i i prospekty wysy- 


czerwonym na poprzek etykiety, 
na której również znajduje się 
adres Laboratoryum.— Dom Han- 
dowy L Frère, Ulica Jacob, 
n” i”, w Paryżu Oprócz tego 
należy zapamiętać, że prawdziwe 
Rapsułti Guyota mie są czarne, 
tylko zupiłnie biał: 4 że na każ: 
dej Kupsutce znajduje się podpis 
Guxyot a 

Cera 
Gayota jst 1 rubel 25 kop 
flakon. 

Leczenie się Kavsułkami wypa- 
da mniej niż 5 k. dzien- 
mie daiące pewność urdrowienia 

Kepsuił ! snułowe Guyota sprze- 
dają sę We wszysikich p'erwszo- 
rzę 'nycb avt kach i diogeryach. 


Łagodne światło! Niebywała taniość! 
Kijów, Muzykalny zaułek No 1. 


SUPERFOSFAT siwy a 


Salete chilijską, 
Kainit, 307), i 404, Sole potasowe 


dostarcza 


LOM HANDLOWY 


Niecznia-Wiorzd chi i Brzeziński 


Kijów, Puszkińska Na Il. 
Da telegr.: K jów-Nieczuja. Telefonu NM 1336 


ają się zamejstowym bev- 
p'atnie. 17613 
mó 


wile $ENTALŁ'A 


Alfred Grodzki 


Warszawa, 33, Senatorska. 


5Ar4 


Warszawska Miejska 
szkoła Położaicza 


kurs rećrny opłata 100 rubli w 2 ch 
częściach zapis nowych uczen'c trwa 
czły rok. Liczba uczenic cgra- 
wiczoma. kok s'kolny zaczyna sę 
I-go kwietnia i I-go paździer= 
mika. Podania i dowody składać: 
w Wydziałe Szpitalnym Magis ratu 
m'asta Warszawy, Krakowskie Przed 
młeście Nr 60; ramże należy *ię za ra- 
cać po wszelkie wiadomości i po 
ustawę. Świadectwo Szkoły daje 
prawo praktyki w całem Państwie 


p avdziwych Karsałek 
za 


ilustrowana katalogi wysyłane są na żądanie gratis i franco, 


— 


ka —srehro Kruppa” orəz ,Berndorfskie na. 


Marki fabryczne 


Kreszczatyk Ni 40. 


chemigraficzny gS 


KESZ 


rodniej. wydaw. na wystawę kijowską w 19f3 r 


CZEKOLADA i KAKAU 


Ber*a, Mokka, Nolsastte, Amanda, 
Nordpol; Toblerone. 


CASE 


żadnego furdam: niu 


Fabryka I preparat. chamiczn. mydeł 


wagistra | [seria Lejdla w Kijowie 


Farmać. Dorohoż. 6. 
POLECA: 


Mydła tualatowe 3,59 gu 


bez współza- 
wodnictwa, odznaczają się delikat- 
nym i przyjemnym zapachem. 


Mydło do blellzny “aige 


domieszek, 30%—50% oszczędności w 
stosunku do gatunków podrzędnych 
Mydlany proszek 52821 zerei. 
y y D życiu i oszczęd- 
ny przy ,wygotowywaniu, praniu bie 
lizny i firanek, przy myciu podłóg, 
schodów naczyń etc, Szybko wcho- 
dzi do ogólne goni 

A u dla celów me- 

„Mydło zlelone dycznychitech- 
nicznych a także jako środek do tę- 
„pienia pasożytów na drzewach owo- 
cowych, dekoracyjnych i krzewach. 


Farbka do blellzny "opzee: 


łatwo rozpuszczująca się w wodzie, 
to do gatunku bez współzawodni- 
w  płócien- 


Farbka do bielizny „za zc 


kach, nie rozpuszczająca się w wo 
dzie lecz dodająca białości bielizny 
ładny odcień 424 


Ządaćwszędzie 


' Specyalne sc; k. śledzie 7 k. 
| 


N. Diechlierew. 


Kreszozatyk 50., telef. 5057. 


Królewskie świeżego połowu ma- 
łosclone, o delikat. smaku, 7 k 
sztuka. Magazyn Wasiekina, 
W.-Wesylkow. 8, tel. 36-18. 1863 


nakrycia stolowe z „Alpa-= 


z „„czystego niklu”. 


AU 
re y- 
Ae 
EERNDORF RE 


KRUPP 


akalie, 
i, : alta, 


Skórzane kurtki 


R i S-ka 


545] 


Grafik‘! 


ofijowska Nr 7 Telef. 25-15. 


dla illustr. Szybko 
dókładnie, jak ry- 
suner lub f« grafia 
i tanio. Najróżno- 


_ MINERALNE „i. 
Cza w partyach wag.ne- 


B. SIEDLECKI 


B uro Techniczno Roln - 
cze w KIJOWIE, Kresz- 
Czatyk 29. 5619 


5104 


orki parowej 


nawozów, zarówno do przewożenia ciężarów po drogach gruntowych 


Garnitury młocarniane 


najiepszej 
konstrukoyi, 

bardzo Irwale i przysto- 
sowane do naszych dróg. 


ckie 


ECHRNICZNE 


Kijów, Kreszcz. 23. 
Telefon 659. 4955 


| 
Detroit" 


|Od 2 — 20 sił kori. 
Wolr obieżre, wyreguloware do elektryczności nadają 
się do rolnictwa i przemysłu tysiące w pracy. Moor 


z miejsca na mi-iuce i niepotrze buje 
Cena cd 250 rb Opisy I ceny 
or w ruchu można rawsze widzieć. 

Prorezria M 1. 
A. Markert r) ts 331 
awicieie dla innych mi st 


88 


n139 


Praktyczny podarunek 
Oryginalne butelki 


„Łermos 


Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 
w każdym domu: 

konserwuje bez ognia go- 

rące płyny a4 godz i E 

lodu—chłodne atygodnie Cena od 2 
rb 50 k. 3 rb. 50 k. áo 20 rb. 

Zawsze w największym wyborze: 

w magazynie wyrobów metalowych 

Ea. BRABEC, Kiiów, Kreszczątyk 


NE 44, tel. 414. Moskwa, Pietrowka 7 
Stolesznikow, dom własny. IIA 


Miass 
Swieze 48 kop 
Małosolone 46 top 


Sm'etankowe gatunek 
wyższy 55 kom. funt. 


Maga yn WASIEKINA, Wiel- 


| wo PUDE 8. 2508 


ia W domach PA ET E 
Wilgoćreaykanie „Preglit” 

osusza 

prepara! łatwy w użyciu, tani 9 rb. 

za pud, nagrodzony ma wystaw, 
wsrechświzt Ad es; Kijów, Baj 

kowa góra 3 (zskład wyr. beton. 

i kamieniar.) F. Jakubowskiemu. 


8 DO ZYLSELN N 1I*K ELA OSW S KAI Poniedziałek, d. 24 grudaia 1912 r. (6 :t cznia 1913 r) Ne 342 


En LUDMER I S: == 
ai, = Telefon 206. 
ODDZIAŁ == 


ki - du zbliżających sę s 
Na podarunki (rwiazdkowe | lini tiim |”"swyxr 


Dom Handlowy 


‚M.i. Mandl 


S Keoszozitik Ni 42. _ ( Telefon Nt 764. 


Zawiadamia swoich 
szanownych (klientów, że 


specymlnie znacznie powiększony 
i uzupełoiony wielkim wyborem 


ubiorów dla wszystkie oddziały zostały pi 


W oddziale bławatnym: - W | 1 skio i. pti BRO ts QARN IHNER SR 


Suknie wełniane odpasowane ERECZODWEKAWMZ A gk 

w pudełkach od 3.50 Gotowe suknie wełniane d 22.— WSPANIAŁY WYBOR MODELI 
Wełniane materyały „ —.38 k. | Kolorowe bluzki jedwabne „ 6— Strojnych ubiorów 
Rarchany » —.15k. | Wełniane „ 450 ROSES SOCHA JOUR. 
Ciepłe kołdry 25 2.50 Spódnice 625 Boa, Gorżetki, 


Chustki sukienne » 3.75 kd My kE Spódnice. Mufki. 
Kup:ny na ubrania mę- Halki jedwabne » 5.75 oda a pe EZKI 
skie od 600 „» alpagowe „2.90 IE Oddział 
Kupoay na palta męskie ., 10.00 Flanelowe bluzki „ 2.90 w dolnym oddziale magazynu ape" Surdutowe kał) 
Marynarkowe 


USTALE PO SHONE | Futra, Patta iess 


— UBIORY DAMSKIE. —— wszyśtkich za- 


Ceny specyalnie zniżone a | | n ij 0 r my., kladõw naukc- 


od 23 rb. i drożej. wych i m'niste rstw. 


Wielki wybór balowych i wieczorowych sukien. 


3 


o gY |o po || 

9 s 

; Dwonek [I jil OWSKI dk POM TEST Ae 
2| 99 e WOZDWIŻEŃ. s NJ ZNANE ZE SWEJ DOSKONAŁ 

x Pismo ilustrowane pod pod redakcyą ks. Józefa Adamczy- F a C i 3 SĘ Bawarskie, pilzeńskie l Kulmbach 
ę|ka w roku 1913 składać się będzie z trzech części, a mia: |ę SKY Q PERIT EE pe 

pian, à 
ASA e h ad P EKSPEDYCYA NA PROWINCYĘ 

1) „Dzwonka Częstochowskiego 5510 PRZY ZAMÓWIENIU. 25 BUTELEK. 


— DOSTAWA DO DOMÓW. 


Uwaga! Prosimy 6wezesne nadsyłanie zamówień świątecznych. 


2) „Bibiiotaki Domowej“ 
3) Dodatku dla młodzieży i dziatwy polskiej“. 


e = r. 
Staraniem nasż*m beize, aby „Dzwonek Częs'c- 
ohowski* móg! każdy bez różnicy stanu, wieku- i płci, wzią: 
do ręki z pożytkiem ¿dla umysłu i serca, bez obawy  znalezieni» 
w nim czegośkolwiek, c» mogłoby sxplamić szlachetność i czystcść 


duszy. =~ PROREZRA ju 


Premium Polecają wyroby powszechnie znanych fabryk: + 
ii Ill» Dzwonia G:ęstochowski M | |n MackoGormiok. EEY Ete simrer S 
a a sj] Akc. Tow. Ventzki, sar Sa a or 


Brd 


atred 


(ga 


Prospekt „Wsi Ilustrowacej”. ROKIĆH KOŁACH UP OWE 


dawnictwo „Wsi llustrowanej* nowe uiepszeuia; 


zwiększa reść pogrosi estetykę: tormy; i 
we = 
lo Specyalny dział ogrońownietwa seess 


| : m obi Najpiękniejsza: najobfitsza, najozdobniaj Rodowim u sida ECA RK ŁGNS 
kom obil-. - Miocarnie * we) prd kierunkiem głośnego i zasłut>rnego SJecyvit3- 
OJ Nowego Roku varg każdy prenumeritor „Nzwonkajj ffofhanri & Schrantz. ,, pauwe aoan bni wydawana ilustracya polska; Z255 tya. Edm. Jankpwskiogo. 


Częstochowskiego  bęlzie ubezpieczony > w razie 
śmierci wskuiek niegzczęśliwegd wypadku. Ty» : 
rodzinom, których członek będąc prenumeratorem zsłłzwonka Glayton g. Shuttlewz rth. Loxomob. le i 
Częs'octowskiego!*! postzdił życie nagle. wypłaci redaj cya | młocarnie paro- 
„Dzwonka Częstochowskiego rh. 100 we. Miocaraie: konne. Siewniki kom- 
Prospekt ze szczegółami wyjasnimjącymi 87%] ze premiuo binowane.. 


zynowe, Frasy do słomy. Wialnie. PRZIEDS TAWIAJĄCA „WPROWADZA | 


ŻYCIE POLSKIEJ WSI WE WSZYSTKICH DZIEL. Specyałny zial sztuki A 3 
| RICACH POLSKIEJ ZIEMI "m z dodatkiem 


— Mrtystycznych wielobarw. reprodukcji 


ZACIYNA 4-ły ROK ISTNIENIA. 


wysyłamy na żądanie. ed -= Wychodal- w pierwszych dniach każd- go -miesiąca 
4 PrekliżEritd „Dzwonka Częstochowskiego“ z do Mi nny pArałowej Ewo Amerykańskie drukowana w zdanychżakł. Firmy „B. Wierzbicki S-a" BO WERKS y z a naie 3. 

o c 1 1 wki e s win ivy wźzy- 
datkami i premium wvynogi- Feczne w kraja i zwleka sha by orki. 5 A ski z A ia dumat TET KAŻDY ZESZYT W PIĘKNEJ COME SFA Gamy Dział historyczny zo Ste 1 a, py | 
w Austryi koron (2, w Niemczech marek IO, w Anery | INNEJ KÓCÓROWET OKŁADCE ZAW:EKŃ ** "dziejach miejscowości araz drukując szereg wybi nych 


Brony taler Owe. Brony sprężynowe. Motory 


dolarów 2 centimów 50 (5 rb.), „prac jak studya 


uajjoew benzynowe: OKOŁO (STU ILUSTRACYI ! OKOŁO VJ; n 
Adres, Redakcya „„Dzwonka Częstochowskiego‘ Trokt ry nalto- 5 WE zlaki” | Koroniarze 
w (Częstochowie. T-wo Rumely w Ameryce. „e „OEB 60° 4000 ” i ER, sz n TE pstry PRÓCZ LUNA A. Z 
"REF m = Link d ugi parowe =- samocho 135 silne. = | H i 
w polskim magazynie naczyń gospodarskich Gaar-S SCOLL, Lekomob»le i młocarnie r Mio- NA TREŚĆ SAŁADAJĄ SiĘ: Dział mody priy j Dział rolniczy wizajcć 
St. Powrozińskie 0 a l Mc jay Tul o. ogo (6) Artykuły treści ogó'nej i specyalnej; M>nogratie histo ogó Z AA k A) Mól URII ek a | 
j ) ; ją +; Manogralie histo- b rajowej gospo Ricze 

g IENS: Drescher, a a "og aT Apo! ryczne; Powieści i nowele znanych autorów; Utwory nadito Wwprowadtajac n jnowsze BESIT RD: ulepszenia 


La [porcel szkło, wyroby bronzowe, niklowe, platerowane. Na lof Na kelgniaj i dezynfekcyi. 

DY; „pasz LĄ Gd ki Wirówki do mleka. Naczynia do mie- 
Gitminiowe. > Stalowe emallowane naczynia niepękające. Melotte. szarni. pa 
K aif sowe i szklane. * Angielskie łóżka, umywalnie, magle zi f M A b 
| aeir: a R dT do mięsa, żelazka, tace, Ez ah odp kawy, sa- Br, Róber l Claytona, Wialnie i młynki, 
mowary, łyżki,, noże, widelce, scyzoryki i nożyczki z najlep. angiel. stał 4 

OTRZYMANO PRZENOŚNE UDOSKONALONE Pasy. Worki. Brezenty. 
We wszystkich tych działach zedakcya „WSI ILUSTR"- kwart, „ 2.25 250 8.— T 


do ogrzewania i osuszania s sa 

P I E © mieszkań bez dymu i swędu. Farby w wysokim gatunku iabr. Holzapfel i Z andr. 
e BRZYTW Y _ | m NL pe o e mspaloracownlctwo naj jmuj aryl e lid | 
z raagnana stalow Ły rA mera y m bitniejszych polsxich sił literackich, publicystycznych przyjmuje acl Madawnie 1 kantory. praso» 8 sj War- 


norweskie i Hensa ANGIELSKIE. i K e Oraz WSZYS 
Kuchnie spirytusowe i naftowe i wiele innych przedmiotów -© Fabryka Wyrobów Metalowych I fachowych i łaskawy współudział licznych ziemian ze szawie, na prowincyl I zagranicą. 


gnspodarstwa domowego. 82 DOM HANDLOWY 


Pęrmnonęja Przmusza Parwa. Farbiarnia IL tukowińskii. Dyakowskii 


I SPECYALNE PAROWE CZYSZCZENIE UBRAŃ w KIJOWIE. 


G.ZAJCEWA | A Tone” 


petycki iór pi ać i im- techniki zrzficznej od 1 stycznia 1913 drukować 
poetyckie piór pierwszorzędnych; (Opowiadania, im się będzie „Wieś Ilustrowana" nowemi ns specyalae za 


presye, obrazki myśliwskie i sportowe; Dziżł krytyki e wienie podług artystycznych rysunków odlanemi 
literackiej; Dział sztuki; Sprawozdania z ruchu rolni- FELZEWIROWSKIEMI CZCIONKAMI przyczem daw:ć bę- 
czego i życia wiejskiego; Jlustrowane opisy typowych dzie BARWISTE xombinatye klięz w ilus racyach, 
dworów polskich; Obszerny dział informacyi rolni- PRENUMERATĘ BEZ ZMIANY 

czych, wyitaw, pokazów hodowli, przemysłu i handlu w miejscu na prowinzyl A S w "eH 


ralnićzego; Dział życia kobiecego; Dział mody.” Pia rb. 9 — rę h 
półr +50 | 


wszystkich okolic kraju. 


Dee R S E e 
s.Zdzistaw Lubomirski! 5-Ka, Warszawa Lorawia M 22 | 


| Polskie Biuro Leśne Sm" Em T t, 


Sirius. A 


Lampa o nitce metalowej ROS ANa 


„LU M A“ NAJLEPSZA ŻARÓWKA ELEKTRYCZNA > ML | 
Hainowszej konstrukcyj, Niełamiąca się. Wytrzy- soss geno je 
Kijów, Prorezna Ne róg Kreszczatyku. Oddział Efektowny wygląd. 4 „aka 
przy fabryce: akawasha No 27 dom wlasny. Duża siła światła. mała na wstrząśnienia. KAR 


Telefon A? 16.63 Mały rozchód nafty. 
Nader łatwa obsługa. 


Firma nagrodzona medalem za specycl. czyszcz. | farbowanie Długotrwała sprawność. 59 


Cenniki grstis — franco. 


1) W Wiedniu: złoty meda!, krzyż hon. i dypl. i 
2) W Rzymie: złoty medal, orzeł i honor. dypl. Adres: ZOE nb L Kijów SP 27 i 25-13 


Przyjmuje się do czyszczenia: jedwab, wełnę, plusz, atlas; E EEA A 


Żądać wszedzie lampek S.rius o nitce metalowej. 

PRAWD2IWE TYLKO Z NAPISEM "5, SC 

—SIRIUS. pe 
————— - 4 Srórezno,. 


s Ruskich rękodzielników 112 


Zabawki dla dzieci x í. Parchomenko 1) 


W. Wasylkowska Ne 6, gdzie h Da „Luwr“, 2) Dumski 
plac NM 3, pod frentowem wejściem Kot. „Rusya“ DUŻY Meble e i m Doae 
WYBÓR zab.wck i upiekszen na cboir ki ceny pr y y yczaj 


kostgumy, firanki, portyery, suknie balowe, szynele, kitle, 


tużurki, pediuary kolor. i ia; parasolki, pantofle balowe, > Zye g m A | ni A U g u Si Ś 


kapturk kawiczk bl ł komplecie, również plu- książeczki dziec nne z | NE, bronzy, porcelana, dywany, por- 
apturki, rękawiczki ra cw 4 ya P , nież” p gy te ne. Na podarunki 2 Sorazkanii 4 tyery oraz inne rzeczy do umeblo- 
szowe i aksamitoe dywany. . (Trylogia dram:tyczna w 3 częściach) BTT PEŁNE a pore NA CHOINKI od i rubla | Wania pokai wean, nabyto na sezon 

1. Królewski jedynak 3 w wielkim wyhorze. 

„ lg F i RÓW. Konfetti i serpantin. 5530 : 
Odświeżają spe- pi USZ na sukniach ć DC OD "R wise: dyr Le tą oda Lm. ITW á Ceny przystepne. R 
cyalnie bez jrócia 1 sakach. >) go Pojedyń.zo po rb. 1.60, za całość w stylowej ozdubnej meg Na święta otrzymaj duży transport najrozmaitszych gatunków przekonać się 

Obstalunki terminowe wyk. w ciązu 5 godz. 9 „4 Suche, 


Ś a A KO P 0W A BRAR 


virma egzīstuje 


ar aa S des SD nabycia uL IDZIKOWSKIEGO w Kijowie, ŚŚ tesco», GAANA TE rq powy jal Wa- Wasyikonska 07 


teczniez0 


oe 2 AMP ora a> H e - ZZA A "WE BRONCHITIS, DUSZNOŚC!- Ar dk 2 wów. AB s ub Rodin 

Piwnica Wg GA z, ogTodów FUNDUKLEJOWSKA 24 AS | Hi i A SS r WE | ARD Rzeczyvokanýjne 

„SAGIANA“ Akopowa Telef. 30-55. poniocacygaretek LD M.-Błagowieszczeńska Ne 151. Telef. 30-55. Wi. Tabacznika. 
Kochpią zarzadza kucharz specvainie sprowadzony z Kaukazu. w 2 fr, pudelko. We ws zzystkich wielkich aptekach. i 20. r. St-Lazare. PARIS | a i ; 3 

Gabi-ety odnowione. 5603 Ceny umiarkowane, | g Wymagac podpisu “ J, ESPIC ™ na kazdej cygureiwe. Za najleps.e gatunki win firma otrzymała w 1912 r. nejwyłszą nzgrodę.| Možna na raty. 3968 


Redaktar odpowiedzialny Regina Źmijewska Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Ne 38. 


y Wydawia Antoni Zieleński. 


